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P I Ł S B D C Z y C Y

P O Z N A Ń  —  K R A K Ó W  —  W A R S Z A W A  -  L W Ó W —  Ł Ó D Ź  -  K A T O W I C E

PO  D W U D Z I E S T U  L A T A C H
Niezwykle uroczyście miała być obchodzona 

w tym roku dwudziesta rocznica wymarszu Ka­
drówki z Oleandrów, tego czynu, który zadecydo­
wał o przyszłości Polski. Przed oczyma nietylko 
uczestników zjazdu, lecz także reprezentantów sze­
rokich warstw społeczeństwa, przewinąć się miała 
historja ostatnich lat dwudziestu. Odżyć w pamięci 
miały dzieje, zapoczątkowane wątłemi poczynania­
mi garstki zapaleńców, porwanych niezłomną wolą 
Józefa Piłsudskiego zamanifestowania przed potę­
gami świata niewygasłych praw narodu polskiego 
do niepodległego bytu i złożenia największych ofiar 
dla osiągnięcia tego celu. Wstrząsnąć sumieniem 
narodu miało wspomnienie tych lat szarpania się 
wielkich zamierzeń z biernością i brakiem wiary 
we własne siły u społeczeństwa polskiego, gdy 
chodziło już nie o barwne obchody narodowe i gór­
nolotne frazesy, lecz o krwawą hekatombę...

Z zakamarków myśli wyłonić się miała świa­
domość zbawczych poczynań Piłsudskiego w one 
dni bezgranicznego chaosu, gdy z chwilą załama­
nia się potęgi militarnej państw centralnych szła 
od wschodu straszna groźba zalania Polski krwa- 
wem morzem bolszewickiem.

A potem... Skoro zwycięsko odparty został na­
jazd mongolski i Polska miała rozpocząć leczenie 
ciężkich ran, nie było jej danem kroczyć po jasno 
wytkniętej drodze do rozbudowywania gmachu, któ­
rego kamieniem węgielnym był czyn 6 sierpnia 
1914 r. Jak wówczas — brak wiary we własne siły 
hamował i paraliżował realizację akcji Piłsudskie­
go, tak znowu teraz zbytnia dufność w nieznisz- 
czalność siły Polski wpędziła naród w zawrotny 
taniec marnotrawienia wszelkich wartości, szał czer­
pania pełnemi garściami z wyschniętej krynicy ma­
jątku narodowego dla własnego wzbogacenia się 
poszczególnego indywiduum.

I szedł naród pewnym krokiem ku zagładzie...
W dwanaście lat po czynie sierpniowym był 

znowu zdecydowany czyn roku 1926 tem, co po­

wstrzymało grożącą katastrofę i położyło granito­
we podwaliny pod gmach, chylący się do upadku.

Wysiłki i zmagania z niewiarą, niechęcią i o- 
spałością własnego społeczeństwa w okresie ostat­
nich ośmiu lat, miały łącznie z poprzedniemi prze­
życiami, zapoczątkowanemi 6 sierpnia 1914 r. uprzy­
tomnić blaski i cienie duszy polskiej — w dwu­
dziestą rocznicę wymarszu Kadrówki w świetlaną 
przyszłość.

Nie miała to być bezpłodna manifestacja uczuć. 
Chodziło o coś więcej: o wielki, zbiorowy rachu­
nek sumienia, o uświadomienie całemu narodowi 
tkwiących w nim błędów, o uprzytomnienie koniecz­
ności i skuteczności czynów, dokonanych przez 
Marszałka Piłsudskiego w okresie lat dwudziestu, 
nieraz wbrew woli narodu, lecz zawsze dla jego 
dobra, nie tego wprawdzie, jakie wymarzył sobie 
przeżarty zgnilizną niewoli, lecz jakiego pragnąć 
powinien uzdrowiony dwudziestoletnim gigantycz­
nym wysiłkiem. Z wglądnięcia w głąb własnej du­
szy wypłynąć miały jasne myśli i wskazania na 
przyszłość, które byłyby dla całego narodu wytycz­
ną w dążeniu do rozbudowy jego potęgi.

Żywiołowa katastrofa powodzi, jaka nawiedziła 
znaczną połać kraju, unicestwiła plany, łączone 
z obchodem rocznicy wymarszu Kadrówki. Klęska, 
której ofiarą padły setki tysięcy rodzin, odsunąć 
musiała na dalszy plan wszelkie inne poczynania 
i skupić wysiłek narodu w jednym kierunku — 
przyjścia z pomocą nieszczęśliwym. Więc także 
zapowiedziany obchód sierpniowy ograniczony zo­
stał jedynie do najskromniejszych rozmiarów. Po­
został jednak fakt dwudziestu lat nadludzkich wy­
siłków, a z nim wspomnienie tego wszystkiego, co 
Polska przeżyła w tym okresie. A z tych przy­
pomnień rodzi się świadomość dróg, jakiemi kro­
czyć należy w przyszłości.

Jednym z najbardziej charakterystycznych mo­
mentów życia polskiego jest bezwzględność jedno­
stek w dążeniu do osiągnięcia własnych celów.
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Jakiekolwiek weźmiemy dziedziny, czy to politycz­
ną czy gospodarczą, wszędzie widzimy preponde- 
rancję egoizmu indywidualnego, nie liczącego się z 
tem, czyi jakie dla innych, lub dla zbiorowości, wzglę­
dnie dla państwa wynikną przy tem szkody. Oso­
bisty interes dominuje ponad wszystkiem i nim 
reguluje się odnoszenie do wszystkich wydarzeń.

Ten osobisty punkt widzenia był w wielkiej 
mierze powodem trudności, z jakiemi walczyć mu­
siał Marszałek Piłsudski od samego początku tak 
w okresie wojny światowej jak i w pierwszych la­
tach niepodległości. Pamiętamy jesze wszyscy zbyt 
dobrze ten przerost indywidualizmu w życiu publi- 
cznem, wyrażający się w dążeniu do wpływów po 
to, by je wyzyskiwać dla własnej kieszeni, ażeby dłu­
żej się nad tem rozwodzić. Walka z tym duchem — 
oto główny cel, który skłonił Marszałka Piłsuds­
kiego do objęcia władzy w maju 1926 r.

W dziedzinie politycznej nastąpiła już zasadni­
cza zmiana pod tym względem. Partje polityczne, 
będące właściwie drabinami, po których wspinali 
się ludzie do złotego cielca, przestały odgrywać 
w państwie wybitniejszą rolę. Dlatego przestały 
też być atrakcją i słabną coraz bardziej, bo samą 
treścią ich programów nie mogli wyżywić się ci, 
dla których partje były tylko szczeblami do wspina­
nia się na wyżyny. Strącić z piedestału i odebrać 
środki dotychczasowych wpływów ludziom, mienią­
cym się przywódcami narodu, było dla Marszałka 
Piłsudskiego rzeczą stosunkowo łatwą. Dokonał 
też tego w krótkim czasie i dzisiaj istnieją wpraw­
dzie jeszcze pozostałości różnych partji, ale stano­
wisko ich możnaby raczej nazwać „honorowem", 
nie przywiązane są bowiem do niego takie funkcje, 
jak dawniej i jakie pozwalały im na aktywność 
w zabieganiu o własne i przyjaciół interesa.

Lecz duch, którym przesiąknięte były szczyty 
życia publicznego, wsiąkał także w szerokie, szare 
masy i zatruwał je swym jadem. Wyeliminowanie 
więc szczytów z działalności publicznej, nie ozna­
czało jeszcze uzdrowienia całego organizmu. Ten 
musiał być l e c z o n y .  A kuracja to trudna i mo­
zolna temwięcej, że podłoże, na którem wzrastał 
posiew egoizmu, było długim okresem niewoli 
i deprawacji znakomicie do tego przygotowane.

Tę mozolną pracę wykorzenienia złych stron 
charakteru narodowego i wpojenie w ogół prze­
świadczenia, że interes jednostki może być uwzglę­
dniany jedynie o tyle, o ile godzi się z interesem  
ogółu, podjął Marszałek Piłsudski wraz z tymi, 
którzy stali u jego boku od dwudziestu lat. Nie 
można było oczekiwać, by rezultaty tej pracy były 
rychło widoczne. Kto jednak umie bacznie obser­
wować życie, ten widzi, że dużo się już zmieniło 
na lepsze. Niemniej potrzebne są dalsze wysiłki, 
bo droga jeszcze daleka do zupełnego uzdrowie­

nia i wiele jeszcze czeka nas trudności, które ha­
mująco wpływają na przeorywanie duszy narodu.

Te trudności, leżą w wielkiej mierze w dzie­
dzinie gospodarczej. Ogólna sytuacja światowa 
okresu powojennego kształtuje się wysoce nieko­
rzystnie i powoduje wstrząsy, które odbijają się 
ujemnie na życiu gospodarczem poszczególnych 
państw. Tem silniej odczuwa Polska refleksy prze­
sileń ekonomicznych innych państw, że weszła 
w samodzielne życie bez kapitału, a tworzyć mu­
siała własnemi siłami nieodzowne urządzenia i na­
prawiać to, co wojna zburzyła. Walka z trudnościa­
mi gospodarczemi nie jest wyłącznie walką rządu 
o utrzymanie równowagi budżetu Państwa, Jest 
to walka całego narodu o utrzymanie się na po­
wierzchni. Wszyscy zrozumieć muszą, że dzisiaj 
każda jednostka przystosować się musi do obec­
nych warunków i ograniczać swe wymagania 
w miarę sytuacji Państwa. Jest to przykra konie­
czność, wymagająca wiele hartu, ale konieczność 
zbawienna. Brak zrozumienia tej konieczności po­
stawiłby Państwo wobec niemożności podołania 
zadaniom, a w następstwie do uciekania się do ta­
kich środków, któreby musiały odbić się nieko­
rzystnie na całokształcie życia gospodarczego, a 
temsamem na większych jeszcze trudnościach 
dla poszczególnego obywatela.

Jeśli Państwo lego zrozumienia i tych ofiar 
wymaga od jednostek, to do tego samego obowią­
zane są wszystkie czynniki życia gospodarczego, 
w pierwszej zaś linji przemysł. Niestety pod tym 
względem postęp w budzeniu świadomości obo­
wiązków państwowych jest znacznie powolniejszy. 
Stoi on uparcie przy zdobytych bastjonach i za­
cięcie broni nienaruszalności swej kieszeni. Wpraw­
dzie ucierpiał on równie, jak inne warstwy, bar­
dzo pod obuchem światowego przesilenia. Bądź 
co bądź jednak ofiar jego nie można porównać 
z temi ofiarami, jakie ponosi ogół obywateli. Słu- 
sznem jest zatem, by Państwo silną ręką zmusiło 
do zmiany ustosunkowania się do potrzeb ogól­
nych szczyty życia gospodarczego, jak zmusiło 
swego czasu szczyty życia politycznego do licze­
nia się z dobrem Państwa i ogółu.

Dwadzieścia lat, pełnych trudu, walk i zma­
gań mamy za sobą. Droga to długa, gdy się ją 
dzień po dniu przemierza. Lecz patrząc na nią, 
możemy z dumą stwierdzić, że choć pełno było 
na niej wybojów i groźnych krzywizn, minęliśmy 
ją zwycięsko. Wchodzimy w nowe dwudziestolecie 
z wiarą w niespożyty genjusz Marszałka Piłsud­
skiego i z tą pewnością, że owoce jego usiłowań 
nie dadzą długo na siebie czekać, a coraz liczniej­
sze będą szeregi tych, którzy wiernie przy nim 
stoją!
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TADEUSZ GDULA, poseł na Sejm Rpltej.

Z. Z. Z. Związek Związków Zawodowych
A  k ie d y  w ięk szo ść  św ia ta  p ra c y  o p o w ied zia ła  się  w  czasie  

w yb o ró w  se jm o w y ch  w  ro k u  1930 za  rz ą d a m i M a rsz a łk a  J ó ­
zefa  P iłsu d sk ie g o , p a r la m e n ta rn a  g ru p a  ro b o tn ic za  B B W R . 
w y d a ła  odezw ę, w z y w a ją c ą  do zjednoczenia ruchu robotniczego 
w jeden wspólny front.

O dezw a b y ła  pod su m o w an iem  p rąd ó w , k tó re  o d d aw n a  n u r to ­
w a ły  w śró d  k la s y  p ra c u ją c e j.  H asia , p ro g ram y , m eto d y , t a k ­
ty k a  — p rz eż y ły  się. O d zy sk an ie  n iep o d leg ło śc i i w olności 
po li y czn e j, zm ien iło  s to s u n e k  ro b o tn ik a  do p a ń s tw a . R o b o t­
n ik  s t a ł  się  o b y w a te lem , zdoby ł ró w n o u p ra w n ien ie  p o lity czn e , 
a  ró w n o cześn ie  z p ra w a m i p rz y ją ł  n a  sw o je  b a rk i  obo w iązk i 
i od p o w ied zia ln o ść  w obec p a ń s tw a . M c  dziw nego , że s ta ły

„ P ra c a "  , w y tw o rz y ły  w sp ó ln ą  o rg a n iz ac ję  pod n a zw ą  „Z w iązek  
Z w iązk ó w  Z aw odow ych" „Z .Z .Z ." z p rezesem  inż. Ję d rz e je m  
M o raczew sk im  n a  czele .

I  ja k ie ż  idee  z łą c z y ły  tę  sz e śćd z ies ięc io ty s ięczn ą  m asę  
ro b o tn ic zą , co zespoliło  d o tą d  luźno, cho d zące  sz e re g i?

Św iadom ość o ro z s trz y g a ją c y m  ud z ia le  Ś w ia ta  P ra c y  w 
w a lk a c h  o w yzw o len ie  P o lsk i, o o b ronę  J e j  g ra n ic  o raz  w p r a ­
c ach  n a d  ro zb u d o w ą i u trw a le n ie m  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , d u ­
m a, że p r o le ta r ja t  b u d u je  w ła sn e m i rę k o m a  z ręb y  p o tężn e j, 
m o ca rs tw o w e j P o lsk i P ra c y , w k tó re j  z ap a n u je  sp raw ied liw o ść  
g o sp o d a rcza  i sp o łeczn a , św iadom ość  w a r to śc i p ra c y  ja k o  je d y ­
nego m ie rn ik a  w a r to śc i i u ży te cz n o śc i sp o łeczn e j c z ło w iek a ,

Czoło pochodu na Zjeździe Legionistów w Krakowie 6 sierpnia 1934.

m u  się  o b o ję tn e m i h a s ła  d ru g ie j m ięd zy n aro d ó w k i, w  k tó re j  
s łu sz n ie  w id z ia ł n a rzę d z ie  polityki wyzysku państw mocniej­
szych wobec państw słabszych. A  je ś li chw ilow o część  d a ła  
p o słu ch  p rąd o m  i  h a s ło m  trz e c ie j m ięd zy n aro d ó w k i, to  t rw a ło  
to  k r ó tk i  o k re s  cza su , bo z b y t ja s k ra w e m i b y ły  d o św iad czen ia  
ra ju . w  ja k im  ży je  p r o le ta r ja t  ro sy jsk i.

W  ty c h  w a ru n k a c h  s to su n e k  do p a ń s tw a  k ry s ta liz o w a ł się  
w  d u szach  ro b o tn ik ó w  c o raz  to  w y ra źn ie j, S tą d  w y n ik n ę ła  
co raz  to  w ię k sz a  pootrzeba sk o n so lid o w an ia  ca ło śc i ru c h u  
d la  s łu ż b y  d la  p a ń s tw a , d la  w a lk i o w yzw o len ie  g o sp o d arcze  
i sp o łeczn e  św ia ta  p ra cy . /

N a K o n g re s ie  p o łączen io w y m  w  dn iu  24. m a ja  1931, 
O rg a n iza c je : „ C e n tra ln e  Z rzeszen ie  K laso w y ch  Z w iązk ó w  Z a ­
w odow ych" „ G e n e ra ln a  F e d e ra c ja  P ra c y " , „ K o n fe d e ra c ja  G o­
sp o d a rcz y c h  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch " , „ Z w ią zk i Z aw odow e"

w o la  p o lsk ieg o  Ś w ia ta  P ra c y , zdobycia  n a le ż y te g o  zn aczen ia  
w  u s tro ju  R p lte j  i w p ły w u  n a  p rz em ia n ę  c a ło k s z ta ł tu  ży c ia  
go sp o d arczeg o , sp o łeczn eg o  i p ań stw o w eg o , p rz ez  w y tw o rz en ie  
o rg a n iz a c ji  g o sp o d a rczo -n a ro d o w ej, n iez a le żn e j i b e z p a r ty jn e j  
—■ to  zasad n icze  w ięzy , k tó re  z łą cz y ły  c z te ry  w ie lk ie  o rg a n i­
zac je  o po d o b n y ch  c e lac h  i z ad a n ia c h , choć  n ieco  ró żn y ch  
m eto d a ch  d z ia łan ia .

P o w s ta ł  je d e n  w ie lk i f ro n t  ro b o tn iczy , by  w a lczy ć  o s p r a ­
w ied liw o ść  g o sp o d a rczą  i sp o łeczn ą , o lep szą  p rzy sz ło ść  d la  
św ia ta  p ra cy , w  ra m a c h  n ieza leżn e j gosp o d arczo  P o lsk i.

A. p o w s ta ł now y  ru c h  sc a le n io w y  ro b o tn ic zy  w  c h w ila ch  
b ezp rz y k ła d n e g o  w  d z ie jach  k ry z y su , w śró d  p rz e m ia n  u s t r o ­
jow ych . ro zb ic ia  ru c h u  zaw odow ego, uza leżn io n eg o  od o rg an i- 
zacy j p o lity czn y ch , n iezdo lnego  do w a lk i o g o sp o d a rcz ą  i  sp o ­
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łe c zn ą  p rzeb u d o w ę  u s tro ju  i z a s tą p ie n ia  u s tro ju  w y łączn ie  
kapitalistycznego, ustrojem planowej .gospodarki państwowej.

Z o rg an izo w an y  gospodarczo  i naro d o w o  Ś w ia t P ra c y , d ą ­
ży  do ro zb u d o w y  p a ń s tw a  ja k o  w ie lk ieg o  w a rs z ta tu  p ra cy , 
s ta je  do w a lk i  o b e zp o ś re d n i w p ły w  n a  p o lity k ę  g o sp o d arczą  
p a ń s tw a , o  ob jęc ie  k ie ro w n ic tw a  p ro d u k c ji  i ży c ia  g o sp o d a r­
czego , .św iadom y b a n k ru c tw a  i b e zs iły  św ia ta  w y łączn ie  k a ­
p ita lis ty c z n e g o , n iezd o ln eg o  do w y tw o rz e n ia  n o w ych  form  
u stro jo w y c h  ży cia  go sp o d arczeg o .

Ś w ia t P ra c y  zd a je  sob ie  sp ra w ę , że do ty c li w ie lk ich  
z a g a d n ie ń  n ie  je s t  jeszcze  p rz y g o to w an y , bo o te m  n ic  ch cieli 
czy  n ie  p a m ię ta li  w c zo ra js i p rzy w ó d cy  p ro le ta r ja tu .  N a  d ro ­
dze do tych w ie lk ic h  celó w  t rz e b a  p rz e jść  w ie lk ą  sz k o łę  
p rzy g o to w aw czą , j a k ą  w in n a  b y ć  k o n tro la  p a ń s tw o w a  i sp o ­
łec zn a  n a d  p ro d u k c ją  i c a ło k s z ta ł te m  ży cia  gospodarczego . 
N iem a  żad n e j sposo b n o śc i, p rz y  k tó re j  św iat pracy nie do­
magałby się tej kontroli przy udziale przedstawicieli klasy  
p ra c u ją c e j p rzez  u tw o rz e n ie  Izb  P ra c y , i N acze ln e j Izb y  
G ospodarcze j.

M o ca rs tw o w a  i  n iez a le żn a  gosp o d arczo  P o lsk a  P ra c y , 
sp ra w ied liw a  ró w n o ść  g o sp o d a rcza  i sp o łe cz n a  Ś w ia ta  P ra c y , 
ro zb u d o w a  ro z sąd n a  k o d e k su  p ra c y  i k o d e k su  ubezp ieczeń , 
w a lk a  o  w y tw o rz en ie  ro b o tn ik a  o b y w a te la , św iadom ego  obo­
w iązk ó w  i p ra w  w obec  p a ń s tw a , ro b o tn ik a -ry c e rz a  p racy ,

d la  k tó re g o  c o d z ien n a  p ra c a  będzie  h o n o rem  w ła sn y m  1 R p lte j, 
będ zie  m o n to w an iem  w ie lk ieg o  w a rs z ta tu  p ra c y  d la  d o b ra  
pow szech n o ści, w a lk a  b ezw zg lęd n a  z n ie sp raw ie d liw y m  w y ­
zy sk iem  i jego  z ja w isk a m i go sp o d arczem i, sp o łeczn em i czy  
p o lity czn em i. T e w ie lk ie  ce le  i z a g a d n ie n ia  a n i n a  c h w ilę  n ie  
p rz e s ta n ą  is tn ie ć  w se rc a c h  u św iad o m io n y ch  rz e sz  ro b o tn i­
czych . A  cele  te  i z a g a d n ie n ia  m ogą b y ć  p rzep ro w ad zo n e  
w  zw iązk ach  zaw odow ych , n ieza leżn y ch , b e z p a r ty jn y c h , ja k o  
o rg a n iz ac jac h  p rz y sp o so b ie n ia  p ań stw o w eg o , zaw odow ego i g o ­
sp o d arczeg o .

Z w iązek  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  Z.Z.Z. w y ro s ły  n a  ty c h  
p o d s ta w a ch  ideo w y ch , ro z ra s ta  s ię  n a d  w sze lk ie  o czek iw an ia . 
D zisiaj liczy  d w ad z ie śc ia  k i lk a  C e n tra l  Z w iązk ó w  Z aw odo­
w ych , s to  c z te rd z ie śc i ty s ię c y  cz ło n k ó w  p łac ąc y c h  i z o rg a ­
n izow anych .

N ie  pom ogą d a re m n e  w y s iłk i p a r ty jn ik ó w , b y  ro z b ijać  
p ro le ta r ja t ,  ro z ta c z a ć  p rz ed  n im  m ira ż e  w ład zy  p o lity czn e j, 
a  trz y m a ć  go w n iew o li k a p ita łu ,  — n ie  pom ogą w y s iłk i  
a m b itn y c h  p rzyw ódców , b y  p r o le ta r ja t  s łu ż y ł im  ty lk o  i ich  
in te re so m . W y siłk i ich  m a ją  s ię  ju ż  k u  końcow i. W y s iłk i te  
o s ła b ia  i ro z b ija  jeszcze  św ia t p racy . Z apow iedzi o s ta tn ie  
rz ą d u  — są  je d n a k  o zn ak ą , że n a d e sz ła  c h w ila , w k tó re j  p rzy  
w y ra ź n e j i zdecy  d o w an e j pom ocy  p a ń s tw a , św ia t p ra c y  ode­
g ra  w ła śc iw ą  w p a ń s tw ie  rolę.

PROF. STANISŁAW CHRZANOWSKI

Na widowni
Ż yjem y w  o k re s ie  d o n io s ły ch  p rz e o b ra ż e ń  w  u k ła d z ie  s to ­

su n k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch . B u d o w an a  z w ie lk im  w y s iłk iem  
k o n f ig u ra c ja  E u ro p y  p o w o jen n ej, zm ien ia  z asad n icze  sw e 
oblicze, k tó re  m u sia ło  p rz y s to so w a ć  się  do sk u tk ó w , w ytw o-

politycznej
św ia t, p rz y n a jm n ie j E u ro p ę  p rz e d  now ym  k a ta k liz m e m . W  d ą ­
żen iu  tem  m ia ła  p e łn e  p o p a rc ie  p rz ed e w sz y s tk iem  w  ty c h  p a ń ­
s tw a c h , k tó re  n a  s k u te k  w y n ik u  w o jn y  o d z y sk a ły  n iep o d le ­
g łość , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  Po lsce . P a ń s tw a  te  n ie  p ra g n ę ły

Kamień pamiątkowy, na którym wzniesiony zostanie 
kopiec Marszałka Piłsudskiego.

rzonych przez ewolucja, jakie dokonały i d o k o n u ją  się  jeszcze  
cw poszczególnych państwach.

P o c z ą tk o w y  o k re s  p o w o jen n y  s t a ł  pod  z n ak iem  su p re m a ­
c ji  F ra n c ji, Ik tó ra  w y sze d łszy  zw y cięsk o  z n a jk rw a w s z y c h  w  
d z ie jac h  zap asó w , s łu sz n ie  ro śc iła  sob ie  p raw o  do w p ły w a n ia  
n a  ta k ie  k s z ta ł to w a n ie  s to su n k ó w , ja k ie  zab ezp iecza ło b y

ż a d n y c h  d a lszy c h  zdobyczy , a  w ięc  n ie  m ia ły  in te re s u  w  ja- 
k iem k o lw ie k  n a ru sz a n iu  w y tw o rzo n eg o  s ta n u . P rzec iw n ie  
n a jż y w o tn ie jsz y m  ich  in te re s e m  b y ło  i je s t  u trz y m a n ie  p o ­
k o ju  i p rz ec iw d z ia ła n ie  w sze lk im  dążen iom , k tó re  m o g ły b y  
n a ru sz y ć  is tn ie ją c y  s ta n . Id e n ty c z n e  ce le  p o lity k i f ra n c u sk ie j,  
z in te re s a m i P o lsk i w y tw a rz a ły  m iędzy  te m i p a ń s tw a m i śc is łą
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w sp ó łp ra cę  n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m  i sp o w o d o w ały  z a ­
w a rc ie  t ra k tó w , g w a ra n tu ją c y c h  w z a je m n e  p o p a rc ie  w  raz ie  
k o n ieczn o śc i o b rony  p rz ed  a ta k a m i.

Z b ieg iem  c za su  z ac zę ły  je d n a k  z ja w iać  się  n a  w idow ni 
c zy n n ik i, k tó re  n ie  m o g ły  n ie  w p ły n ą ć  n a  s ta n  do ty ch czaso w y . 
J e d n y m  z n a jw aż n ie jsz y ch  b y ł f a k t,  że p o k o n a n e  N iem cy  
szy b k o  o trz ą sn ę ły  s ię  Z d o zn an e j klęsfki! i C o raz1 śm iele j po czę­
ły  z g ła sz ać  p re te n s je  do o d z y sk a n ia  d aw n eg o  s ta n o w isk a  
m o ra ln eg o  i t e r y  to r  ja ln eg o . Z t ą  c h w ilą  z ac zę ły  s ię  ta k ż e  
k o m p lik o w ać  d o ty ch czaso w e  s to su n k i  i w y tw a rz a ć  now e ko-

P u n k te m  w y jśc ia  d la  k s z ta ł to w a n ia  s to su n k ó w  w  E u ro p ie  
b y ła  dążn o ść  do zab ezp ieczen ia  je j  p rz e d  k a ta k liz m a m i. N a 
te m  te ż  t le  k s z ta ł to w a ły  s ię  s to s u n k i  p o lsk o -fran c u sk ie . P o l­
sk a  w  c a łe j  p e łn i  u z n a w a ła  k o rz y śc i, ja k ie  p ły n ą  d la  n ie j 
z o p a rc ia  o F ra n c ję , d la te g o  w  p o lity c e  sw e j k ie ro w a ła  się  
b ezw zg lęd n ie  w y ty c zn e m i, ja k ie  z so ju szu  z n ią  w y p ły w a ły . 
R ów nocześn ie  zaś s t a ła  n a  s ta n o w isk u , że F ra n c ja  w e w sze l­
k ich  k w e s tja c h , ta n g u ją c y c h  m n ie j lu b  w ięce j in te re s y  P o lsk ie , 
d z ia łać  będzie  po m y śli ty c h  in te re só w , czego  n ie je d n o k ro tn ie  
d a w a ła  w y ra źn e  dow ody, P o z o s ta w ia jąc  bow iem  n a  b o k u  sen-

Ur oczy sto ść poświęcenia Domu im. Marszałka Piłsudskiego w Oleandrach.

n ieczności, w obec  k tó ry c h  k a żd e  p a ń s tw o  m u sia ło  z a jąć  ta k ie  
s ta n o w isk o , ja k ie  leżało  w  jeg o  in te re s ie . K o m p lik ac je  
te  p o w ię k sz y ły  się  jeszcze  z ichw ilą , gdy  w  N iem czech  p rz y ­
sz e d ł do w ła d zy  n a ro d o w y  soc jalizm , k tó ry  w y w iesił n a  sw ym  
sz ta n d a rz e  h a s ło  zm ian y  d o ty ch czaso w y ch  m etod , s to so w an y ch  
p rzez  p o p rzed n ie  rząd y .

W y cz e rp u ją ce  om aw ian ie  poszczeg ó ln y ch  faz  teg o  rozw oju  
s to su n k ó w  p rz e k ra c z a  ra m y  a r ty k u łu .  M usim y z a tem  o g ra ­
n iczy ć  się  do p o d k re ś le n ia  ty c h  m om entów , k tó re  d o ty cz ą  
b ezp o śred n io  in te re só w  P o lsk i.

ty m e n ty , k tó re  w p o lity ce  n ie  m ogą  o d g ry w a ć  d e cy d u jąc e j 
ro li, t r z e b a  s tw ie rd z ić , że p od łożem  so ju sz u  f ra n c u sk o -p o l­
sk ieg o  je s t  d o brze  z ro zu m ian y  in te re s  o b ydw óch  s tro n  i że 
je ś li  w  in te re s ie  P o lsk i leży  b ezw zg lęd n e  trw a n ie  p rz y  nim , to  
ró w n ież  d la  F ra n c ji  s ta n o w i P o lsk a  c z y n n ik  p ie rw szo rz ę d n e j w a ­
gi1, te m b a rd z ie j po żąd an y , im  s iln ie jsz ą  się  s t a je  p a ń s tw o  po lsk ie .

N ie m ożna  ta ić , że w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  z asz ły  w y d a rze n ia , 
k tó re  w p ły n ę ły  nieco  o ch ła d za jąc o  n a  d o ty ch czaso w e  śc isłe  
s to su n k i  fran c u sk o -p o lsk ie . P rz y c z y n  teg o  sz u k a ć  n a le ży  n ie ­
w ą tp liw ie  w p ew n em  psy ch o lo g iczn em  n iep o ro zu m ien iu .
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Gdy Francja dzielnie kruszyła kopje w obronie niepodle­
głościowych dążeń polskich i walnie przyczyniła się do ich 
zrealizowania w obecnej formie, zm artw ychw stała Polska była 
slabem, biednem państwem. Udzielała też jej pomocy, o ile 
to tylko leżało w ramach możliwości. Ta rola opiekuńcza F ran­
cji wytworzyła w opinji francuskiej niejakie uprzedzenia oraz 
poczucie wyższości, które kazało uważać Polskę za pewnego 
rodzaju objekt polityczny. Nie zdawano sobie widocznie spra­
wy z rozwoju Polski i z faktu, że Polska roku 1934-tego jest 
zupełnie inna, niż roku 1919. Błędne nastawienie psycholo­
giczne co do istotnych walorów mocarstwowych Polski spowo­
dowało omyłki ze strony polityki francuskiej, które nie mogły 
nie wywołać w Polsce pewnego zdziwienia i zaniepokojenia. 
Jedną z takich omyłek był niewątpliwie pak t w Locarno, 
k tóry  gw arantował Francji nienaruszalność jej wschodniej 
granicy, podczas gdy zostawiał Niemcom wolną rękę co do 
granicy polskiej.

Drugą ta k ą  omyłką z .punktu widzenia interesów Polski, 
był tak  zwany „pakt czterech m ocarstw ", ustanawiający 
poza Ligą Narodów instancję, mającą decydować o losach 
Europy samodzielnie. Do tego paktu Polska nie została wcią­
gnięta pomimo, że udział w .nim  brały Niemcy, z czego 'można 
było wnioskować, że tem atem  decyzji nowego acropagu mogą 
być kwestje, żywo Polskę obchodzące, bez pytania jej o zda­
nie. Jeśli niektóre państwa, wchodzące w skład „paktu  czte­
rech" nie uważały Polski za „mocarstwo" i nie uważały jej 
za czynnik, mający prawo zabierania głosu w rozważaniu 
wielkich problemów, zwłaszcza o ile one dotyczą wschodu 
Europy, to można było oczekiwać od Francji innego poglądu. 
Wszak Francja musiała sobie dobrze zdawać sprawę z tego, 
że 30 miljonowym narodem, mieszkającym na znacznym obsza­
rze. tak  bardzo eksponowanym pomiędzy wielkiemi państwami, 
jak Niemcy i Rosja, nie można żonglować dowolnie bez jego 
wiedzy i woli. Tymczasem widocznie w pojęciu francuskiem 
trwało ciągle przedświadczenie o słabości Polski i jej niezdol­
ności do obrony własnych interesów. Wynikiem tego był pogląd, 
że Polska polityka musi kierować się dyktandem  francuskiem. 
W prasie francuskiej niejednokrotnie też pojawiły się a r ty ­
ku ły  w tym  duchu. Najsilniejszym argumentem, wysuwanym 
na uzasadnienie tego poglądu, był obowiązek wdzięczności 
za to, co Francja uczyniła vdla Polski i dla jej niepodległości.

Jeśli poruszano w tym  sensie we Francji sentym entalną 
stronę, to widocznie nie chciano pamiętać o tem, że z tych 
obowiązków Polska wywiązała i wywiązuje się bez zarzutu, 
nieraz wyraźnie ze szkodą dla swych interesów zwłaszcza, 
gdy chodzi o sprawy gosopdarcze. Nie można jed n ak  żądać, 
by posuwała poczucie tego obowiązku poza granice, dykto­
wane względami na najżywotniejsze swe interesy państwowe.

Zasadniczą więc omyłką było to, że Francja w skutek  
psychologicznego nieporozumienia zdawała się uważać Polskę 
za satelitę, za instrum ent w swej dyplomatycznej działalności, 
za organizm zbyt słaby, by miał w arunki do samodzielnego 
decydowania p swych losach i wpływania na kształtowanie 
stosunków po myśli jej własnych interesów.

W tych w arunkach nie mogło być dla nikogo niespodzian­
ką stanowisko Polski. K rzepła ona widocznie po wstrząsach 
początkowego okresu niepodległości i w zrastała w siły pod 
kierunkiem  M arszałka Piłsudskiego. Zbyt wiele też krwi 
przelała i ofiar poniosła dla zdobycia niepodległości i bro­
nienia jej przed zalewem bolszewickim, by można było łudzić 
się co do jej woli i możności czuwania nad swą przyszłością.

Wojna bolszewicka, prowadzona w w arunkach kom pletne­
go nie przygotowania .przez naród, własnemi siłami, była chy­
ba najświetniejszym egzaminem, jaki zdał kiedykolwiek jaki 
inny naród! — Skoro więc na czele państwa s ta ł Marszałek 
Piłsudski, którego pogląd o roli Polski, o wierze we własne 
siły, o niezależności myśli polskiej i polskich interesów od 
obcych czynników, nie był dla nikogo tajemnicą, nie powinien

był Francji zaskoczyć fakt, że polityka polska poczęła kroczyć 
drogami, jakie nakazywał jej w łasny interes bez szukania 
u kogokolwiek aprobaty dla swych poczynań. Układy z Rosją, 
a następnie z Niemcami, były tymi aktami, które były dla 
Polski koniecznością dla zabezpieczenia swyeh najisto tn iej­
szych interesów, a zarazem czynnikiem, który najskuteczniej 
zabezpieczał Wschód Europy, a temsamlem całą Europę, a bo­
daj naw et cały świat przed nowemi wstrząsami, lepiej i sku ­
teczniej, niż inne organizacje z Ligą Narodów na czele.

Je s t rzeczą trudną do zrozumienia, że te  układy wywołały 
ze strony Francji poważne zastrzeżenia pomimo, że leżały 
ściśle w ramach sojuszu polsko-francuskiego, którego Pol­
ska zawsze z pełną szczerością przestrzega i nie tangowały 
w najmniejszym stopniu interesów francuskich. Temwięcej 
nie można sobie wytłumaczyć niechęci francuskiej z powodu 
umowy z Niemcami, gw aratującej nienaruszalność te ry to r­
ium polskiego, że przecież bardzo wybitni mężowie stanu 
Francji niedwuznacznie oświadczali, iż F rancja palcem nie 
ruszy dla obrony polskiego Pomorza! Można niechęć tę jedynie 
wytłómaczyć uczuciem niezadowolenia z tego, że Polska 
zdecydowana jest kroczyć własnemi drogami, jeśli drogi, 
na które chce ją wprowadzić polityka francuska, uważa dla 
siebie za niewskazane.

Samodziena polityka polska spowodowała ze strony fran­
cuskiej szereg pociągnięć, które niestety nie wpływają do­
datnio na wzajemne stosunki, a które mogą być fałszywie 
przez opinję polską zrozumiane, jako pewnego rodzaju re ­
presje. Do nich należą między innemi kw estje z dziedziny 
gospodarczej, jak  nowa polityka handlowa z Francji, odmowa 
w ypłaty drugiej transzy pożyczki kolejowej SLąsk-Gdynia, 
oraz masowe wydalanie robotników polskich z Francji. W 
dziedzinie międzynarodowej zaznaczył się jeszcze wyraźniej 
duch niezadowolenia przez nagłe i ścisłe zbliżenie Francji 
do Rosji, projekt francuski t. zw. „paktu  wschodniego", co do 
którego Polska w yraziła poważne zastrzeżenia, a wreszcie 
negatywne stanowisko Francji wobec inicjatywy polskiej 
rozszerzenia umowy, obowiązującej Polskę, o ochronie m niej­
szości, na wszystkie państwa.

Zdecydowane i nie ulegające żadnym wahaniom ani w ąt­
pliwościom, dążenie Polski do rozwijania swej działalności 
w ,ramacli sojuszu francusko-polskiego, powinno być dla 
Francji dostatecznym argumentem dla przyjęcia z uznaniem 
poczynań M arszałka Piłsudskiego, mającym na celu nic innego, 
jak utrzym anie i zagwarantowanie pokoju, za które to usiło­
wania otrzym ał swego czasu Briand nagrodę pokojową Nobla. 
Niestety, publicystyka francuska coraz agresywniej i bez­
względniej k ry tykuje te poczynania, uniemożliwiając przez to 
zrewidowanie psychologicznego nastawienia opinji francuskiej 
wobec Polski. A przecież objektywna ocena dążeń polskich 
wskazuje na to, że dla Polski jest ścisła współpraca polsko- 
francuska kamieniem węgielnym w układzie stosunków mię­
dzynarodowych, Ale współpraca musi być istotną współpracą, 
to znaczy musi uwzględniać konieczności nietylko jednej 
strony.. Leży więc we wspólnym interesie zrozumienie przez 
Francję, że Polska jest silnem państwem, które potrafi k ro ­
czyć własnemi drogami, gdy tego wymaga jej interes i nigdy 
nie podporządkuje się dyrektywom, nie idącym po linji tych 
interesów.

Nieporozumienia zdarzają się wszędzie; pomiędzy jednost­
kami, narodami, państwami. Jeśli nie są one wynikiem isto t­
nych rozbieżności poglądów, wówczas usunięcie ich przy obo­
pólnej dobrej woli, jest bardzo łatwe. Istotne rozbieżności 
w stosunkach polsko-francuskich co do zasadniczych celów 
nie istnieją. Dlatego droga do usunięcia nieporozumień jest 
otw arta i należy się spodziewać, że znów nastąpi szczera har- 
monja, jaka cechowała wzajemne stosunki dla dobra Francji 
i Polski.



PROF. Dr. STANISŁAW WEINER

„Od Sokoła konnego do Rokitny"
W 20-tolecie 2 p u łk u  Szw oleżerów .

J u ż  p ó ł w iek u  d o b iega , ja k  p o w s ta ła  pod d aw n y m  zab o ­
rem  a u s tr ja c k im  ii s ty tu c ja ,  z w an a  „T o w arz y stw o  g im n a s ty c zn e  
S o k ó ł“ . Że to  n ie  b y ło  ty lk o  to w a rz y s tw o  g im n a sty c zn e , o tem  
w ied zie li dobrze  w sp ó łc z eśn i t a k  s ta rs z e g o  ja k  i m łodszego  
p o k o len ia .. B y ła  to  p e r  e x ce llen ce  in s ty tu c ja  n iep o d leg ło śc io ­
w a, k tó re j  o b sz e rn y  program zmierzał wszechstronnie, do 
przygotowania narodu do w ielkiej chwili zmartwychwstania.

Ja k im i  śro d k a m i to  c zy n ił i o ile  to  o siąg n ą ł, — o to  je s t  
te m a t  k tó ry m  h is to r ja  w sk rze sz o n e j P o lsk i w in n a  się  zająć . 
N ależy  s ię ' sp o d z iew ać , że zn a jd z ie  się  h is to ry k  i że z n a jd ą

się  ś ro d k i m a te r ja ln e  n a  to , by  z o k az ji 50-cio le tn iego  ju b i­
leu szu  „ S o k o ła “ p rz y n a jm n ie j rozpocząć  odnośne  p ra c e  h i ­
s to ry c zn e  1). N ie  b ęd ziem y  m ieli bow iem  n a le ży te g o  o b ra zu  
dzie jów  w sk rze sz o n e j U p ite j, je ś li  n ie  z b ad am y  w sz y s tk ic h  
czy n n ik ó w , k tó re  się  n a  to  z ło ży ły . N ie  zm n ie jszy  to  w  b iczem  
z a s łu g  an i zn ac ze n ia  C zynu  leg jonow ego  a n i  w ie lk ie j ro li 
M a rsz a łk a .

Z lic zn y ch  sp ra w o z d ań  ro czn y ch , ja k o te ż  z o so b isty ch  
p rzeży ć  w iem y, że po d ło żem  ty c h  ćw iczeń  fizy czn y ch  b y ła  
g łę b sz a  m yśl p o d n ies ien ia  sp o łe cz eń s tw a  n a  d u chu , ja k to  m a ­
w ian o : „m en s s a n a  in  c o rp o re  sa n o “ . 1

Z fizy czn e j s i ły  m ia ła  w y k w ita ć  
„ s ił  w y ższy ch  c zy n n o ść  sp o łe cz n a  
i m ąd ro ść  w  ś ro d k i o b fita , 
i m iło ść  lu d z i s ło n eczn a , 
i w ie lk ic h  p o św ięceń  zdo lność 
za  w ia rę , O jczyznę i w o ln o ść " .2).

Sokołow i p o lsk iem u  te d y , k tó ry  od sam eg o  sw ego  p o c z ą t­
ku  m ia ł n iew ą tp liw ie  za  zad an ie  oprócz w y c h o w an ia  f izy cz ­
nego n a ro d o w e  b u d zen ie  d u ch a  n iep o d leg ło śc i, w ie le  o tu ch y  
w  in te n sy w n ie jsz e m  w y s tę p o w a n iu  ze sw ą  a k c ją , do d a ł wielki 
wszechsłowiański Zlot Sokoli w Pradze w r. 1901. Sokół 
P o lsk i -wziął bow iem  w  ty m  Z locie w a ln y  u d z ia ł, a  z lo t te n  
był niewątpliw ie wszechstowiańską manifestacją niepodległo­
ściową. B yli ta m  bow iem  w szy scy  S ło w ian ie  e u ro p e jsc y  i czu li 
się  ta m  ra ze m  siln i. J a k o  o so b isty  św ia d e k  i u c z e s tn ik  teg o  
w sp an ia łe g o  z lo tu  m ogę pow iedzieć , że b y ł on ja k b y  in a u g u ­

ra c ją  sz e re g u  w ie lk ic h  z d a rz e ń  naszeg o  w iek u , o c h a ra k te rz e  
w olnośc iow o-n iepod leg łośc iow ym .

I  t a k  późn ie j w o jn a  ro sy jsk o -ja p o ń sk a  w iąże  się  z n a ­
d z ie jam i n iep o d leg ło śc io w em i P o lsk i. B ezp o śred n ią  ju ż  t a k ą  
w a lk ą , b y ły  w a lk i  re w o lu cy jn e  w  W arsz a w ie  w  r. 1905. 
ju ż  pod k ie ru n k ie m  K o m e n d an ta . Po ty c h  w a lk a c h  z je żd ż a ją  
d z ia łacze  do M ało p o lsk i i z ac zy n a  się  a k c ja  Z w iązk u  w a lk i 
c zy n n e j w  r. 1908, pod k ie ru n k ie m  S osn k o w sk ieg o . R ozw ija  
się  po w y b u ch u  z a ta rg u  a u s tro -ro sy jsk ie g o  tu  w  M ałopolsce  
s iln ie  Z w iązek  S trz e le c k i w  r. 1910, „ D ru ży n y  S trz e lec k ie

*) W  K ra k o w ie  w y sze d ł n a  10-ciolecie „ P a m ię tn ik  S okoła  
k ra k o w sk ie g o  1885— 1896" K ra k ó w , 1896. N a k ła d  T ow arz . 
G im n asty czn eg o  „S o k ó ł"  w  K rak o w ie . W  d ru k a rn i  W. L. 
A n czy ca  i Spó łk i.

2) P o r. P a m ię tn ik  s t r .  2. W ie rsz  w s tę p n y  E L .y .

Uczestnicy Zjazdu w Krakowie 6 sierpnia 1934 r. z pułk. Stawkiem na czele.
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Bartoszowe" i powstaje ,,Polski Skarb wojskowy". Powstaje 
też „Skonfederowane stronnictwo Niepodległościowe" w r. 
1912. a od tego czasu, a  nąw et wcześniej pod wpływem Strzel­
ca, i Sokół przechodzi z ćwiczeń gimnastycznych do bezpo­
średnich ćwiczeń potowych. Pow stają też w Krakowie, a znacz­
nie przedtem jeszcze we Lwowie Oddziały Sokoła konnego .

Tak w trosce o stworzenie kadrów konnicy polskiej szyb­
ko organizuje sie Oddział konny Sokoła w Krakowie pod pre­
zesurą śp. D-ra Kazimierza Ostrowskiego i D-ra Berezowskie­
go. Już w r. 1912 wyłania się specjalna drużyna połowa kon­
na, k tórej członkowie oddają się poza sportową jazdą konną, 
przysposobieniu wojskowem. A więc teoretyczne przedmioty 
pod kierunkiem  ^wczesnego pułkownika śp. Zielińskiego, 
praktyczne konne pod kierunkiem  szeregu zumieniających się 
instruktorów , a wreszcie aż do wybuchu wojny pud komendą 
śp. Inż. Gabrjela Żeleńskiego.

Kierunek bojowy ćwiczeń sokolich ta k  oddziałów pieszych, 
jak konnego, szedł równolegle z kierunkiem  bojowym oddzia­
łów Strzeleckich.

Już w r. 1913 oddział wzrósł niepomiernie. Bierze on 
udział w pamiętnych mundurach ułanów Księstwa warszaw­
skiego w uroczystościach narodowych, w popisach i zawodach 
konnych, wydaje swoją piękną odznakę i otrzym uje własny 
sztandar*), a  z końcem tego roku istn iała i ćwiczyła drużyna 
w sile jednego szwadronu aż do wybuchu wojny.

W czerwcu 1914 r. tuż przed samym wybuchem wojny od­
było się Walne Zebranie dla /.robienia bilansu z pracy dotych­
czasowej i przygotowania się do intensywnej pracy na następny 
rok 1914/15. W skład zarządu nowego weszli. Dr. Ostrowski 
jako prezes, inż. Stanisław Till jako wiceprezes, Drowie Boi. 
Korolewicz i Stanisław Weiner jako sekretarze, ś. p. Adam 
Swiderski i inż. Kazimierz Brzeziński jako gospodarze — sk a r­
bnicy, nadto jako członkowie Di'. Berezowski, Dr. Cybulski, 
Dr. Staszewski, inż. Stolarczyk i ś. p. inż. Gabryel Żeleński. 
Dyrektorem  Szkoły jazdy konnej mianowano em. majora hu­
zarów Surzidnickiego, a  nauczycielami em. kap. Poneca i sier­
żanta ś. p. Kawę.

Nowy zarząd zabrał się energicznie do pracy. Uporządko­
wano kancelarję Oddziału stosownie do wzmożonych agend, 
przeprowadzono ewidencję członków Oddziału i członków dru­
żyny. ułożono regulaminy i przygotowano oraz urządzono 
wspaniały „Bieg myśliwski" na zakończenie sezonu, przyczem 
emulacja między jeźdźcami była tak  wielka, że wynikły z tego 
później liczne sądy honorowe... Po wyznaczeniu dyżurów na 
czas wakacyj i uspokojeniu się w ulu przy ul. Smoleńskiej, 
członkowie ta k  z grex regnans jak  i z grex oboediens rozje­
chali się na wywczasy letnie.

Lecz wypadki dziejowe wyprzedziły nas. Prędzej niż spo­
dziewaliśmy się, przyszła „potrzeba", dla k tórej układaliśmy 
plan pracy na rok najbliższy, a  może i dalsze lata... Mobili­
zacja 1 Rekwizycja koni sokolich i całego sprzętu przez zarząd 
wojskowy. Zarekwirowano też Drużynie i ludzi, a  wśród 
nich i komendanta ś. p. Żeleńskiego.

Został on przydzielony na ad ju tan ta  do ś. p. gen. Rozwa­
dowskiego i na tymsamym koniu, na którym  ćwiczył w dru­
żynie, zaraz na początku wojny zginął na froncie rosyjskim. 
Sekretarz Oddziału, jako  podoficer już 41-letni pospolitalc 
został wprawdzie z powodu choroby (żółtaczki), urlopowany 
w dniu 4. sierpnia z wojska austrjackiego, ale mimo urlopu 1— 
w cli wili, gdy razem z innymi członkami zabiegał około 
werbunku do drużyny Sokolej, został nagle dnia 6. sierpnia 
powołany do oddziału żandarmorji austryjackiej w Zastowie. 
I w łaśnie w dniu tym  sekretarz oddziału musiał w mundurze 
żandarma austryjackiego patrzeć na przejeżdżających tam tę­

*) Por. Pierwsze Sprawozdanie Oddziału Konnego „So­
koła" w Krakowie za roli 1912/13. — Kraków 1914. N akła­
dem Oddziału konnego Sokoła.

dy furą działaczy-Strzelców do Królestwa. Władze austryjackie 
bowiem, jak widać, chciały mieć drużyny ochotnicze wyłącz­
nie złożone albo z obywateli Królestwa, albo z niezdolnych
i nie zobowiązanych do służby wojskowej austrjackiej.

Szwadron Sokoli musiano organizować na nowo. Uczynił 
to prezes oddziału przy pomocy urlopowanego ze służby za­
borczej sekretarza i kilku młodszych członków, niezaciągnię- 
tycli do służby w armji. Jedni werbowali ochotników, drudzy 
zbierali fundusze, inni politykowali, a  więc w alka orjentacyj 
politycznych, czy stać z bronią u nogi, czy iść zaraz za przy­
kładem Kadrówki. Tymczasem jak się okazało, już dnia 2. sier­
pnia t. z. siódemka jeźdźców-strzelców w yruszyła pod ko ­
mendą W ładysława Beliny-Praźmowskiego jako patrol konny 
wywiadowczy w Jędrzejowskie.

Do tej siódemki przyłączyło się kilku tak , że jadąc potem 
przed Kadrową w dniu 6. sierpnia już składała się z 10-ciu 
ludzi. Ta szpica jadąc przed pierwszą Kadrową w dniu 6. 
sierpnia zetknęła się z Moskalem w Słomnikach, dnia 9. sier­
pnia wjeżdża do Jędrzejowa, a  dnia 12. sierpnia do Kielc.

Jestto  mały oddział konny Beliny, do którego w tym cza­
sie przyłączyli się ob. Sirko — Wacław Sieroszewski, Andrzej 
Strug-Gałecki i Dr. Bolesław Wieniawa-Długoszowski.

W Kielcach wzrósł oddział Beliny do liczby 50-ciu jeźdź­
ców. Tu połączył się z nim lwowski Oddział Sokoła III pod 
dowództwem inż. Marcelego Śniadowskiego, k tóry  już dnia 
3. sierpnia wyruszył ze Lwowa do Krakowa, by pójść w bój 
pod komendą .Piłsudskiego wbrew zarządzeniom .ogólnym 
władz Sokolich. Dnia 13. sierpnia stanął on obok Beliny 
w Kielcach z oddziałem, liczącym 36 ludzi, walcząc z nim 
razem pod Karczówką.

Te dwie grupy jeźdźców stały  się zawiązkiem t. zw.
i. szwadronu, wzgl. 1. pułku kaw alerji legjonówej I. Brygady.

Lecz krakow ski Oddział konny Sokoła radzi, organizuje 
się .i przygotowuje ‘do wymarszu. W tem wpada jak bomba 
z b. Królestwa do Krakowa rotm istrz Zbigniew-Dunin Wąso­
wicz, k tóry  dotychczas walczył pod komendą Beliny dowo­
dząc właśnie plutonem Sniadowskiego, a który potrafił drogą 
werbunku ochotniczego wzmocnić swój oddział do liczby 140 
jeźdźców. Jego to wysłał komendant Piłsudski dla wyrwania 
oddziału konnego z Krakowa tia teren  walki. W istocie dzięki 
jego energji i współpracy organizatorów Sokoła zdołano już 
dnia 3. września zgromadzić około 200 ochotników i 150 koni. 
Zorganizowano z tych ludzi dwa szwadrony t. z. 2-gi w 'Prze- 
gorzałach i 3-c.i na Smoleńsku, w siedzibie. Sokoła konnego. 
Te dwa szwadrony pod dowództwem rotm istrza Zbigniewa AVą- 
sowicza opuściły Kraków wraz z 2 i 3-cim pułkiem piechoty, 
późniejszą II. Brygadą Legjonów Po'skich udając się na Węgry.

Dalsze losy tej kaw alerji są ściśle złączone z walkami 
drugiej, żelaznej karpacki -j Brygady. S ta łi się ona zawiązkiem 
drugiego pułku kawalerji legjonowej. Brała udział w walkach 
na Węgrzech dokąd niby wysłaną była „dla wyszkolenia 
i wyekwipowania", iii erze ona udział w licznych bitwach II. 
brygady, okrywając się coraz większą sławą. A więc krwawi 
się pod Sołotwinowem i Cucyłowem, Mołotkowem, ciągnie 
t. z. „drogą Legjonów" potem przez przełęcz Przysłopiecką, 
przez Gruszkę, Karolówkę, Bortniki i po walkach nad P ru­
tem  dochodzi do Bukowiny, gdzie wzięła udział w nowej 
ofenzywie austryjackiej ..za Prut.

Tu w dniu 13. czerwca 1915 r. wykonał drugi szwadron 
w G3 szabel pod dowództwem Zb. Wąsowicza znaną szarżę pod 
Rokitną, która była powtórzeniem czynu Samosiery.

Tak okryła się konnica ta  nieśm iertelną sławą.
Po licznych perypetj.ach. doczekał się 1-szy pułk ułanów 

czyli Belinjaków, że drugi pułk razem z nim walczył koło 
Piotrkowa, a dnia 1 stycznia 1910. sformowano już defini­
tywnie 2-gi pułk ułanów Leg. Pol., który walczył pod osobi- 
stem  kierownictwem Komendanta Józefa Piłsudskiego nad 
Garbucliem koło Wolczanki.
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D opiero  w  P o lsce  w sk rze sz o n e j w  1919. w  s ty c z n iu  o tr z y ­
m ał d o ty ch c za so w y  2-gi p u łk  u łan ó w  n azw ę  „2 -g i p u łk  szw o ­
leżerów , a  d n ia  2-go c z e rw c a  n azw ę  S zw oleżerów  R o k itn ia ń - 
sk ic h .

T a k  w ięc  w idz im y , że 1. p u łk  u ła n ó w  leg jo n o w y ch  w c h ło ­

n ą ł  w  sieb ie  od d z ia ł lw o w sk i, a  2-gi p u łk  szw oleżerów  ro k it-  
n ia ń sk ic h  od d z ia ł k ra k o w sk i S o k o ła  k o n n eg o .

20-sto lecie  p o w s ta n ia  2-go p u łk u  szw o leże ró w  ro k itn ia ń -  
sk ic li w  S ta ro g a rd z ie  je s t  z a ra ze m  c h w a le b n em  w sp o m n ie ­
n iem  d la  O d d z iału  k o n n eg o  S o k o ła  w  K rak o w ie .

Defilada kawalerji.

i  —  im— ■■     wam ■■— ii Ś . P . -----------------------

| g e n e r a ł  j u l j a n  s t a c h i e w i c z I

1 znow u z im na m o g iła  s k r y ła  zw ło k i jed n eg o  z ty ch . 
k tó rz y  w ów czas, g d y  w  m artw o c ie  trw a ło  sp o łeczeń s tw o , 
g d y  m y śl o n iep o d leg ło śc i P o lsk i b y ła  ty lk o  re m in isc e n c ją  
daw n o  p rz e b rz m ia ły c h  cz^asówi i  *— je ś li  ch o d ziło  o p rzy sz ło ść  
— u łu d ą , bez re a ln y c h  k sz ta ł tó w , w  p ie rs ia ch  .sw y ch  nosili 
go rące  p ra g n ie n ie  o b leczen ia  w  c zy n  te j  u łu d y .

20 w rz e śn ia  z m a rł g e n e ra ł  Ju lja r i  Stachiewicz, żo łn ie rz  
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  z cza só w , ,gdy w o jsk a  jeszcze  n ie  
było.

Je sz c z e  ja k o  m ło d z ien iec  — s łu c h a c z  U n iw e rsy te tu  L w o w ­
sk ieg o  — w s tę p u je  do Z w iąz k u  W alk i C zynnej. Od sam ego  
p o c z ą tk u  cec h o w a ły  go w łaśc iw o ści, p re d e s ty n u ją c e  m łodego  
a k a d e m ik a  n a  w y b itn eg o  ż o łn ie rza . M ęsk i c h a r a k te r ,  d o j­
rz a ło ść  sąd u , s z y b k a  o r je n ta c ja , o d w ag a  w  d z ia łan iu , c ec h o w a ły  
m łodego  re w o lu c jo n is tę , k tó r y  w  Z w iązk u  W alk i C zy n n ej k o ń ­
czy  sz k o łę  o f ic e rsk ą  i o d ra z u  w y b ija  się  n a  czoło. P o w ierzono  
m u te ż  t ru d n ą  i n ieb e zp ie cz n ą  m is ję  in s t r u k to r a  w o jsk o w eg o  
n a  te re n ie  R osji i K ró le s tw a , te m  tru d n ie js z ą  d la  śp. g e n e ra ła  
S tach iew icza , że n ie  z n a ł an i ta m te js z y c h  s to su n k ó w , ani 
ję z y k a , C hociaż śm ie rć  c z y h a ła  n a  k a żd y m  k ro k u , n ie  co fał 
się , lecz szed ł g dz ie  go ro z k az  sk ie ro w a ł.

Z c h w ilą  w y b u c h u  w o jn y  w y ru sz a  śp. S tach iew icz  z o d ­
d z ia łam i s trz e le c k im i P iłsu d sk ie g o  ja k o  dowódca- k o m p an ji. 
J e g o  n ie z w y k łe  zdo lności p o w odu ją , że k o m e n d a n t P iłsu d sk i 
po w ie rza  m u co raz  t ru d n ie js z e , c o raz  b a rd z ie j od p o w ied zia ln e  
fu n k c je . P e łn i  w ięc  s łu żb ę  w  sz ta b ie  I. B ry g a d y  ja k o  o fice r 
o p e racy jn y m . Po k ry z y s ie  p rzy sięg o w y m  i w y w iez ien iu  P i ł ­
su d sk ieg o  do M ag d e b u rg a  je s t  sze fem  sz ta b u  o rg a n iz o w a n e j 
p rzez  R ydza-Ś m ig łego  P o lsk ie j O rg an izac ji W o jskow ej.

W  odrodzonej P o lsce  ro zp o czy n a  się  znów  d la  śp. gen. S ta ­
c h iew icza  c ię ż k a  p ra c a  w o jsk o w a . S ta je  n a  cze le  g ru p y  od ­
sieczow ej, id ące j n a  L w ów , zdo b y w a P rz e m y ś l, .poczem  zo­
s ta je  sze fem  o d d z ia łu  o p e rac y jn e g o  p rz y  n acze ln em  dowódz-' 
w ie. W  czasie  ro z s trz y g a ją c e j b itw y  pod W a rsz a w ą  je s t  szefem  
sz ta b u  k w a te ry  g łó w n e j N acze ln eg o  W odza, p o tem  szefem  
sz ta b u  VI. a rm ji, w re sz c ie  dow ódcą 13 dy w iz ji p iech o ty .

G dy u m ilk ł szczęk  b ron i, gen . S tach iew icz  o b e jm u je  W o j­
sk o w e  B iu ro  H is to ry c zn e , k tó re  ro z b u d o w a ł n a  je d n ę  z n a jp o ­
w a żn ie jszy c h  p lac ó w e k  n a u k o w y ch  w  P o lsce , n ie  sp e łn iw sz y  
n ie s te ty  jeszcze  ty c h  zad ań , ja k ie  d z ięk i sw y m  n iez w y k ły m  
w alo ro m  b y łb y  sp e łn ił  d la  d o b ra  O jczyzny pod ro z k az em  
n a d  w szy s tk o  um iło w an eg o  K o m e n d a n ta  1
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Portret Naczelnika
O mój synu maleńki! Serce serca mojego!
Moja druga i lepsza młodości!
Dzisiaj matki ramiona przed ziem życia  cię strzegą 
Bronią uczuć dziecięcych czystości.

Wioski takie masz złote, takie jasne masz oczy,
Taki śmieszek na wargach promienny, —
A mnie serce strach mrozi, głucha groza pierś tłoczy. 
Drżę o skarb twojej duszy bezcenny...

Synu!... Pójdziesz ty  w życie, gdzie rodzime się błoto 
Rozpościera — cuchnące i szare,
Odzie się podłość wynosi ponad męstwem i cnotą 
Budząc w sercu wierzącem niewiarę.

Ujrzysz wielkość oplutą i zasługę zdeptaną,
Ujrzysz karły we w ładzy purpurze,
Ujrzysz p iersi wybrańca — ach! rozdarte wskroś raną 
I zbłocone ofiarnej krwi róże...

A mnie z  tobą nie będzie — i nie będzie ju ż tarczy  
Którą matki dźwigają ramiona...
Czy ci młode pacholę, sił i męstwa wystarczy,
Czy cię zgroza i w styd  nie pokona?...

Słuchaj: to je s t mój rozkaz! Masz tu portret człowieka 
Co je s t Polski wskrzeszonej honorem...
Twarz rycerska i dumna, w czoło wrosła powieka, 
Oczy orle... On ma ci być wzorem!

On — Piłsudski — kolebkę twą wyrwał z niewoli
Byś ju ż nie był „okuty w powiciu
On, co w yrósł nad wszystkich, wyrósł z  tego co boli,
Ma ci wodzeni najdroższym być w życiu!...

Patrz w te oczy!... Jeśli czujesz się prawym  Polakiem 
To ci serce wnet w skrzydła uderzy  
I poczuje się ptakiem, królem śnieżnych gór, ptakiem  
Który tylko w podniebny lot wierzy.

Pochyl się do stóp tych!.. Przed wielkością bij czołem 
Nie wielkością urzędu, lecz ducha!
Uczcij żyw ot ten twardy, co wewnętrznym mozołem  
Sprawił, że się weń przyszłość zasłucha...

Czcij — i kochaj tę wielkość, co odtrąca precz karły, 
Ale w mściwość pogardy nie zmienia —
Bo ci mężne te ręce wrota w słońce otwarły 
W  tyle lat śnione „Słońce Zbawienia11 /



INŻ. STEFAN MALCZEWSKI

Na drodze do oczyszczenia atmosfery
G d y b y śm y  n a  p o d s ta w ie  g łosów  p o lsk ie j p ra sy  o p o zy ­

cy jn e j o cen iać  m ie li o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  w  zw iąz k u  z a fe rą  
Ż y ra rd o w sk ą , to  m u sie lib y śm y  d o jść  do p rz e k o n a n ia , że w  ło ­
n ie  b lo k u  p ro rząd o w eg o  doszło  cło ja k ic h ś  d o n io sły ch  p rz e o b ra ­
żeń. T y m czasem  ta k ,  ja k  podłoże  ty c h  e n u n c ja c ji  je s t  n ie sk o m ­
p lik o w an e , tak sam i) ob jaw y , zw iązan e  z t ą  a fe rą  są  ja sn e  
i d la  k ażd eg o  w idoczne.

O cóż bow iem  ch o d zi?
P e w n e  je d n o s tk i,  z a jm u jące  dosyć  w y b itn e  s ta n o w isk o  

w  życiu  p u b liczn em , n a d u ży w a ły  go d la  celów  o so b isty ch , w  ględ- 
n ie z a n ie d b y w a ły  obow iązk i, ja k ie  n a k ła d a  n a  n ich  pozycja, 
k tó rą  z a jm o w ały  n a  p lac ó w k a ch  g o sp o d arczy ch . W ład ze  p a ń ­
stw ow o, o raz  o rg a n iz a c ja  b lo k u , do k tó re g o  n a le ża ły , sp e łn iły  
to , co sp e łn ić  b y ły  pow inny . O sadzono w  w ięz ien iu  ty ch ,

1 J e s t  to  o b jaw  z u p e łn ie  n a tu ra ln y , że w  m ia rę  ro z sze rz an ia  
zas ięg u , w s ią k a ły  w obóz p o m ajo w y  je d n o s tk i,  c zy  to  k o n - 
ju n k tu ry ,  czy  o e la s ty c z n ie jsz y c h  p o g ląd a ch  n a  zad a n ia , d la  
k tó ry c h  d o k o n a n y  z o s ta ł  p rz e w ró t m ajow y .. D o k ła d n e  p rz e ­
św ie tle n ie  d u szy  co raz  lic zn ie jszy ch  sze reg ó w , sk u p ia ją c y c h  
s ię  około  rz ąd u , by ło  c o raz  tru d n ie jsz e . D la teg o  tru d n o  się  
dziw ić , że tu  i ów dzie z d a rz a ły  s ię  w y p a d k i w y k o rz y s ty w a n ia  
zd o b y te j p o zy cji ze sz k o d ą  d la  in te re só w  ogółu .

O b jaw y  te  n ie s te ty  u k a z y w a ły  się  c o raz  częśc ie j i c h o ­
c iaż  n iezaw sze  u jaw n ia n e , je d n a k  w y tw a rz a ły  w ie le  z le j k rw i  
u  ty c h . k tó rz y  w ie rn ie  s ta ć  c h c ie li w  sz e re g a ch , sk u p ia ją c y c h  
się  w o k ó ł rz ąd u , a  d a w a ły  d o sk o n a łe  a rg u m e n ty  w  rę ce  opo­
zycji.. N ie m ożna  n a tu ra ln ie  w in ić  c a łeg o  k ie ru n k u  za  teg o  
ro d z a ju  p o stęp o w an ie  je d n o s te k . .Jeśli je d n a k  m ożna  u czyn ić

Rzeźba art. rzeźbiarza prof. Raszki hu czci pamiętnej szarży pod Rokitną.

k tó rz y  d o p u śc ili się  w y k ro c ze ń  p rzec iw k o  p ra w u , a  w y k lu ­
czono z o rg an izac ji, w zg lęd n ie  oddano  pod  są d  p a r ty jn y  in n ych , 
k tó rz y  w p ra w d z ie  n ie  p o p a d li w k o n f ik t  z u s ta w a m i, a le  n a r a ­
z ili e k sp o n o w a n ą  sw ą  godność  p o stęp o w an iem , sp rzeczn em  
z p o jęc iam i e ty k i.

O b jaw  z u p e łn ie  zd ro w y  i m a tu ra ln y , k tó ry  n ie  p o w in ien  
w ła śc iw ie  n ikogo  dziw ić.

O bró t, j a k i  w z ię ła  a f e ra  Ż y ra rd o w sk a , a  śc iś le j b io rąc , 
s k u tk i ,  ja k ie  w y w o ła ła , s ta n o w ią  m o m e n t o ty le  zn am ien n y , 
że w p ro w a d z a ją  ja sn o ść  w  d z iedzinę , k tó r a  te j  ja sn o śc i b e z ­
w zg lęd n ie  w y m a g a ła .

P rz e d  k i lk u  m iesiącam i p re ze s  b lo k u  p ro rząd o w eg o , p łk . 
S ław ek , a  n ieco  późn ie j b. p re m je r  P r y s to r  jeszcze  w y ra źn ie j 
lcw estję , k tó ra  d la  u w a żn y c h  o b se rw a to ró w , a  zd ecy d o w an y ch  
zw o len n ik ó w  w y s iłk ó w  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  n a d  b u d o w a ­
n iem  zd ro w y ch  p o d s ta w  p ań stw o w o ści, n a s t rę c z a ła  pow ażne  
w ą tp liw o śc i. N ie  by ło  ta je m n ic ą , że w w ie lu  d z ied z in ach  życia  
z aczę ły  sz e rz y ć  się  fałszyw ie p o g ląd y  n a  ro lę , ja k ą  o d g ry w ać  
po w in ien  t a k  zw an y  obóz pom ajow y  w  o d n ies ien iu  do p a ń s tw a . 
N ie k tó re  je d n o s tk i  uw ażały ,- że p rz y n a leż n o ść  do teg o  obozu 
to  — ja k  za  d a w n y ch  czasó w  —  w y z y sk iw a n ie  w p ły w ó w  d la  
c z e rp a n ia  p e łn ą  r ę k ą  k o rz y śc i o so b isty ch .

ja k iś  z a rz u t, to  je d y n ie  ten , że życz liw e g ło sy  o s trz eg a w c ze  
nie z n a jd y w a ły  o dpow iedn iego  e ch a  tam , gdzie  is tn ia ła  m oż­
ność w y k o rz en ie n ia  a  p r io r i teg o  ro d z a ju  ob jaw ów . G los 
p u łk . P ry s to ra ,  k tó ry  z d ro w a  część  sp o łe c z e ń s tw a  p o w ita ła  
z n ie k ła m a n ą  u lg ą , n ie  w y w o ła ł te ż  sk u tk ó w  ta k ic h , ja k ic h  
oczek iw an o  po e n u n c jac ji, w y p o w ied z ian y ch  p rz ez  o so b isto ść  
t a k  w y b itn ą  i t a k  oddanego  w sp ó łp ra c o w n ik a  M a rsz a łk a  
P iłsu d sk ie g o . W ięc m ilczen ie , b ęd ące  o d p o w iedzią  n a  w y s tą ­
p ien ie  p u łk .  P ry s to ra ,  w y w o ła ło  zd z iw ien ie  i o b aw ę , że w p ły ­
w y  ludzi, u w a ż a ją c y c h  p a ń s tw o  i sp o łe cz eń s tw o  za  d o jn ą  
k ro w ę , zb y t s ą  silne , ab y  m óg ł b y ć  po łożony  h a m u le c  n a  
ich  .d z ia ła ln o ść . T rze b a  by ło  do p iero  b a rd zo  ja s k ra w y c h  w y ­
p a d k ó w  Ż y ra rd o w sk ich , b y  p rz e ła m a ć  to  m ilczen ie  i w y c ią g ­
n ąć  k o n se k w e n c je  w  s to su n k u  do ty c h  je d n o s te k , b ez  w zg lęd u  
n a  ich  s ta n o w isk a , u ro d z en ie  i  w p ły w y .

J e ż e l i  u jaw n io n e  z o s ta ły  k u lis y  a fe ry  Ż y ra rd o w sk ie j i  j e ­
śli t a k  w ła d ze  rząd o w e , jaki i  .p a r ty jn e  — o ile  m o żn a  użyć  
teg o  u ta r te g o  o k re ś le n ia  w  o d n ie s ie n iu  do b lo k u  p ro rząd o w eg o  
— w y c iąg n ę ły  z teg o  ja k  n a jd a le j  idące  k o n se k w e n c je , 
to  n a jm n ie j p ra w a  do ro z d z ie ra n ia  s z a t  n a d  d e p ra w a c ją  w  o b o ­
zie sa n a c y jn y m  i ra d o w a n ia  s ię  z rzek o m eg o  w  n im  ro z ła m u  
m a  op azy c ja . W sz ak ż eż  że ro w an ie  n a  sp o łe cz eń s tw ie  i pań-
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stwj.e, id en ty f ik o w an ie  in te re s ó w  osob isty ch , c zy  p a r ty jn y c h  
z in te re s e m  p a ń stw o w y m  — to  w v n a laa ek  opozycji z czasów , 
gdy  n iep o d z ie ln ie  P o lsk ą  rz ą d z iła  i je j n a js iln ie jsz y  m ag n es 
w z je d n y w a n iu  zw o len n ik ó w . Z b y t n ied a w n e  to  c z a sy  i zb y t 
w y ra źn ie  s to ją  p rz e d  oczym a, by  p rz y p o m in ać  t rz e b a  b y ło  
s to su n k i  ów czesne, sg d y  n iczeg o  o s iąg n ąć  n ie  by ło  m ożna  bez 
p o p a rc ia  — i to  b y n a jm n ie j n ie  b e z in te re so w n e g o  — ty ch , 
k tó rz y  p o sia d a li w p ły w y , a  n a  o d w ró t — w sz y s tk o  m o żn a  by ło  
u z y sk a ć  z ła tw o śc ią , je ż e li  u m ia ło  s ię  zn a le ść  od p o w ied n ią  
d ro g ę  i m ia ło  o d p o w ied n ie  a rg u m e n ty  — w cale  n ie  id ea ln e j 
n a tu ry  — do z je d n a n ia  sob ie  p o p a rc ia .

W ięc je ś li  dz is ia j opozycja  w y d a rzen io m  o s ta tn ie j  doby p rz y ­
p isu je  g łęb sze  ja k ie ś  zn aczen ie , to  czyn i to  jed y n ie  d la  ba rd zo  w i­
d o czn y ch  c e ló w : p ra g n ie  w m ów ić w  sp o łe cz eń s tw o , że za  k u ­
lisam i b lo k u  rząd o w eg o  o d g ry w a ją  się  ja k ie ś  n iesam o w ite  
p rz eo b ra że n ia , w a lk i k ie ru n k ó w , n u r tu ją c y c h  obóz. N ie c h cą  
zaś w idz ieć  te j  ja s n e j p ra w d y , że p o p ro s tu  odp ęd za  od sieb ie  
z łodziei g ro sza  publiczniesgo i  je d n o s tk i ,  p ra g n ą c e  n a  zasadzie  
p rz y n a leż n o śc i do b lo k u  ro b ić  d o b re  in teres ,a .

J e s t  jeszcze  d ru g i m otyw , k tó ry  w p ły w a  n a  ro z d m u c h i­
w an ie  p rzez  opozycję  do g ig an ty c z n y c h  ro zm iaró w  e n erg ji, 
z ja k ą  poczę to  tę p ić  sz k o d n ic tw o  p u b liczne. O to w  sp o łe cz eń s tw ie  
p o z o s ta ła  pam ięć  o s to su n k a c h , p a n u ją c y c h  za  ich  w ła d z tw a . P a ­
m ię ta  też  ono, że w ów czas k a żd e  n ad u ży c ie , k tó re  w yszło  n a  jaw . 
b y ło  s k rz ę tn ie  z a ta ja n e  i  tu sz o w a n e . O pozycja  zesz ła  z w i­

dow ni ze zn am ien iem  to le ro w a n ia  n ad u ży ć  i z a sad y  b e z k a r ­
nośc i d la  ty c h , k tó ry c h  k o m p ro m ito w a ć  n ie  ch cian o . T eraz , 
g d y  bez  skrupu łów ) i  b ezw zg lęd n ie  b lo k  rząd o w y  p o tę p ił  n ie ­
e ty c z n e  m eto d y  sw y ch  cz ło n k ó w , op o zy cja  p rz y p isu je  te m u  
fa k to w i ja k ie ś  g łęb sze  znaczen ie , z a m ia s t u w ażać  go za  z u p e ł­
n ie  n a tu ra ln y  o b jaw  zd ro w ia  m o ra ln eg o  sa n a c ji. I  z a m ia s t 
sch y lić  czo ło  z u z n an iem  p rz ed  ty m  o b jaw em , k o m p lik u je  go 
n ied o rzeczn y m i d o m y słam i. Bo o b aw ia  s ię , by  sp o łe cz eń s tw o  
n ie  z a p y ta ło  j e j : „ a  czy  w y  zd o b y liśc ie  się  n a  o d w ag ę  c z y s z ­
c ze n ia  w aszy ch  sz e re g ó w  0 n iez d ro w y c h  e le m en tó w ?  111“

W y p ad k i, zw iązan e  z a fe rą  Ż y ra rd o w sk ą , w y w o ła ły  od­
ru c h  n iek ła m a n eg o  zad o w o len ia  w śró d  te j  c zęśc i sp o łe c z e ń ­
s tw a , k tó r a  p rz e ję ta  sz c zy tn em i h a s ła m i M a rsz a łk a  P iłs u d s k ie ­
go p ra g n ę ła  w idz ieć  n ad ch o d zącą  ep o k ę, t a k  ro z k w itu  p a ń ­
s tw o w eg o , ja k  u z d ro w ien ia  sp o łe cz eń s tw a . B ezw zg lędność, 
z ja k ą  s ię g n ię to  nożem  c h iru rg ic z n y m  w  o tw a r tą  ra n ę , k a że  
się  sp o d z iew ać , że w szęd zie  ta m , gdz ie  w k ra d ły  się  podobne 
s to su n k i, n a s tą p i  t a  sa m a  o p e rac ja , bez  w zg lęd u  n a  w p ły w y , 
i znaczen ie . P o trz e b  ty c h  je s t  n ie s te ty  sporo . N ie ty lk o  w  Ż y­
ra rd o w ie , a le  ta k ż e  w  in n y ch  ra d a c h  n a d zo rc zy c h  I n a  in n y ch  
p lac ó w k a ch  p a n u ją  s to su n k i, w y m a g a jąc e  b ezw zg lęd n e j o p e­
ra c ji. Z d obyć  się  n a  n ią  m oże ty lk o  s iln y  rząd , n ie  p o trz e b u ­
ją c y  z ab ieg a ć  o w p ły w y . A że rz ą d  M a rsz a łk a  je s t  s iln y , 
d a ł teg o  n ie je d n o k ro tn ie  dow ody  i  n ie w ą tp liw ie  zdecy d o w an ie  
u su w ać  bpdzie w sze lk ie  o b jaw y  szk o d liw e.

Medal na pamiątkę szarży pod Rokitną.

Dr. STANISŁAW KRAJEWSKI

Polska --- a ochrona mniejszości
D zieje  n a ro d u  po lsk ieg o  od sam eg o  z a ra n ia  w y k a zu ją , 

że w  c h a ra k te rz e  jeg o  tk w i  g łęb o k o  po szan o w an ie  cu d zy ch  
p rz e k o n a ń  i w y so k o  ro z w in ię ta  to le ra n c ja .  N ie  b y ło  c h y b a  
p a ń s tw a , k tó re  t a k  l ib e ra ln ie  o d n o siłoby  s ię  ja k  P o lsk a , czy  
to  do ludzi in n eg o  w y zn an ia , an iże li to , w  k tó re m  w zró sł n a ró d  
p o lsk i, c zy  do in n y ch  naro d o w o śc i, z am iesz k u jąc y ch  P o lsk ę . 
T o le ra n c ja  t a  s z ła  t a k  d a lek o , że n ie je d n a  tru d n o ść , w  j a ­
k ie j zn a jd o w a ło  się  p a ń stw o  w  .ciągu  w ieków , n ie  b y ła b y  go 
d o tk n ę ła , g d y b y  tę  k w e s tję  in ac ze j u jm ow ano .

P a ń s tw a , w  k tó ry c h  rę k a c h  sp o c z y w a ły  losy  p ow ojenne, 
n ie w y o b ra ż a ły  sobie w idoczn ie , że n a ró d  ja k iś  m oże odnosić 
się  l ib e ra ln ie  do sw y ch  w sp ó ło b y w a te li innego  w y z n an ia , n a ro ­
dow ości, c zy  ra sy . Z d ru g ie j znów  s tro n y  d z ie je  o s ta tn ic h  
czasó w  i sposób , w  ja k i  t r a k to w a n e  b y ły  m nie jszo śc i n a ro ­

dow e w  n ie k tó ry c h  p a ń s tw a c h , c h o c iaż b y  P o la cy  w  R osji 
i N iem czech , m o g ły  w zb u d zać  obaw y, że du ch em  ty m  p rz e ję ły  
się  ta k ż e  te  n a ro d y , k tó re  po w o jn ie  s t a ły  s ię  n iep o d leg łem i 
p a ń s tw a m i. N ie b y ło  te ż  ta je m n ic ą , że n a s t ro je  a n tise m ic k ie  
p o c zy n iły  u w ie lu  n a ro d ó w  'znaczne p o s tę p y  i w  d a n y ch  w a ­
ru n k a c h  m o g ły  p rz y ją ć  n iep o żąd an e  fo rm y . D la teg o  n a rzu co n o  
n ie k tó ry m  p a ń s tw o m  zo b o w iązan ie  p rz e s trz e g a n ia  p rzep isó w  
o o chron ie  m n ie jszo śc i, a  czu w a n ie  n a d  śc is łem  w y k o n y w a ­
n iem  ich  poruczono  o rg a n o m  L ig i N arodów .

O ile  s łu sz n ą  b y ła  t a k a  p rzezo rn o ść  w obec n a ro d ó w , s to ­
jąc y ch  n a  n iższy m  s to p n iu  k u l tu ry ,  lu b  n ie  m a ją cy c h  w ła sn e j 
t r a d y c ji  p ań stw o w e j, b ę d ący ch  z a te m  w ie lk ą  n iew iad o m ą co do 
k s z ta ł to w a n ia  sw y ch  w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w , o ty le  zm u sze­
n ie  P o lsk i do p o d p isa n ia  d e k la ra c j i  z 1919 :r, o o c h ro n ie  m nie j-
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szóści n ie  by ło  n iczem  u zasad n io n e . N ie p o trz e b a  być  zb y t 
w ie lk im  z n aw cą  h is to r ji  P o lsk i —  czem  z re sz tą  zan a d to  
n ie  g rz esz y li ów cześn i m ężow ie, d ecy d u jąc y  o lo sach  narodów , 
by  w iedzieć , że P o lsk a  n ie  m ia ła  ż ad n e j n o cy  św . B a rtło m ie ja , 
p a le n ia  n a  s to s ie  g ło sic ie li n o w y ch  p ra w d  lu b  in n y ch  ty m  po­
d o b n y ch  w ysoce  „ h u m a n ita rn y c h "  czynów .

W ięc też  z b y te cz n ą  b y ła  t a  o s tro żn o ść  w s to su n k u  do 
P o lsk i. N ie s te ty  P o lsk a  w  te j  ch w ili z b y t w ie le  m ia ła  tru d -

Z łą  s t ro n ą  teg o  zobo w iązan ia  by ło  to , że zm uszało  ono 
P o lsk ę  do p o d p o rz ąd k o w a n ia  się  p ew n y m  p rzep iso m  i o b ­
cej k o n tro li ,  n a to m ia s t n ie  n a rzu c a ło  in n y m  p a ń stw o m  s to so ­
w a n ia  ty c h  sa m y ch  za sad  w zg lędem  P o lak ó w , zm uszo n y ch  żyć 
w  obcych  śro d o w isk ach .

N a jw ię k sz ą  zaś w a d ą  ty c h  zob o w iązań  by ło  to , że obce 
c z y n n ik i n a b y w a ły  p ra w a  m ięszan ia  s ię  w w e w n ę trz n e  s to ­
su n k i p a ń s tw a  p o lsk ieg o  i k o n tro lo w a n ia  p o czy n ań  rz ąd u

Minister Beck złożył w Genewie 13 września 1934 r. 
doniosłą deklarację w sprawie mniejszościowej.

uości do p rzezw y c iężen ia , i zb y t s ła b e  jeszcze  by ło  p oczucie  
w ła sn e j s iły , by  m o g ła  b y ła  odm ów ić p o d p isu  pod d o k u m en ­
tem , n a rz u c a ją c y m  je j je d n o s tro n n y  obow iązek  p rzy m u so w ej 
to le ra n c ji  d la  m n ie jszo śc i i p o d d an ia  się  obcej k o n tro li  co do 
w y p e łn ia n ia  p rzep isó w .

Sam o zo b o w iązan ie  to le ra n c ji  n ie  by ło  d la  P o lsk i tru d -  
n em  do w y p e łn ie n ia . Bo P o la cy  szczy c ili się  zawTsze  ty m  p rz y ­
m io tem , k tó re g o  n ie  w szy scy , n a rz u c a ją c y  P o lsce  te n  p rzy m u s, 
p o siad a li!  W sp ó łży jąc  te ż  d łu g ie  w ie k i z ludźm i in n y ch  w y ­
z n ań  i p rzech o d ząc  w sp ó ln ie  z łe  i do b re  k o le je , n ie  żyw ili 
w  s to su n k u  do n ich  zasad n iczo  w ro g ich  uczuć. A  je ś li  b y w a ły  
tu  i ów dzie  s iln ie jsz e  o d ru ch y , to  m ia ły  one c h a r a k te r  racze j 
d e fen sy w n y , a  n ie  ag re sy w n y .

p o lsk ieg o  w o d n ies ien iu  do w ła sn y c h  o b y w a te li. T en s ta n  
c zy n ił P o lsk ę  p o d o b n ą  do ja k ie jś  k o lo n ji z am o rsk ie j, k tó rą  
rz ą d z ą  w e d łu g  sw ego  u p o d o b an ia  zd o b y w cy  i b y ł n ie  do z n ie ­
s ie n ia  d la  n a ro d u , m a jąceg o  poczucie  sw ej godności.

Z ab ieg i d y p lo m a ty cz n e  rz ą d u  p o lsk ieg o  co do re w iz ji ty c h  
p o sta n o w ień  w d u chu , o d p o w iad ający m  p o jęc iu  su w ere n n o śc i 
p a ń s tw a , n ie  o d n iosły  s k u tk u . Ci w szy scy , k tó rz y  op ero w ali 
p rz y  k a ż d e j sp o so b n o śc i szu m n em i fra z e sa m i o h u m a n i ta ­
ry zm ie . p ra w a c h  lud zk o śc i, m iło śc i b liźn iego , u m y w a li ręce , 
gdy  ch o d ziło  o p rz y ję c ie  n a  sieb ie  p rz ez  w sz y s tk ie  p a ń s tw a  
— ja k  teg o  d o m ag a ła  się  P o lsk a  — zob o w iązań  ta k ic h , ja k ie  
je j narzu co n o . Sądzili, że zw yczajem , d o m in u jący m  obecn ie  
w  dy p lo m ac ji, „a z w łaszc za  n a  te re n ie  L ig i N arodów , p rzez
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odkładanie życzenia Polski ad calendas graccas zdołają po­
zbyć się konieczności poruszania niemiłego im zagadnienia.

Ale z jednem nie liczyli się mędrcy św iata: że Polska ma 
dzisiaj wszelkie w arunki do tego, by być traktow aną na równi 
z największemi nawet państwami, a nie jak kraj Zulusów 
lub ludożerców. A dalej — że nad Polską i jej godnością 
czuwa Marszałek Piłsudski, k tóry  — gdy chodzi o godność 
narodu, nie uznaje żadnych względów dyplomatycznych i po­
trafi bez wahania odwrócić się do nich tyłem...

Wobec oporu wyciągnięcia na porządek dzienny dyskusji 
międzynarodowej o reorganizacji zobowiązań mniejszościowych 
zdecydował się Marszałek Piłsudski na stanowczy krok. Przez 
usta m inistra spraw zagranicznych, Becka, oświadczył dnia 
13 września b. r. że Polska uważa jednostronne zobowiązania 
Polski i kontrolę obcą za niezgodną z jej pojęciem o suwe­
renności i dlatego żąda rozciągnięcia narzuconych jej prze­
pisów na wszystkie państwa, posiadające w swym składzie 'mniej­
szości narodowe lub wyznaniowe. Zaś do czasu uregulowania 
tej kw estji w myśl żądań Polski, wstrzym a się od udziału 
w rozpatryw aniu skarg mniejszościowych przez Ligę Naro­
dów i ich organów, innem i słowy deklaracja min. Becka 
z dnia 13 września oznacza zrzucenie z siebie zobowiązań, 
przyjętych w czerwcu 1919 r.

Oświadczenie przedstawiciela Polski wywołało efekt kija, 
włożonego w mrowisko. N ikt nie spodziewał się takiej odwagi 
ze strony państwa, o którem  wielu jeszcze ma pojęcie z cza­
sów przedwojennych, trochę sentym entalne,, a trochę lekce­
ważące, a nie zdaje sobie sprawy z istotnej jogo wartości, 
zwłaszcza zaś z faktu, że na jej czele stoi mąż tej miary, co 
Piłsudski. Postawienie problemu przez min. Becka było bar­
dzo zręczne. Nie negowało potrzeby ochrony mniejszości, 
przeciwnie. Domagało się jednak zobowiązań ze strony 
wszystkich i równych dla wszystkich konsekwencji z nich 
wynikających. To znaczy, jeśli miała pozostać dotychczasowa 
procedura i kontrola — którą zresztą wszyscy uważali za 
niepraktyczną i dojrzałą do zmian — w takim  razie musiałyby 
się jej poddać nietylko małe państwa, ale i wielkie mocar­
stwa. Jak  ha to zapatryw ałaby się n. p. Anglją, gdyby do 
nich przyjeżdżał jakiś pan z małego państew ka i miał prawo 
w tykania swego nosa w życie, akta, zarządzenia dumnych sy­
nów Albionu — to łatwo sobie wyobrazić!

Nic więc dziwnego, że poruszona przez przedstawiciela 
Polski spraw a i to w formie tak kategorycznej, musiała wy­
wołać silne wzburzenie. Nie mogąc stanąć otwarcie i wy­
raźnie przeciwko samej koncepcji uogólnienia zobowiązań 
mniejszościowych, próbowano znaleźć pretekst do sparali­
żowania propozycji polskiej. Wysunięto argument, że- Liga 
Narodów widzi słabe strony obowiązującej procedury i... ma

zamiar zająć się rozważaniem jej zmiany, jednak nie może 
zgodzić się na jednostronne wypowiedzenie umowy przez 
Polskę.

Być może, „że uod względem formalno -.prawnym zobo­
wiązania, przyjęte przez Polskę, pozostały w mocy. Co innego 
jednak znaczy zrywać umowę, a co innego jak  oświadczył 
min. Beck — wstrzymywać się od udziału w rozważaniu 
i rozstrzyganiu spraw, związanych z zobowiązaniami mniej- 
szościowemi. Tego nie może n ik t . Polsce nakazać. Zresztą wy­
stąpieniem tem  Polska zupełnie wyraźnie dała mocarstwom 
do zrozumienia, że skończyły się czasy „opiekuństwa" wbrew 
woli, że Polska nie jest jednem z licznych małych państewek, 
które jak  niemowlęta prowadzone być muszą i mogą za 
rączkę. Marszałek Piłsudski w yrzekł tw arde .— mocarstwowe 
słowo, z którem  wielkie państwa liczyć się muszą — czy im 
to jest na rękę, czy .nie!

Oczekiwać należy, że decyzja Polski .wywoła pewne od­
głosy, które w argum entacji swej wskazywać będą na nie­
bezpieczeństwa, rzekomo grożące mniejszościom ze strony nie­
kontrolowanej już więcej Polski. Wpływać to może ujemnie 
na nastroje ludności niepolskiej i innych wyznań, zamieszku­
jącej Polskę. Argum enty te  jednak nie odniosą pożądanych 
rezultatów. Mniejszości narodowe i wyznaniowe chronione są 
w Polsce przedewszystkiem przez sam naród polski, przez 
jego tolerancję i brak instynktów, k tóre .potrafiłyby zdobyć 
się nietylko na ciemiężenie, ale .nawet na upośledzenie i n ie­
równe traktowanie. Wynikiem tego ducha tolerancyjności 
są gwarancje konstytucyjne, których Państwo zawsze prze­
strzegało i przestrzegać będzie i to nic z obawy przed Ligą 
Narodów, lecz z wewnętrznego przekonania.

Stanowisko narodu i rządu polskiego znają dobrze mniej­
szości, mieszkające w Polsce. Ja k  długo spełniają lojalnie 
obowiązki ciążące na nich jako na obywatelach państwa, 
tak  długo nie m ają powodu, uskarżania się na najmniejsze 
nawet upośledzenie. Nieliczne skargi, jakie zajmowały Ligę 
Narodów, wynikające z zobowiązań, wynikłych z deklaracji 
1919 r. - a nie z  Konwencji Genewskiej, obowiązującej 
jedynie na Śląsku, k tórej ważności Polska bynajmniej 
nie kwestjonuje —- nie były wynikiem istotnych przekroczeń 
ze strony Polski, lecz dyktowane względami politycznemi. 
Czy zobowiązania polskie trw ałyby w mocy, czy nie, Polska 
w swym własnym interesie nie dopuści, by obce czynniki 
w pływ ały na decyzje i postępowanie mniejszości, zamieszku­
jących Polskę. Z całą też bezwzględnością tępić będzie objawy 
wystąpień, które pod płaszczykiem praw mniejszościowym 
kryć będą tendencjo antipaństwowe.

Natom iast wszelkie praw a mniejszości, wynikające z ich 
odrębności bądź kulturalnej, bądź rasowej, czy wyznaniowej, 
znajdą zawsze w Polsce ochronę.

PROF. Dr. STANISŁAW WEINER.

50-ciolecie pracy około dzieła regulacji rzek w Polsce
Wywiad z inż. K ędziorem  b. prezesem  Biura M elioracyjnego w Małopolsce

Wśród licznych jubileuszów, będących upamiętnieniem o- 
siągniętego celu, przychodzi nam dziś święcić smutny jubileusz 
50-lecia, licznych zmagań i prac około .zabezpieczenia kraju 
przed powodzią, około podniesienia spławności rzek polskich, 
około budowy kanałów, zabudowania potoków górskich i zale­
sienia terenów... n iestety bez rezultatu  tak , że z powodu 
niedokonania tych prac przeżywaliśmy w letnich miesiącach 
b. roku straszną katastrofę powodzi..

Olbrzymie straty materjalne po tej jednej powodzi prze­
kraczają kilkakrotnie te koszta, które były potrzebne na 
przeprowadzenie prac regulacyjnych.

Nie mamy zwyczaju w chwilach nieszczęścia szukać wi­
nowajców, lecz chcemy uczcić ten  jubileusz analizą, celem 
pouczenia się wzajemnego i obmyślenia jak najlepszej drogi, 
prowadzącej do innego jubileuszu, cło jubileuszu osiągniętego 
celu, do jubileuszu radości, a  nie smutku.

Dzielnica Małopolska dzisiejszej Rzplituj może się po­
chlubić wielką pracą w tej dziedzinie, rozpoczętą przed 50-ciu 
laty, której jednak pełnym sukcesem zakończyć nie mogła 
w pierwszem trzy-dziestoleciu tego okresu (1888—1914) 
z powodu macoszego traktow ania „prowincji" przez zaborcę, 
a w ostatniem 20-leciu t. j. w czasie od wybuchu wojny
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(1914-1934) z pow odu p rz e rw y  ty c h  z n ak o m ity c h  p ra c  p rzez  
w o jnę , z ap o zn an ia  ich  w a r to śc i i don iosłośc i w  p ie rw szy ch  
la ta c h  rząd ó w  w sk rze sz o n e j po w o jn ie  R z p lite j, n ied o c en ia n ia  
ty c h  p ra c  n a w e t w  c za sa ch  p ó źn ie jszych , w ś ró d  panującego 
niestety  od początku jakby jakiegoś kultu niekompetencji. 
O kres te n  ig n o ro w an ia  fachow ości i dc ro b k u  h is to ry c z  :ego sam o ­
rząd u  M ałopolsk i, z d a je  się , z aczy n a  się  te ra z  ko ń czy ć , a le  po 
sm u tn e m  dośw iad czen iu , po zn iszczen iu  w ie lu  zdobyczy , po, 
w ie lk ich  s t r a ta c h  m a te r ja ln y c h . n ie ra z  po do jśc iu  rz ec zy  do a b ­
su rd u . R obili to  c zę s to  ludzie  n ie k o m p e te n tn i, u p rzed zen i, r e fo r ­
m a to rz y  p rzy  z ie lonym  s to lik u . P o p e łn ia li  oni te n  w ie lk i k a r d y ­
n a ln y  b łąd , że n ie  s to so w ali w sw y ch  p o czy n an iach  rządo-

zesem  T ym czasow ego  W y d z ia łu  Sam orządow ego  w e Lw ow ie, 
p o słem  do S ejm u  U staw ó d aw cszeg o  w  la ta c h  1919 i 1920, 
m in is tre m  ro b ó t p u b lic z n y ch  w  la ta c h  1922 -1927, s e n a to ­
rem  i  t. p.

Z a s ta łe m  sędz iw ego  p o lity k a  w ła śn ie  p rz y  p r a c y  n a d  r e ­
fe ra te m . m ający m  sfo rm u ło w ać  d z is ie jsze  zag a d n ie n ie  z ab e z ­
p ieczen ia  k r a ju  p rz ed  pow odzią. W o jew ed ztw e  k ra k o w sk ie )  
a  ta k ż e  in n e , c z e k a ją  n a  te n  re fe ra t .  C zeka  n iew ą tp liw ie  lia  to  
i o p in ja  p u b lic z n a  i ty s ią c e  r ą k  do p ra cy , a le , o dziw o, d o ­
w ied z ia łem  się , że i p. inż. K ęd zio r c z e k a  n a  m a te r ja ł  S ta ­
ty s ty c z n y  z P im a, k tó ry  zam ów ił pono p rz ed  dw om a ty g o d ­
n iam i, a  k tó re g o  d o ty ch czas  n ie o trzy m a ł. N a jp rzó d  bow iem

w ycli te j  m e to d y , iż p rz e d  k ażd em  d z ia łan iem , n a le ży  n a jp rz ó d  
zap o zn ać  się  g ru n to w n ie  z tem , co p rz e sz łe  p o k o len ia  w  te j  
m ie rze  z d z ia ła ły .

Opinja fachowca.

P ra g n ą c  w ięc  z a in te re so w a ć  o p in ję  p ro b lem em  z ab e z ­
p ieczenia. k r a ju  p rz ed  pow odzią, zw ró ciliśm y  się, j a k  zw yk le , 
do c z ło w iek a  n a jk o m p e te n tn io jsz e g o  w  te j  m ie rze , s e n jo ra  
p ra co w n ik ó w  i p a r la m e n ta rz y s tó w  t a k  . daw n eg o  sam o rząd u  
„ g a lic y jsk ie g o " , ja k  S e jm u  po lsk ieg o , inż. A n d rz e ja  Kędziora, 
k tó ry  p o św ięc ił n iem a l c a łe  życie n a u k o w em u  u jęc iu  p ro b lem u  
re g u la c j i  i k a n a liz a c ji  rz e k  p o lsk ich  i p o sia d a  p ię k n y  d o ro ­
b e k  n a u k o w y  w  fo rm ie  lic zn y ch  dz ie ł, og ło szo n y ch  d ru k iem , 
zn an y c h  i c en io n y ch  p rzez  fachow ców : M a on te ż  za  so b ą  p ię k ­
n ą  p r a k ty k ę ,  gdyż  b y ł n ieg d y ś  p rzez  d łu g ie  la ta  d y re k to re m  
B iu ra  M elio racy jn eg o ' W y d z ia łu  K ra jo w eg o  w e L w ow ie, po ­
s łe m  do Sejm u G a licy jsk ieg o , a  w N iep o d leg łe j P o lsce  pre-

w  odpow iedzi n a  zam ów ien ie  zażąd an o  od niego o p ła ty  s te m ­
plow ej w  k w o c ie  10 zł., a  p o tem  d o d a tk o w e  jeszcze  1 zł. 
P o n iew aż  ju ż  w y s ła ł  te  k w o ty , w ięc  m a  n a d z ie ję , że m oże 
w reszc ie  te n  m a te r ja ł  d o stan ie !...

O to k w ia te k  b iu ro k ra c ji ,  ta m u ją c e j t a k  w a żn e  dzie ło!
P o  k ró tk ie j  p o g ad an ce  „o c za sa ch "  d z is ie jszy ch , k tó ra  

z a w ie ra ła  w ie le  t ra fn y c h  m yśli, zw łaszcza , o ile ch o d zi o p o j 
c ią g n ięc ia  n ied o k ła d n ie  p rz em y ślan e , s k re ś l i ł  m i u p rz e jm y  
g o sp o d a rz  rzeczow y  p rz eb ieg  w a lk i, zab iegów  i p ra c  r e g u ­
lac y jn y ch , o raz  s ta n  sp ra w y  te j  w  o b ecnej chw ili, n a d  k tó ry m  
w ła śn ie  p ra cu je .

Pierwszy program regulacji rzek w Małopolsce.
P o c z ą te k  zab iegów  około  re g u la c j i  rz e k  M ało p o lsk ich  

s ię g a  czasó w  Z y b lik iew icza , m a rs z a łk a  S e jm u  g a licy jsk ieg o , 
a  poprzed n io  p re z y d e n ta  m. K ra k o w a , po p a m ię tn e j pow odzi 
w  r. 1884. N a  s k u te k  p o w z ię ty ch  p rzez  ów czesn y  Sejm  gali-
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cyjski uchwał, przygotowanych przez Wydział Krajowy, a  o- 
pracowanych przez ówczesnego szefa dep. technicznego „c. 
k. Namiestnictwa'* radcy dworu p. Macieja Moraczewskiego 
zażądano, aby rząd austrjack i objął regulację Wisły od ujścia 
Białki (granica Galicji od Śląska Cieszyńskiego) do K ra­
kowa, Raby od połączenia ze Stradomką do AVisły, .Dunajca 
od ujścia Popradu do Zgłobic, Sanu od Przemyśla do Ja ro ­
sławia i Dniestru od Rozwadowa do Żurawna, oraz do prze­
prowadzenia wspólnym kosztem państw a, kraju  i stron za­
interesowanych, budowli ochronnych na wszystkich karpackich 
dopływach Wisły i Dniestru (o ile one nie są regulowane 
wyłącznym kosztem państwa), wraz z .zabudowaniem dzikich 
potoków górskich do tych rzek wpadających, tudzież po- 
trzebnem  zalesieniem, odwodnieniem i ustaleniem stoków gór­
skich *.

Tak jeszcze przed 50-ciu laty ujęto plan regulacji rzek 
karpackich w Sejmie galicyjskim i odtąd wentylowano tę 
sprawę w parlamencie, celem ustalenia udziału państw  i k ra ­
jów w kosztach regulacji. Wśród ciągłych targów Samorządu 
krajowego z rządem centralnym  uzyskiwano to jedną to 
drugą koncesję. Nigdy jednak rząd austrjacki nie zdecydował 
sie na takie wydatne zasilenie funduszów, by można było 
dokonać całości powyżej zakreślonego dzieła.

Po powodzi w r. 1893 Sejm, wznawiając dawne żądania, 
znowu zwrócił się do rządu z nowemi postulatami, odnośnie 
zabezpieczenia kraju  przed powodzią. A więc żądano regu­
lacji górnego brzegu powyżej Rozwadowa i głównych rzek k a r­
packich, w następującym  porządku:

Soły i Łomnicy od r. 1895, Raby i Swicy ze Sukielem 
od r. 1896, W isłoki od Mielca w górę w raz z 'Ropą i Jasiółką 
oraz Bystrzycy nadwórniańskicj od r. 1897, .Skawy i Stryja 
od r. 1898, Wisłoka i Bystrzycy sołotwińskiej od r. 1899, Sanu 
od Przemyśla w górę i P rutu , od r. 1900, Dunajca z Popradem 
i Czeremoszem od r. 1901. A równocześnie wysuwano żądanie 
zabudowania potoków górskich. Biuro melioracyjne stale opra­
cowywało plany regulacji rzek i melioracji gruntów. Robota 
to była ciąg ła i po części wykonywana w miarę zdobytych 
środków czy to ze źródeł krajowych, czy państwowych.

* Por. art. Andrzej Kędzior, Dyr. Kraj. Biura M eljor.: 
„W sprawie regulacji rzek kanałowych". Lwów 1901.

Austrjacki hunibug kanałowy, a wybuch wojny.
W alkę krajów  austrjackich o rekompenzatę za budowę 

drogi linji kolejowej do Triestu w r. 1901 wyzyskały polskie 
czynniki w ten sposób, że wydzielono fundusze na budowę k a ­
nałów, w czem m iała być objęta też regulacja tych rzek Ma­
łopolski. które miały być złączone we wspólną sieć dróg wod­
nych. Lecz budowa kanałów była humbugiem. Było to tylko 
przyrzeczenie dla uzyskania dotacji na cele krajów alpejs- 
kich. Zostały one zaledwie rozpoczęte a z olbrzymiego progra­
mu regulacji rzek zaledwie część tylko wykonano.

Wybuch wojny w r. 1914 oczywiście spowodował przerwę 
w tych pracach. Niemniej jednak fachowcy nasi opracowali 
przy tej okazji wszystkie zagadnienia regulacyjne, a z chwilą 
wskrzeszenia Polski były liczne roboty regulacyjne częściowo 
dokonane, częściowo rozpoczęte. Dzięki tej akcji kanałowej 
uzyskaliśmy piękne obwałowanie W isły pod Krakowem i licz­
ne regulacje innych rzek.

Obowiązkiem naszym było dalej kontyunować te prace 
regulacyjne — z żalem twierdzi p. Kędzior. A tymczasem 
zrobiono w Polsce pod tym  względem bardzo mało, a nawet 
zupełnie systematycznych dalszych robót zaniedbano. .Uczy­
nił to najprzód rząd Kmiotków (który skierował cały swój 
wysiłek ku dziełu reformy rolnej), a i po 1926 tym  roku nie 
wiele się pod tym  względem zmieniło. Nawet dotychczas nie 
są skończone roboty około skanalizowania i obwałowania Wisły.

Jeżeli do tego dodamy, że tak  w czasie wojny, jale i póź­
niej dokonano zbyt silnego wyrębu, a naw et spustoszenia 
lasów, zwłaszcza w okresie t. z. reformy rolnej, to zrozumie­
my, jak  nieprzygotowane względnie niezabezpieczone były 
Małopolska a tem  bardziej i k raje  nizinne przed ostatnią 
powodzią, k tóra przypraw iła Polskę o szkody kilkakrotnie 
większe niż „oszczędzone" pieniądze przez zaniedbanie prac 
regulacyjnych.

Dziś b. prezes Biura Meljoracyjnego inż. Kędzior wydobę­
dzie z chaosu prac dotychczasowych te  zagadnienia, które 
przy zmienionej konfiguracji kraju  są najważniejsze i *po 
ułożeniu nowego programu prac regulacyjnych i meljoracyj- 
nych nawiążemy nić do dawnych prac i już chyba bez przerwy 
przeprowadzimy to ważne i wielkie dzieło zabezpieczenia 
Polski przed strasznym i skutkam i powodzi.

DOBROSŁA W

Stolica Podhala w walce z powodzią
Wywiad z Drem Romanem  Sichrawą burmistrzem N-Sącza

Historyczne miasto Nowy-Sącz, zwane powszechnie stolicą 
Podhala, leży w widłach Popradu i Dunajca, częścią swoją 
północną na nizinie, a południową na rozpoczynającem się 
wzgórzu. W skutek tego bardzo często część niższa m iasta 
narażoną bywa na sku tk i wylewu. To też niezależnie od akcji 
całego kraju  tak  powiat nowosądecki jak samo miasto oddaw- 
na izabie^a i w alczy o regulację rzek, względnie ubezpieczenie 
m iasta przed skutkam i powodzi.

Długoletni burm istrz tego pięknego miasta, z którego 
tylu wyszło wielkich ludzi, przez cały czas swego urzędowania 
ciągle ko ła tał do bram Skarbu Rzpltej o pomoc i n iestety  
miasto to podzieliło los innych miast leżących nad rzekami 
górskiemi i strasznie wiele w skutek ostatniej powodzi ucier­
piało.

Od wybuchu wojny oczywiście wstrzymano i tu  prace 
regulacyjne, a  za rządów Piastowych również niczego uzyskać 
w tej mierze nie było można. Lecz już w sierpniu 1926 r. 
Dr. Siclirawa, jako ówczesny komisarz miasta, wniósł me- 
morjał do władz, a  w szczególności do Okręgowej Dyrekcji 
Robót Publicznych, z pfńoś(bą o podwyższenie dotacji odnośnego

urzędu wodnego, celem zabezpieczenia części N. Sącza, zwa­
nej „na Wólkach" przed zalewem domów i osad wielkiej

Dr. Roman Sichrawa.
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częśc i b ied n ie jsze j lu d n o śc i o raz  e le k tro w n i m ie jsk ie j , co grozi 
m ia s tu  u t r a ty  św ia tła . C zęściow a ty lk o  n a p ra w a  w y rw y  u 
D u n a jca  n ie  zap o b ieg ła  d a lszy m  w ylew om , co doprow adziło  
lu dność  w p ro s t do ro zuaczy . W  czasie  o s ta tn ie g o  te ż  w y lew u  
d z ie ln ica  t a  w raz  z e le k tro w n ią  znow u z o s ta ła  c a ła  za lan ą  
i s t ra sz n ie  u c ie rp ia ła .

B u rm is trz  m ia s ta  o p ra co w a ł w ów czas p lan  p ra c  z ab e zp ie ­
c z a ją c y c h  i w n ió s ł p ro śb ę  o w łączen ie  ty c h  p ra c  do p ro g ram u  
ogólnego.

D opiero  w  r. 1931 w  odpow iedzi n a  te n  m e m o rja ł M ini­
s te rs tw o  p rz y ch y liło  s ię  pod  w ie lu  z a s trz eż en ia m i do w y ­
k o n a n ia  p ro je k to w a n y c h  ro b ó t zab ezp ieczen io w y ch  i 'to n a

Rozlane wody Dunajca na przedmieściach Nowego Sącza.

W  r. 1929 znow u  z a rz ą d  m ia s ta  Sącza w nosi o b sze rn ie  
m o ty w o w a n y  m em o rja ł do M in is te rs tw a  Robót, P u b liczn y ch , 
w  k tó ry m  w y k a z u je , że w y lew am i zag ro żo n a  d z ie ln ica  n a ­
ra ż a  m ia s to  ma u t r a tę  ś w ia t ła  i  w ody. L iczne  z n a jd u jąc e  się 
t u  g o sp o d a rs tw a , m ech an iczn e  w a rs z ta ty  s to la rs k ie , t a r ta k i ,  
w a r s z ta ty  rzem ieśln icze , fo lw a rk  g m in n y  z zab u d o w an iam i 
i t. p., w sz y s tk o  to  je s t  n a raż o n e  n a  w ie lk ie  szk o d y , w s k u te k  
w y lew u .

ra c h u n e k  sam eg o  m ia s ta , a le  pod k o n tro lą  rząd u , jed n ak o w o ż ... 
bez su b w en c ji ze s tro n y  M in is te rs tw a , a  bez  c z y n ie n ia  m ia s tu  
ja k ie jk o lw ie k  n a d z ie ji u z y sk a n ia  ta k ie j  su b w en c ji.

P rz y k ła d  te n  je s t  w ym o w n y m  dow odem , że P a ń s tw o  m usi 
sam o ob jąć  c a łą  .a k c ją  re g u la c ji, w zg lęd n ie  zab u d o w an ia  
rz ek . a  szczeg ó ln ie  D u n a jc a  i P o p ra d u , k tó re  to  do liny  n a le żą  
do n a jp ię k n ie js z y c h  dolin  P o d k a rp a c ia  ozdobione p ięk n em i 
m ia s ta m i i u zd ro w isk am i.

S. T.

BYDGOSZCZ —  M IASTO PRZYSZŁOŚCI
W  X V I w ie k u  n a  s k u te k  zm ian y  ta k  d ró g  h an d lo w y ch , 

ja k  i c e n tró w  h a n d lu  m ięd zy n aro d o w eg o , n a s tą p i ł  u p a d ek  
m ia s t w E u ro p ie  śro d k o w ej. Z ty c h  w zg lędów  i m ia s ta  .po l­
sk ie  u p a d a ją , a, z a ra ze m  z m n ie jsza  s ię  ich  znaczen ie . N ie ­
do p u szczen ie  p rzed staw icie li] m ia s t  do p a r la m e n tu  po lsk ieg o  
i b ra k  z a in te re so w a n ia  m ieszczan  w ty m  k ie ru n k u  pow oduje  
w P o lsce  z a n ik  s ta n u  trzec ieg o , k tó ry  g d z ie in d zie j z p o ­
w odu zm ian y  s t r u k tu r y  ek o n o m iczn e j i w z ro s tu  k a p ita liz m u  
pozw olił n ie ty lk o  u trz y m a ć  się  p a ń s tw o m  n a  p la tfo rm ie  m ię ­
d zy n aro d o w e j, lecz ta k ż e  fin an so w o  zap an o w ać  n a d  c a ły m  
św ia te m , (F ra n c ja  A n g lja ) . A  m y. p o g rzeb a liśm y  się  n a  150 
la t .  Z m ia s t p o lsk ich , m a ją c y c h  k ie d y ś  w ie lk ie  zn aczen ie  ,i to 
m ięd zy n aro d o w e, p o z o s ta ły  W arszaw a , W ilno, K rak ó w , L w ów , 
P o z n a ń  i to  jed y n ie  b ąd ź  ze w zg lędów  re p re z e n ta c y jn y c h  ( s to ­
lica  P a ń s tw a ) , bądź  ja k o  o śro d k i dzie ln icow e.

N a sz la k u  b u rsz ty n o w y m  i z ło te j p szen icy  o siad ło  n ad  
B rd ą  od z a ra n ia  dzie jów  m ias to  B ydgoszcz. P o ło żen ie  g e o g ra ­
ficzne. .b liskość  B a łty k u , ro z w ie ra ją c e  s ię  co raz  sze rze j okno 
n a  św ia t d z ięk i o d k ry c iu  A m e ry k i i A u s tra l j i ,  b y ły  to  po ­
w ody p o w s ta n ia  teg o  m ia s ta . X V I w ie k  — o k re s  u p a d k u  
m ia s t p o lsk ich  — n ie  p o c h ło n ą ł B ydgoszczy , t a k  sam o  ja k  
liczne w o jn y  i p rz e lew an ie  s ię  ż o łd a c tw a  g zw ed zk ieg o  i .p ru ­
sk ieg o  a  późn ie j dżu m y  (X IX  w iek ), n ie  zd u siły  m ia s ta  
w sw y m  śm ie r te ln y m  u śc isk u , a p rz ec iw n ie  s tw o rz y ły  ł ia r t  
d la  o b y w a te li, k tó ry  b y ł p o d k ład em  do u trz y m a n ia  się  n a  fali. 
z n iszczen ia , id ącej n a  P o lak ó w  od g e rm an izm u .

Po ro z b io ra ch  N iem cy  z w ła śc iw ą  so b ie  w y trw a ło śc ią  
i k o n se k w e n c ją  sk u p ili c a ły  sw ój w y s iłe k , b y  n a tu ra ln e  w a ­

ru n k i  B y d g o szczy  ro zw in ąć  p rzez  w y tw o rz en ie  ta m  o śro d k a  
p rz em y słu , h a n d lu  i ro zb u d o w y  m ia s ta . Dali je j k o le j, D y re k ­
c ję  K ole jow ą, p o cz to w ą , u czy n ili ją  s ie d z ib ą  re g e n c ji  — 
W o jew ó d z tw a  — a w raz  z p o s tę p u ją cy m  ro zw o jem  p rzem y słu , 
o b d a ro w ali ją  k ilk o m a  b a n k am i, p o p ie ra ją c y m i jego  rozw ój 
i s tw o rz y li  och ro n ę  teg o  w szy s tk ie g o  p rzez  u fo r ty f ik o w a n ie  
T o ru n ia  jak o  m ia s ta  g ran iczn eg o . I  y u w a g i n a  zn ac ze n ie , 
p o zn aw szy  je j w a rto ść , s tw o rz y li z B y d goszczy  o śro d e k  p rz e ­
m y sło w o -h an d lo w y , p ro m ie n iu ją cy  n ie ty lk o  n a  c a łe  P om orze 
i częściow o P o z n a ń sk ie , a le  ta k ż e  c iążący  do P ru s  W sch o d ­
n ich , po K ró lew iec  o raz  do H a m b u rg a .

Po w ojn ie  B ydgoszcz p o w ró c iła  do w sk rze sz o n e j do życia  
P o lsk i, r e s z tk i  żyw io łu  p o lsk ieg o , ja k ie  o s ta ły  s ię  po o k re s ie  
e k s te rm in a c y jn e j  a k c ji  n iem iec k ie j w n a jtru d n ie js z y c h  w a ­
ru n k a c h , z a b ra ły  s ię  z n iez w y k ły m  z ap a łe m  do p ra cy . P rz e - 
d e w sz y s tk iem  w ięc  ro zp o czę ła  się  p ra c a  n a d  p rzy w ró cen iem  
B ydgoszczy  do daw n eg o  s ta n u  pod w zg lędem  n aro d o w o śc io ­
wym . I  tu  o k a z a ła  się  tę ż y z n a  ży w io łu  po lsk ieg o , bo z 16 %  
P o lak ó w , w y k a z y w a n y c h  p rzez  s t a ty s ty k i  n iem ieck ie , dz iś 
B ydgoszcz p rz y  121.000 m ie sz k ań c ó w  (ro k  1934) liczy  90 %  
P o lak ó w . J u ż  te n  sam  f a k t  w sk a z u je , ja k ą  w a r to ść  d la  P a ń ­
s tw a  p rz e d s ta w ia  ludność  B ydgoszczy.

Z d aw ało b y  się , że 100 ty s. (ro k  1920) B y d g o sz c z a n , dop iero  
te ra z , w  w o lne j O jczyźnie , będzie  m ia ło  o lb rzy m ie  p o le  do 
pop isu  ze sw y m  harte .m  i  zm y słem  k u p ie c k im  i. s ta n ie  się  
oczk iem  w g ło w ie  R zeczy p o sp o lite j. T y m czasem  d z iw n ie  
c h m u rn e  fa tu m  zac iąży ło  n a d  B ydgoszczą. P rz e d e w sz y s tk ie m  
z daw n ej s ied z ib y  re g e n c ji  t. j. s to lic y  w o jew ó d z tw a  zrobio-
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no zwykle miasto powiatowe i z niewiadomych przyczyn 
wcielono do Województwa Poznańskiego, do którego prawie, 
że nie miała zasięga, an i geograficznego, ani gospodarczego. 
W każdym razie nie gospodarcze względy spowodowały omi­
nięcie Bydgoszczy przy przeniesieniu Dyrekcji Kolejowej 
z Gdańska, jak również przy projektowanem przeniesieniu 
siedziby Dyrekcji Poczt do Torunia.

Z gestem królewskim obdarowano Gdynię Izbą Przem ysło­
wo-Handlową, z której stworzono Izbę Morską, trzym ającą rę­
kę na pulsie handlu eksportowego, oraz mającą otaczać opieką 
przemysł i handel Województwa Pomorskiego. Bydgoszczy 
mając na uwadze potrzebę utworzenia Izby Morskiej w Gdyni; 
któraby na miejscu czuwała nad eksportem  i tętnem  naszego 
życia zamorskiego, słusznie wywodziła, iż pozatem ona winna 
była być w dalszym ciągu siedzibą reprezentacji; przemysłowo- 
handlowej z dotychczasowym lokalnym zasięgiem, gdyż utwo­
rzenie Izby Morskiej o zasięgu eksportowym na ca łą połać kraju 
i wewnętrznym nad Pomorzem, może przynieść tylko szko­
dy dla jednej, albo drugiej strony, z powodu rozproszkowania 
się. — Argum entacja ta  nie pomogła. Z bolejącem sercem 
oddać musiała Bydgoszcz Izbę na rzecz Gdyni. I znów ten 
lrart. k tóry  urabiał Bydgoszczanina, po przez zanik miast 
w XiVH wieku, poprzez germanizację zaborczą, teraz potrafił 
utrzym ać się na fali istnienia i to do tego stopnia, że inifmo 
macoszego traktow ania, w dalszym ciągu nie upada na du­
chu, lecz z zwiększą jeszcze zaciętością pracuje nad podniesie­
niem miasta.

Mimo ciężkich warunków kryzysowych, Bydgoszczanie, 
obdarzeni właściwościami, predestynującemi ich na dobrych, 
racjonalnie kalkulujących kupców, potrafili utrzym ać nie-

T E A T R  MIEJSKI
Czem jest dla społeczeństwa teatr, ilu podniosłych wtra- 

żeń, silnych wzruszeń, radosnych i smutnych przeżyć jest on 
źródłem, wie dobrze każdy, komu słowa i dźwięki, płynące 
ze sceny, choć raz w życiu łzę wycisnęły z oczu lub uśmiech 
pogody wywołały na ustach. Państwo każde, zakładając wyż­
sze uczelnie, szkoły, muzea i sale odczytowe, czuwa z n a j­
większą troskliwością nad rozwojem teatrów , wiedząc jak  
doniosłe znaczenie dla ku ltu ry  umysłu i duszy one posiadają.

U nas w Polsce wraz z rozbudową całejrp państwa.; 
powinny rozwijać się i  rozkw itać coraz jiiękniej teatry. Ro­
zumie to społeczeństwo całe, pojmują m iasta poszczególne, 
dba i troszczy się o to nieustannie i Bydgoszcz. Dowodem 
zabiegów Zarządu Miejskiego o wysoki: poziom sceny byd­
goskiej było przedewszystkiem złożenie kierownictwa teatru

Gdańsk i Polska
Stosunki polsko-gdańskie weszły w nowy okres. Z dniem 

1 września wprowadzone zostały w życie urnowy, zawarte 
6 sierpnia pomiędzy Gdańskiem i Polską, a  regulujące na no­
wej podstawie wzajemne stosunki gosopdarcze.

Dojście do skutku  układów jest rezultatem  ogromnych 
wysiłków obustronnych i niewątpliwej dobrej woli w usunięciu 
dotychczasowego szkodliwego stanu. O ile ze strony polskiej 
istniało zawsze pragnienie zgodnej współpracy z Gdańskiem, 
o tyle trudności, na jakie ta  współpraca napotykała, wycho­
dziły przeważnie ze strony Gdańska, a  to przedewszystkiem 
z niezrozumienia tych konieczności, jakie wynikały z nowego, 
układu stosunków powojennych. Nie chcemy obecnie poruszać 
przeszłości i tych momentów, które wpływały na trw ający 
*ak długo stan ukrytej walki,, skoro przezwyciężone zostały 
przeszkody i rozpoczął się nowy etap we wzajemnych sto ­
sunkach. Pragniemy tylko wyrazić nadzieję, by również ze 
strony Gdańska, jako całości, tak  samo zapomniano o złudze­
niach, jakiem i się karmiono, a zwrócono oczy i wysiłki, 
w przyszłość, opartą o wzajemne, szczere zaufanie.

Zapoczątkowane odważnie w sierpniu 1933 r. przez naro- 
dowo-socjalistyczny rząd Gdańska bezpośrednie rozmowy w 
Warszawie, stanowiły pierwszy krok ku normalizacji stosun­
ków. Wówczas zdołano dojść do porozumienia w dwóch tylko 
kwestjacli: uprawnień Polaków w Gdańsku w dziedzinie szkol­
nictwa, oraz podziału ładunków pomiędzy Gdańskiem a Gdy­
nią. Nie było to wiele, ale jak  na początek, stanowiło 'do-

tylko na tym  samym poziomie gałęzie przemysłu, rozwinięte 
w okresie dobrej konjuktury, jak  handel i przemysł drzew ­
ny, cegielniany, przemysł metalowy i inne, ale naw et rozw i­
nęły w nieznanem żadnemu miastu tempie przemysł budow­
lany, czego dowodem są całe nowe dzielnice, powstałe na 
peryferjach miasta. Z uznaniem przedewszystkiem warto 
podnieść, rozwijający się i  na mocnych podstawach oparty 
przemysł bekonowy i przetworów mięsnych. -.

Temi samemi właściwościami obdarzone czynniki, rzą­
dzące miastem, pomijmo ciężkiego okresu, jaki cała Polska 
w dzisiejszej dobie kryzysu przechodzi, gospodarzy od k ilku­
nastu lat lepiej od niejednych miast, będących w dużo k o ­
rzystniejszych warunkach. Nie zaciągała Bydgoszcz drogich 
pożyczek, które niejedno miasto zrujnowały, i postawiły w sy ­
tuacji bez wyjścia, lecz s ta ra  się pokrywać swe zapotrzebowa­
nia w ramach rozporządzalnych środków. Dlatego nie grozi 
też miastu żaden kataklizm  finansowy, bo gospodarka oparta 
jest na zdrowych zasadach.

Znaczenie Bydgoszcz5r, zdobyte nie frazesami, ani rek la­
mą, lecz ciężką, w yrtw ałą i wiekową pracą, wzmagać 'się 
będzie mimo uprzedzeń. Tężyzny jej mieszkańców nic nie 
może umniejszyć, ani też przekreślić chlubnej k arty  dziejowej.

Nie pozbawia ich też energji dzisiejsza tendencja poz­
bawienia Bydgoszczy jej dotychczasowego znaczenia. Bo 
społeczeństwo Bydgoskie uważa ją  za objaw przejściowy i 
przekonane jest. że przyjdzie dzień, w którym  Bydgoszcz 
otrzym a należne jej odpowiednie stanowisko wśród szeregu 
miast Rzeczypospolitej.

A dzień ten będzie dniem zasłużonej zapłaty za trud  
wieków i pracę wieków dla chwały Ojczyzny 1

W  B Y D G O S ZC ZY
w ręce Dyr. Wł. Stomy. Umiejętnym doborem sił .artystycz­
nych, świetnym układem  repertuaru  i bezustaunem czuwa­
niom nad jaknajlepszem  zrealizowaniem swoich szczytnych 
dążeń, wzniósł Dyr. Stoma odrazu scenę Bydgoską na wyżyny 
prawdziwej sztuki, i prowadzi! ją  z każdym rokiem do coraz 
to większej doskonałości.

Teatr Miejski przez cały czas działalności spełniał swoje 
zadanie obywatelskie w sposób chlubny, dzierżył wysoko 
sztandar języka ojczystego i polskiej myśli i uczucia pol­
skiego.

Tegoroczny 8-my sezon rozkwitu sceny bydgoskiej roz­
począł się oficjalnie dnia 8-go września wystawieniem 
„Mazepy" J. Słowackiego w oprawie, przynoszącej zaszczyt 
kierownictwu.

na nowej drodze
niosły czyn. Rozumiemy trudności, jakie zwalczyć musiał nowy 
Senat Gdański u siebie w związku z dążnością do porozumie­
nia z Polską. Zbyt długo i zbyt bezwzględnie wpajano daw­
niej w opinję Gdańska konieczność negatywnego ustosunko­
wania się do Polski, by za jednym zamachem można było wy­
wołać zmianę tej psychiki. Należy też ocenić odwagę czynu 
nowego Senatu,, k tóry podjął się niepopularnego zadania nie 
oglądania się na nastroje widząc, że dla dobra Gdańska jest 
koniecznością unormowanie stosunków z Polską na zasadzie 
istniejącego stanu rzeczy.

Nie można też dziwić się, że w pierwszej Jazie rozmów 
osiągnięto nieznaczne tylko rezultaty. W ciągu szeregu lat 
nagromadziło się tyle problemów, i trudności, że wszechstron­
ne omówienie ich i uzgodnienie wymagało wiele czasu i... 
dobrej woli. Jednak sam fak t osiągnięcia porozumienia drogą 
bezpośrednich rokowań, był zasadniczym krokiem, naprzód, 
który wreszcie doprowadził do zaw artej 6. sierpnia umowy, 
oznaczającej zespolenie gospodarcze Gdańska z Polską, na iza- 
sadzie wspólnego tery  tor jum celnego.

Głównym problemem, stanowiącym o ścisłej współpracy 
gospodarczej Gdańska z Polską, była kw estja zrzeczenia się 
przez Gdańsk ustanawiania przez siebie w dowolnych rozmia­
rach kontyngentów przywozowych dla towarów, których przy­
wóz do Polski był zabroniony. Obecnie Gdańsk zrzekł się tych 
kontyngentów, w zamian za co zostaje włączony do ogólno­
polskiego systemu kontyngentów przywozowych. Ma to dla
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Gdańska zasadnicze znaczenie. Z tą  chwilą bowiem skasowane 
zostały wszelkie utrudnienia dla przywozu towarów do Pol­
ski, dla których otwiera się nieograniczone pole zbytu.

Nie wchodząc w skomplikowane szczegóły umowy, stw ier­
dzić należy, że obecnie stosunki polsko-gdańskie wchodzą 
na nową drogę coraz większego zespolenia gospodarczego 
w ramach wspólnego obszaru celnego. Je s t to plan, obliczony 
na daleką metę, dążący do równomiernego rozwoju dobrobytu 
obydwóch miast portowych Gdańska i Gdyni i do ścisłej 
współpracy gospodarczej Gdańska z Polską. Umowy te  są 
korzystne dla Gdańska, gdyż dają mu w oparciu o polskie 
życie gospodarcze podstawy do rozkwitu. Polska zaś przez 
normalizację stosunków zyskuje współudział w swem życiu 
gospodarczem czynnik, zasobny w kapitał i posiadający duże 
doświadczenie kupieckie, oparte na wiekowej tradycji.

Stosunki gospodarcze Gdańska i Polski weszły zatem na 
tor5', kończące dotychczasowy niepożądany okres i rokujące 
dalszy pomyślny rozwój. Nie należy jednak zapominać, że 
o trwałości i korzyściach wzajemnych stosunków gospodar­
czych nie decydują wyłącznie zawarte układy. Istnieją jeszcze 
inne momenty, które chociaż nie związane wcale z probierniami 
gosopdarczymi, mogą jednak w dużym stopniu wpływać na ich 
rozwój. Są to mianowicie miomenty psychologiczne, których

HUGO SCHNEE
Prezydent Gdańskiej Izby Przemysłowo -Handlowej

P R Z E M Y S Ł
Rozwój stosunków polsko-gdańskich, zapoczątkowa­

ny doniosłą podróżą przezydenta Senatu Gdańskiego, 
Rauschninga do W arszaw y. roku ubiegłego, przybiera 
coraz bardziej formy, wskazujące na postępującą norm a­
lizację wzajemnych stosunków w dziedzinie gospodar­
czej. Wychodząc z założenia, że wszechstronne oświetle­
nie zagadnień polsko-gdańskich, przyczynić się może 
do dalszego rozwoju linji, na k tórą wkroczyły wzajemne 
stosunki, oddajemy głos jednej z czołowych osobisto­
ści Gdańskiego życia Gospodarczego, prezydentowi Izby 
Przemysłowo-handlowej, p. Hugonowi S c h n e c .  (Red.)

Gdy w Polsce mowa je st o Gdańsku, przed oczyma staje 
zazwyczaj jedynie obraz portu oraz starodawnego miasta 
handlowego z jego wiekowemi tradycjami. Natom iast o prze­
myśle Gdańska ,nie myśli się wiele, chyba tylko wtedy, gdy 
odezwy bojkotowe, poza którem i nierzadko kry ją się względy 
konkurencyjne, przypomną łaskawie o jego istnieniu. A prze­
cież Gdańsk nie jest wyłącznie miastem handlowem, lecz 
także przemysłowem. Temwięcej, gdy w najnowszych czasach 
na całym  świecie, a także i w Gdańsku, handel został silnie 
ograniczony, nabiera gdański przemysł w ramach całokształtu  
gbspodarczego wzmożonego znaczenia.

Niektóre gałęzie przemysłu gdańskiego istnieją od setek 
lat. Rzecz prosta, że wówczas nie mogło być jeszcze mowy 
o przemyśle w dzisiejszem pojęciu. Nosił on charak ter w ięk­
szych zakładów rękodzielniczych. Handel drzewem stanowił 
czynnik, wytwarzający dążność do budowania statków  drew­
nianych, handel zbożem powodował budowę młynów, fabryk 
likierów i browarów. Stocznia K law ittera, k tóra dopiero przed 
kilku laty  pod wpływem niekorzystnych stosunków zaniechała 
budowy okrętów, założona została w 1827 r. Potężna budowla 
wielkiego młyna, który jeszcze teraz jest w ruchu, została 
wykonana w XIV wieku, a znaną, fabryka likierów wyrabia 
słynny ,,Goldwasser“ od 1598 r.

Natomiast przemysł w dzisiejszem znaczeniu tego wyrazu, 
istnieje dopiero od połowy przeszłego stulecia. W skutek rolni- 
czego charak teru  zaplecza powstały w Gańsku cukrownie, 
rafinerje cukru, młyny, gorzelnie, fabryki sztucznych nawo­
zów a  nadmorskie położenie, spowodowało zakładanie wędzarni

lekceważyć nie można. Im życzliwsze i serdeczniejsze jest na­
stawienie psychologiczne, tem korzystniej wpływają one na 
zacieśnienie węzłów gospodiarczych. I ńia odwrót: nie pomogą 
najkorzystniejsze nawet umowy gospodarcze, gdy w społeczeń­
stwie panuje nieżyczliwe nastawienie.

Jeśli podnosimy ten moment, to czynimy to nie w celu 
zadrażniania stosunków, lecz przeciwnie — dla zwrócenia 
uwagi czynników Gdańska, które z tak ą  konsekwencją przepro­
wadzały w ytknięte sobie cele, na okoliczności, uzależniające w 
znacznym stopniu realizację tych celów. Mamy tu  na myśli usto­
sunkowanie się ogółu społeczeństwa gdańskiego do żywiołu 
polskiego, zamieszkującego na terenie Wolnego Miasta. Nie 
należy zapominać, że Polacy tam tejsi stanowią część narodu 
polskiego i że wszelka krzywda, jaka ich spotyka, odczuwana 
jest żywo przez całe społeczeństwo, które potem odpowiednio 
ustosunkowuje się do tych. którzy tę  krzywdę wyrządzają. 
Naodwrót — pełnia praw i życzliwe traktow anie Polaków 
gdańskich wywoływać będzie podobne uczucia ze strony spo­
łeczeństwa polskiego wobec Gdańska.

Należy mieć nadzieję, że czynniki, które zainicjowały no­
wą erę w życiu Gdańska, będą miały zrozumienie dla tych mo­
mentów i znajdą siłę do ich uwzględnienia dla dobra i dalsze­
go pomyślnego rozwoju stosunków polsko-gdańskich.

G D A Ń S K A
i fabryk konserw rybnych. Więcej na lokalny zbyt nastawione 
były fabryki tytoniu, mydła, chem ikalji i wiele mniejszych lub 
większych zakładów.

Jądro przedwojennego przemysłu stanowiły jednak stocz­
nie, oraz przedsiębiorstwa państwowe, jak  fabryka karab i­
nów, w arsztaty artyleryjskie, główne w arsztaty kolejowe, 
jak również niektóre fabryki prywatne, powołane do życia 
za poparciem rządu.

Odłączenie Gdańska od Niemiec wywołało konieczność 
zasadniczej zmiany nastawienia przemysłu. Przedsiębiorstwa 
państwowe przestały istnieć. Ulokowały się tam  mniejsze 
przedsiębiorstwa przemysłowe najróżniejszych branż. Większe 
firmy wybudowały sobie nowe w arsztaty, przedewszystkiem 
wzdłuż kolei, prowadzącej z Gdlańska do Zoppot. W szystkie 
te  przedsiębiorstwa pokładały największe nadzieje w Polsce. 
Widziały one w ówczesnej ubogiej w przemysł Polsce znako­
mity teren zbytu dla wytworów przemysłu i wiedziały, że 
przez wysokie cła, będą chronione przed konkurencją prze­
mysłu zagranicznego. Nowe uprzemysłowienie Gdańska znalazło 
wydatne poparcie w przyznaniu przez Polskę w dodatkowym 
układzie Warszawskim na pewien okres przejściowy prawa 
przywozu maszyn bez cła. Powstał też w owym czasie nieje­
den zakład, nie mający warunków egzystencji. Zjawili się 
na widowni „generalni dyrektorzy", którym  bardzo łatwo 
udawało się — wobec ucieczki przed spadającą gwałtownie 
m arką — otrzymywać pieniądze od ludzi, chcących lokować 
kapitał w wartościach, nie ulegających deprecjacji. Niejeden 
urzędnik, pracownik, robotnik, był wówczas dumnym udzia­
łowcem, właścicielem, lichych akcji. Ten sen skończył się wraz 
z zakończeniem inflacji..

Obecny stan przemysłu.
Obecny przemysł Gańska jest bardzo różnorodny. Na 

czele stoi przemysł metalowy i spożywczy. Ośrodek prze­
mysłu metalowego stanowią, tak  jak  dawniej stocznie, które, 
jednakowoż zajmują się nietylko budową okrętów, lecz także 
maszyn, aparatów, motorów Diesla, elektrycznych, urządzeń 
transportowych i innych. Przem ysł metalowy !zaś może dostar­
czać innych wyrobów, jak  lokomotywy, w.agony kolejowe, 
tramwajowe, kolejki polne, maszyny rolnicze, gazomierze,
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arm atury, wyroby z blachy, wyroby precyzyjne, noże, aparaty  
radjowe, baterje do lampek elektrycznych, itd.

Na przemysł odżywczy składają się- fabryki oliwy, rafi- 
nerje olejów, fabryki m argaryny, czekolady, likierów, cukrow­
nie, fabryki drożdży, konserwy owocowe, jarzynowe, mięsne 
i rybne, kilka firm bekonowych, fabryki octu, .musztardy 
i serów.

Równie różnorodny jest przemysł chemiczny, w ytw arza­
jący lakiery, farby, smołę i produkty smołowe, mydła, w yro­
by kosmetyczne, obuwie, atram enty, kleje, wyroby gumowe, 
acetylen i preparaty  farmaceutyczne. Do wielkich zakładów 
przemysłu chemicznego należą fabryki nawozów sztucznych.

Przemysłu, wyrabiającego surowce tekstylne, Gdańsk nie 
posiada. Tkaniny najróżnorodniejszych gatunków sprowadzane 
są z Polski i przerabiane w kilku niewielkich zakładach 
gdańskich.

Poważny wzrost wykazuje papierowy przemylsł przetwór­
czy, wyrabiający pudła, koperty, bloki kasowfef S ;yóżne' wyroby 
papierowe. •

W ostatnich czasach uruchomiona została bardzo poważna 
fabryka uszlachetniania fu ter oraz fabryka szkła.

W ramach niniejszego artykułu  jest niemożliwe w yczer­
pująco omówić wszystkie działy przemysłu. Wspomnieć tylko 
jeszcze należy o charakterystycznej gałęzi przemysłu, to jest
0 przemyśle bursztynowym, którego 90 procent produkcji wy­
syła Gdańsk poza granice celne na cały świat.

Istniejący obecnie w Gdańsku przemysł oparty jest na zdro­
wych podstawach. Rozporządza on nowoczesnemi urządzeniami, 
wyszkolonym personalem robotniczym i bogatem, chociaż n ie­
raz drogo opłacanem, doświadczeniem. Zagraniczne państwa 
oddzieliły się murem celnym nie do przebycia, a także zbyt 
do Polski natrafiał dotychczas na różnorodne trudności. Polska 
jednak jest głównym terenem  zbytu dla przemysłu Gdańskie­
go. Je s t rzeczą zrozumiałą, że w czasach największych k ło ­
potów, każdy kraj przedewszystkiem o sobie myśli. Jedna­
kowoż pomiędzy Polską a Gdańskiem, które wprzągnięte zo­
stały  w jeden organizm celny i gospodarczy, nie powinny 
istnieć utrudnienia pod względem wzajemnej wymiany tow a­
rów. Błędy popełniano — po obu stronach! Niejeden błąd, 
zarzucano Gdańskowi słusznie, niejeden niesłusznie. Z dru­
giej znów strony Gdańsk nie mógł zrozumieć tego lub owego 
zarządzenia Polski. Sfery gospodarcze nie mogły naprzykład 
zrozumieć, że Polska oddaje budowę okrętów zagranicy, cho­
ciaż Gdańsk posiada wysoko rozwinięty przemysł budowy o- 
krętów. Inne państwa biorą w zamian za to węgiel, a  przecież' 
także Gdańsk sprowadza dla własnych potrzeb węgiel z Polski
1 to za 10 miljonów zł. Czyż nie byłoby korzystniej, gdyby za­
miast eksportować węgiel ze Stratą, „eksportowano11 do Gdań­
ska .żelazo, wyroby żelazne, drzewo i inny m aterjał polskiego 
pochodzenia, potrzebny do budowy własnych okrętów? Czyż 
nie byłoby także dla Polski z większą korzyścią, 1 gdyby da­
wano zamówienia na budowę okrętów stoczniom gdańskim, za­
miast zmjuszać je do tego, że z braku ftego rodzaju 'zamówień 
musiały przestawić się na wytwarzanie produktów, które 
także polski przemysł wytwarza?...

Przemysł Gdański konkurentem przemysłu polskiego?
W Polsce istnieje często skłonność dopatrywania się 

w przemyśle Gdańskim niepożądanego konkurenta. To praw ­
da, że w Gdańsku istnieje pewna liczba przedsiębiorstw, pro­
dukujących ten sam towar, co i przemysł polski. A jednak 
byłoby błędem uważać te przedsiębiorstwa jedynie za niepo­
żądanych konkurentów.

Postawmy kw estję zupełnie otwarcie.
Pomijając stocznie, istnieją w Gdańsku wyłącznie średnie 

i małe firmy. Zakres produkcji tych gałęzi przemysłu jest 
stosunkowo niewielki, natom iast możliwości zbytu w Polsce 
bardzo duże. Dla wielkiej Polski przywóz z Gdańska nie 
odgrywa zbyt wielkiej roli. W porównaniu z produktam i prze­

mysłu, sprowadzanymi przez Polskę z innych krajów, są 
dostawy z Gdańska znikomo małe. Niezależnie od tego jednak, 
pewna konkurencja jest zawsze pożyteczna. Łamie ona nie­
które zapędy do stanow iska monopolowego, dodaje bodźca do 
udoskonalania się, ,do wzmożenia wydajności i działa tak , jak  
szczupak w  stawie z kla|rpiami. Może być, że w pierwszych 
latach konkurencja przemysłu Gdańskiego dawała się odczu­
wać. Lecz obecnie nie ma to miejsca. Przemysł polski roz­
winął się z biegiem lat w podziwu godnym stopniu, wyroby 
jego stoją na wysokim poziomie tak , że przemysł Gdański 
musi zadawać sobie wiele trudu, by mu kroku dotrzymać. 
Przemysł polski mia o tyle lepszą sytuację, że ma do fczynienia 
ze znacznie tańszą robocizną, aniżeli Gdańsk. Możemy ze spo- 
kojnem sumieniem stwierdzić, że jeszcze ani jedno przedsię­
biorstwo polskie nie upadło z powodu konkurencji firmy 
gdańskiej i że żadne przedsiębiorstwo o jakiem takiem  zna­
czeniu gospodarczem, nie wywędrowało z Polski do Gdańska. 
Natomiast nie możemy niestety  zaprzeczyć, że niejedno przed* 
siębiorstwo gdańskie musiało z powodu konkurencji polskiej 
zamknąć swe podwoje i z powodów, o których tu  nie chcemy 
mówić, .przeniosło się do Polski lub tam  założyło filje.

Przemysł Gdański jako czynnik w polskiem życiu gospodarczem.

Nawet gdyby spotkać m iał mnie zarzut samochwalstwa, 
pragnę na niektórych przykładach określić rolę, jaką od­
grywa przemysł Gdański w całokształcie polskiego życia go­
spodarczego. 1 :

Istnieje skłonność do mniemania, że przemysł gdański 
nastawiony jest wyłącznie na zbyt swych produktów w Polsce. 
Pragniemy dlatego uprzytomnić sobie, że przemysł Gdański, 
zwłaszcza przemysł eksportowy, dokonywał pracy pionierskiej 
dla polskiej ,wytwórczości.

W Gdańsku powstał pierwszy zakład pakowania i sorto­
wania jaj. W ytworzył on sobie własne „przepisy standar­
towe11 otworzył rynek angielski dla polskich jaj i stanowił 
przykład dla późniejszych przepisów rządowych, regulujących 
eksport jaj.

W Gdańsku powstała pierwsza fabryka bekonów. Jeszcze, 
dzisiaj wisi w tej firmie oprawiony w ram ki ich pierwszy kon ­
tra k t jako dokument. Było bardzo trudno wobec surowych 
przepisów w eterynaryjnych w Anglji zdobyć wejście na rynek 
angielski, a niejeden z fabrykantów  bekonów jeszcze dzisiaj 
ze zgrozą wspomina te  czasy, w których jego bekony były 
w Anglji „burnt up.“. Gdańskim firmom udało się przy po­
mocy gdańskich w eterynatrzy usunąć barjerę w Anglji, a tem - 
samem położyć fundamenty dla późniejszego, dla Polski tak  
ważnego eksportu bekonów do Anglji. W najpomyślniejszym 
roku 1926 przerobiły gdańskie fabryki bekonów przeszło
55.000 sztuk, świń, sprowadzonych z Polski. Bezwątpienia był 
to dobry interes nietylko dla rolników polskich, ale także dla 
fabrykantów  bekonów. Niemniej upadła przez to w Gdańsku 
hodowla świń, gdyż niezużyte przy fabrykacji bekonów części 
wywołały zbyt wielką podaż mięsa, co spowodowało poważną 
zniżkę jego cen.

Nie należy też zapominać, że gdański przemysł drzewny 
spełniał rolę pioniera dla polskiej gospodarki leśnej przez to. 
że swe długoletnie doświadczenie i dawne stosunki oddał 
do dyspozycji i przycinał drzewo w takich wymiarach, jakich 
żądała zagranica. Pam iętajm y też o handlarzach zboża, k tó ­
rzy dopiero przez budowanie kosztownych oczyszczalni uczy­
nili wiele gatunków nasion zdolnemi do eksportu.

W szystko to było dziełem inicjatywy prywatnej, bez 
subwencji ze strony władz.

Nietylko przemysł eksportowy, lecz także .te gałęzie wy- 
wytwórczości, k tóre nastawione były głównie -,na zbyt na te ­
renie wspólnoty celnej, s ta ra ły  się o to, by swe przedsiębior­
stw a dostosować do polskiego interesu gospodarczego. Na 
uzasadnienie tego twierdzenia przytoczę k ilka ,tylko przy­
kładów: ,
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Największa gdańska fabryka konserw owocowych i ja ­
rzynowych — jako  pierwsza na .pałym terenie wspólnoty 
celnej — nawiązała kontak t z rolnikami w Polsce i spowodo­
wała ich do tego, że planowo hodowali jarzyny, które dotych­
czas były sprowadjzane z zagranicy. Pozatem szła im na rękę 
jako doradca i zawierała z nimi kontrakty , a  naw et hodowlę 
finansowała.

Gdański teksty lny przemysł przetwórczy w -porozumie­
niu z kupcami i przedstawicielami polskich .wyrobów teksty l­
nych poddawał przemysłowi polskiemu projekty i wyjaśnie­
nia co do gustu odbiorców gdańskich. Je s t dowodem wiel­
kiego zmysłu przedsiębiorczości polskiego przemysłu te k s ty l­
nego, 'że; z gotowością szedł za temi radami. Nie miał też po­
wodu żałować tego, gdyż zdobył sobie całkowicie rynek gdań­
ski. Przeszło 90 proc. całego zapotrzebowania .w wyrobach 
tekstylnych, sprowadza Gdańsk z Polski. „

A z najnowszych czasów typowy przykład, jak  może 
uzupełniać się przemysł gdański z polskiem życiem gospo- 
darczem z pożytkiem dla obopólnego całokształtu  gospodar­
czego: Jedno ze znanych gdańskich przedsiębiorstw potrze­
buje dla wyrobu pewnego środka spożywczego, surowca za­
granicznego, dla którego zagraniczne przedsiębiorstwa -tego 
samego rodzaju nie znały jeszcze żadnego środka zastęp­
czego. Przez mozolne i kosztowne badania chemiczne udało 
się znany polski produkt eksportowy zapomocą opatentowanej 
procedury chemicznej używać jako środek, zastępujący ów 
surowiec zagraniczny. Znaczna część ogólnej .produkcji za- 
wiera już ten nowy surowiec. Charakterystyczne jest przy- 
tem, że firma gdańska nabywa ten surowiec, który musi 
być poddawany dalszemu chemicznemu procesowi, od swego 
największego konkurenta, mianowicie od firmy, .która oprócz 
wspomnianego surowca, wyrabia także ten sam  środek spo­
żywczy, co i firma gdańska.

Mógłby ktoś postawić zarzut, że .przykłady te są wyjąt- . 
kami, których nie można uogólniać. Pod niektórymi względami 
mógłby ten zarzut być słuszny. Xecz sta tystyka wykazuje, 
że przemysł gdański przerabia polskie surowce w wielkiej 
ilości. Przemysł gdański jest przemysłem uszlachetniającym, 
który nabywa surowce i  półfabrykaty ẑ poza te ry  tor jum 
Gdańska i dalej je przerabia. Zaledwie 10 proc. zapotrzebo­
wania surowców może sam Gdańsk dostarczyć, pozostałą 
ilość nabywa Gdańsk zagranicą, ja o ile można je dostać 
w Polsce, stam tąd sprowadza. W edług danych sta tystycz­
nych przemysł gdański otrzymuje 40 .proc. wszystkich surow­
ców z Polski. Ten stosunek .procentowy okaże się jeszcze 
korzystniejszym dla Polski, jeśli odliczy ,się zapotrzebowanie 
surowca przez niektóre przedsiębiorstwa przemysłu spożyw ­
czego, który podobnie jak  tego rodzaju przemysł polski, 
potrzebuje surowców zagranicznych, jak n. p. tytoniu, owo­
ców kakaowych, migdałów, oliwy południowej. W ty m

w y p a d k u  u d z i a ł  p o l s k i c h  s u r o w c ó w  i p ó ł f a ­
b r y k a t ó w  p r z e k r a c z a  50 p r o c .

W  tem zestawieniu nie zostało uwzględnione stałe za- 
potrzebowanie przez zakłady przemysłowe materjałów, po­
trzebnych do utrzym ania ich ruchu, jak węgiel, narzędzia, ma- 
terjały  biurowie i t. d. wszystko wyroby, pochodzące prawie 
wyłącznie z Polski..

Są to fakta, na które Polska nie może zamykać oczu. 
W y r o b y  p r z e m y s ł u  G d a ń s k i e g o  n i e  m o g ą  b y ć  
z a t e m  t r a k t o w a n e  t a k ,  j a k  g d y b y  b y ł y  w y ­
r o b a m i  z a g r a n i c z n e  mi .  ( K t o  k u p u j e  w y r o b y  
g d a ń s k i e ,  t e n  p o p i e r a  t a k ż e  ż y c i e  g o s p o d a r ­
c z e  P o l s k i .

Rzut oka w przyszłość.
Gdańsk jest dla Polski — po Anglji i Niemczech — naj­

lepszym odbiorcą polskiej wytwórczości — Polska zaś jest 
dla Gdańska niezastąpionym terenem  zbytu. Oto zupełnie 
naturalne izjawłskd i sku tek  wspólnoty celnej i gospodarczej. 
Z tego faktu należy wyciągnąć logiczne konsekwencje, m ia­
nowicie: Obydwa organizmy gospodarcze powinny .pracować 
ręka w  rękę, a nie .przeciwko sobie. Był czas, gdy te j ko­
nieczności nie chciano uznawać. Bezcelowem byłoby jed­
nak spoglądać w przeszłość. Pod minioną epoką położona 
została gruba kreska. Żyć i pozwolić innym żyć — to po­
winno być w przyszłości naszą obopólną dewizą. Gdańskie 
życie gospodarcze musi nastawić się w granicach największej 
możliwości, na zaopatrywanie się w towary polskie. Z drugiej 
zaś strony spodziewa się ono, że  także Polska da jej możli­
wości egzystencji.

Praca ręka w rękę obydwóch organizmów gospodarczych 
uzależniona była od pacyfikacji atmosfery politycznej. W y­
chodząc z tego założenia, narodowo-socjalistyczny rząd Gdań­
ska podjął natychm iast po objęciu władzy kroki, zmierzające 
do usunięcia istniejących zatargów. Pojechał on do Warszawy 
nie przez Genewę, lecz najkrótszą drogą, a  uczciwa wymiana 
zdań doprowadziła do zamierzonego celu. W  przeciągu k ró t­
kiego czasu zawarto cały szereg układów, które poraź pierw­
szy, od czasu jak długo istnieje Gdańsk jako wolne miasto, 
stworzyły zadowalniający stosunek między Gdańskiem a Pol­
ską. Po latach podjudzań trzeba było mieć po obu stronach 
nietylko szczerą wolę, lecz także wielką odwagę, odwagę 
niepopularności, na ja k ą  zdobyć się mogą tylko silne rządy.

Ta wola w odniesieniu do . wzajemnych stosunków gospo­
darczych znajduje wyraz we wstępie do tak  zwanego układu 
kontyngentowego z 6 sierpnia 1934 r., w którym  powiedziano, 
że Senat Wolnego m iasta Gdańska i rząd polski owiane są 
życzeniem, by w obopólnym interesie osiągnąć ściślejszą łącz­
ność i współpracę gdańskiego1 i jpolekiego życia gospodarczego.

W tym  sensie gdańskie sfery gospodarcze przystąpią 
do pracy.

Reforma handlu mlekiem w  Gdańsku
Z chwilą, gdy pod wpływem zasadniczych przeobrażeń wew­

nętrznych w Niemczech, będących wynikiem zwycięstwa ru ­
chu narodowo-socjalistycznego, uległy także zmianie stosunki 
w Gdańsku, kierunek, który przyszedł do władzy, rozwinął 
żywą działalność reform atorską w rozmaitych dziedzinach ży­
cia. Jednym  z pierwszych terenów, na których rozpoczęto 
dokonywać zmian, była dziedzina rolnicza. Buch hitlerowski 
tak  w Niemczech, jak i w Gdańsku, postawił w rzędzie n a j­
ważniejszych swych zadań ochronę rolnictwa, przedewszyst­
kiem zaś drobnego właściciela rolnego, jako elementu stałego, 
związanego ściśle z ziemią i  mającego w pierwszym rzędzie 
stanowić o charakterze przyszłych Niemiec.

Na niewielkim obszarze Wolnego m iasta Gdańska miesz­
ka, poza samą stolicą, prawie wyłącznie ludność małorolna. 
Z tego powodu wprowadzenie w życie programu narodotwo- 
socjalistycznego było rzeczą pilną, fa zarazem ułatwioną 
dzięki jednolitemu niemal charakterow i socjalnemu ludności.

W pierwszym rzędzie wprowadzono zatem reformę orga­
nizacji rolniczych. Zlikwidowano dotychczasowe związki i ul- 
tworzono I z b ę  c h ł o p s k ą ,  będącą jedynym oficjalnym 
reprezentantem  stanu rolniczego, podporządkowaną bezwzglę­
dnie mianowanemu przewodniczącemu, spełniającemu dyk ta­
torską władzę nad organizacją.

Nowa ta  instytucja spełniać ma przynajmniej w począt­
kach więcej teoretyczne zadania. Chodziło jednak o to, by 
równocześnie nie była zaniedbywana czysto praktyczna s tro ­
na programu, to znaczy doraźna poprawa egzystencji rolników. 
Rozpoczęto więc ciekawą akcję, skierowaną ku uregulowaniu 
jednego z podstawowych źródeł dochodu małorolnych, mia­
nowicie gospodarstwa mlecznego. W tym  celu powołano do życia 
Centralę mleczną. Przewodnią myślą utworzenia tej instytucji 
było stworzenie odpowiednich warunków do podwyższenia ce­
ny mleka, gdyż w skutek  niezdrowej konkurencji, ceny te  
spadły poniżej w łasnych kosztów produkcji. Z drugiej strony
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powiększenie dochodowości rolnika nie może nastąpić przez 
prostą podwyżkę ceny mleka, musiałoby to bowiem nastąpić 
kosztem konsumentów, co wobec klęski bezrobocia byłoby na 
dłuższą metę niemożliwe.

Musiano zatem szukać innych sposobów, a  przedewszyst­
kiem dążyć do zreformowania handlu mlekiietai w tym  k ie ­
runku, by handel ten przeszedł z powrotem jedynie w ręce 
kupców-specjalistów. Wyeliminowano więc sprzedaż towarów 
kolonialnych ,z mleczarni, z drugiej zaś strony odebrano sk le­
pom kolonjainym i spożywczym prawo sprzedaży mleka i 
wszystkich wogóle produktów mleczarskich. Rzeczą znamien­
ną jest, że nie ograniczono się w tym  zakazie do samego tylko 
mleka, lecz rozciągnięto go także na masło i sery wszelkiego 
gatunku.

Przeprowadzenie tej reformy, to jest wytworzenie spec- 
cjalnego handlu wyrobów mlecznych, [połączone było z dużemi 
trudnościami. Kupcy, trudniący się wyłącznie handlem tymi 
produktam i a więc ograniczeni w możliwości powiększenia 
swych dochodów przez sprzedaż innych towarów, wykuwali 
trzy  zasadnicze postulaty:

1. Zahamowanie handlu rozwożnego lub ulicznego mle­
kiem ;

2. Zakaz sprzedaży produktów mleczarskich na targach;
3. Zniesienie filji mleczarskich.
Czynniki powołane do przeprowadzenia reformy, uznały 

słuszność tych postulatów. Z dniem 1 października 1933 r. 
została zabroniona sprzedaż mleka przez chłopów, rozwożą­
cych je do mieszkań. Równocześnie zakazano sprzedaży ulicz­
nej mleka.

Dalsze punkty wymagały kooperacji i ścisłego porozu­
mienia z przedsiębiorstwami., przerabiającemu mleko na masło 
i ser. Włączono zatem tycli producentów do „Centrali mlecz­
nej" przez co rozszerzono jej podstawę, łącząc w jedną orgać 
nizację producentów i handlarzy produktów mlecznych. Ta 
akcja położjda koniec dotychczasowej niepewności na rynku 
mleczarskim i ma doniosłe znaczenie dla rolnika, a także 
dla handlarza, nie mówiąc o korzyściach, jakie przynosi, kon­
sumentowi przedewszystkiem pod względem hygjenicznym. 
Dopiero z chwilą, gdy „Centrala mleczarska" rozporządzała 
dostateczną ilością własnych miejsc sprzedaży, można było 
zabronić sprzedaży m asła i sera na targach. Te sklepy przy­
dzielono kupcom, zajmującym się dotychczas tym  handlem.

W krótkim  przeciągu czasu specjalizacja handlu serem 
doprowadziła do niebywałego rozkwitu. Przedewszystkiem 
zapobiegło to wprowadzeniu na rynek złych gatunków sera,' 
specjalnie jeśli chodzi o sery świeże i twaróg. W edług dotych­
czasowych zestawień konsumpcja różnych gatunków serów 
wzmogła się znajczniie a tio z tego powodu, że w specjalnych 
sklepach ze serem niema towaru starego, wyschniętego lub 
nieapetycznie wyglądającego, sklepy bowiem otrzym ują co­
dziennie świeże transporty  w ilościach nieprzekraczających 
dziennej .konsumpcji, co stanowi siłę atrakcyjną dla kupują­
cych.

Pierw otnie system  ten nastręczał poważne trudności. 
Centrala mleczarska, operując dużą ilością mleka, zmuszona 
była do przerabiania niesprzedanych ilości,. Aby jednak  nie) 
zabijać prywatnej wytwórczości serów, zrezygnowała z p rze­
rabiania mleka na ser, i ograniczyła się do wyrobu masła 
pomimo, że wyrób serów jest znacznie intratniejiszy. Centrala, 
nie będąc pryw atną imprezą, lecz instytucją społeczną, mo­
gła więc w tym  kierunku spełniać zadanie, na które nie inógł- 
by sobie pozwolić żaden pryw atny przedsiębiorca.

Centralizacja może być skutecznie przeprowadzona,?jeśli 
rozporządza również odpowiednimi technicznymi środkami. 
To zadanie było równie trudne, jak strona organizacyjna. 
Istn iały  wprawdzie w Gdańsku liczne przedsiębiorstwa, lecz 
nawet największe nie było tak  urządzone, by mogło gospoda­
rować chociaż czw artą częścią zapotrzebowania. Rozpoczęto 
więc łączyć te  zakłady i rozbudowywać pod względem tech­
nicznym. Przejmowanie poszczególnych przedsiębiorstw nastę­
powało w ten sposób, że przedewszystkiem płacono właścicie­
lowi obecną w artość jego urządzeń i zapasów. W artości ide­
alnej firmy absolutnie nie uwzględniano. O ile potezczególne 
przedsiębiorstwo rozporządzało własnemi filjami, zostawiono 
właścicielowi trzy do czterech sklepów., celem zapewnienia 
mu egzystencji. O ile zaś przedsiębiorca nie miał dawniej 
własnych miejsc sprzedaży, dawano mu 1 lub dwa sklepy.

Urządzenia techniczne wykupionych przedsiębiorstw po­
mieszczono we własnych dwóch największych przetwórniach, 
względnie dokupiono nowe maszyny. W ten sposób ca łą ilość 
mleka można było skoncentrować. Procedura ta  została ukoń­
czona w początkach 1934 r. i okazała się bardzo dobrą, gdyż 
podczas minionego la ta  nigdy nie wydarzyło siję, ,by konsu­
menci otrzymali mleko skwaszone., lub hjy go kiedykolwiek

zabrakło. Przeciwnie — tak  mleko, jak  i przetwory, popra­
wiły się pod względem jakości w porównaniu z dawniejszym 
stanem. Próby, robione przez gdański urząd, zdrowia, wykazały 
też, że zawartość tłuszczu była obecnie przeciętnie wyższa, 
aniżeli w 1932 r. kiedy rynek nabiałowy był w stanie nieupo­
rządkowanym. Natom iast pod względem czystości i warunków 
hygjenicznych nie ma żadnego porównania z rokiem 1932. 
Podczas gdy wówczas fałszowanie mleka było na porządku 
dziennym, obecnie urząd zdrowia nie stw ierdził ani jednego 
tego rodzaju faktu, pomimo intesywnej kontroli. Obawy za­
tem, że przez centralizację nastąpi pogorszenie mleka, okazały 
się płonne .

Rozbudowa „Centrali mleczarskiej" znajduje się dopiero 
w stadjum  początkowem. Chodzi przedewszystkiem o udosko­
nalenie środków technicznych, gdyż odpowiedzialność Cen­
trali, jako instytucji społecznej, jest znacznie większa, an i­
żeli prywatnego przedsiębiorcy. Równolegle z rozbudową tech­
niczną pójdzie kw estja polepszenia jakości produktów. Cen­
tra la  będzie wywierała coraz większy wpływ na dostawcę 
i zmuszała go do wysiłków ku polepszeniu gatunku mleka, 
gdyż kontrola będzie coraz ostrzejsza. Gdy rolnik zostanie 
wychowany w tym kierunku, by dostarczał nienaganne i wy- 
sokowartościowe produkty, co dotychczas wobec niezdrowej 
konkurencji było bardzo zaniedbane, wówczas zamierza cen­
tra la  wprowadzić zapłatę za mleko według jego wartości.

Dotychczasowe wątpliwości, wyrażane przez producentów 
co do centralizacji mleczarstwa, z :s ta ły  usunięte przez do>- 
tychczasowe wyniki. Z czasem, gdy producenci coraz więkslze 
odnosić będą korzyści z tego systemu, zamierza -Centrala 
objąć w swą działalność inne działy produkcji rolnej, miano­
wicie jaja i miód. Również dla konsumentów jest obecny sy ­
stem korzystny, gdyż chroni ich przed nieuzasadnionemi w a­
haniami cen i gw arantuje możliwie najlepszy gatunek tow a­
rów.

Na szeroką skalę zakrojony plan gospodarczy obecnie 
panującego w Gdańsku system u przeszedł ,— jak  wynika 
z osiągniętych rezultatów  — szczęśliwie, og-niową próbę na 
tym odcinku życia gospodarczego. Nie przesądzając praktycz­
nej wartości całokształtu  programu, głoszonego przez naro­
dowy socjalizm, .przyznać należy, że ciekawy ten ekspery­
ment zawiera w sobie wiele interesujących i oryginalnych 
momentów ,

S P R O S T O W A N I E .
W artykule p. t. „Szkoła Bojowa" (N. 7-8 na str. 11-12) 

w kradły się pomyłki drukarskie, które pozmieniały sens 
poszczególnych słów, oraz zniekształciły brzmienie nazwisk. 
Mianowicie na str. 12 powinno być: 1) Władysław Bończa- 
Uzdowski (a. nie Uchowski); 9) Zygmunt Kuczyński z Czę­
stochowy (obecnie ppułk. W. P. kom endant Placu we Lwo­
wie); 14) Opuszczono nazwisko Kazimierza Kuczewskiego 
z Piotrkowa (pseudonim „Gubernator").

Zakłady Wulkanizacyjne

w PoznaniuTopolowal. 
(przy Dworcu Autobusowym)

NOWOOTWARTE

iOPONA"

FA BRY KA  MEBLI

L. Jarczyński —
KOM P L E T N E TELEFON SWARZĘDZ Nr. 14.■U M E B L O WA N I A Podgórna 14. Rok zał. 1896,
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Bursztyn —
Je d n y m  z n a jo so b liw szy ch  i n a jb a rd z ie j  in te re s u ją c y c h  

p ro d u k tó w  n a tu ry  je s t  b e z w ą tp ie n ia  b u rsz ty n , z a liczan y  do 
k la s y  p ó łsz la c h e tn y c h  k a m ie n i. K ażd y , k to  p rz y je żd ż a  n a  
w y b rzeże  B a łty k u , s ły sz a ł,  że tu  je s t  o jcz y zn a  b u rsz ty n u  
i p iln ie  w y p a tru je , c zy  n ie  u d a  m u się  go w y rw ać  fa lom  
m orsk im . R zad k o  je d n a k  szczęśliw y  t r a f  sp e łn i  to  p ra g n ie n ie . 
D opiero  w ów czas, gdy  c h łó d  je s ie n n y  w y p ęd z i le tn ik ó w  
z nad  m orza , a  s ro g ie  b u rz e  w s trz ą s n ą  jeg o  fa lam i, u k a z u ją  
się  n a  w idow ni z n aczn e  ilości b u rsz ty n u .

O tem , czem  je s t  fa k ty c z n ie  b u rsz ty n  i w  ja k i  sposób 
p o w s ta ł, n ie  w ie  ogół z b y t w iele . W ed łu g  n a jn o w szy ch  b a d ań  
g eo log icznych  p o w s ta n ie  b u rsz ty n u  s ię g a  n ie s ły c h a n ie  o d le ­
g ły ch  czasó w  — d w u n a s tu  m iljonów  la t l  Do p o s ta w ien ia  
te j  h ip o tezy  p rz y sz li uczen i n a  p o d sta w ie  jeg o  ra d jo a k ty w n o śc i. 
P o w sta n ie  jego p rz y p a d a ło b y  z a te m  n a  trz e c i  w ie lk i o k re s

złoto Bałtyku
m orza . N ie m og li je d n a k  w y tło m a c zy ć  sob ie , że s p o ty k a  
go się  n a  c a ły m  św iec ić  ty lk o  n a  jed n y m  m ały m  k a w a łk u  
ziem i, n a d  B a łty k ie m . T ajem n iczo ść  b u rsz ty n u  p o w ię k sz a ła  
jeszcze  okoliczność, że n a p o ty k a  się  w  n im  n ie rz a d k o  m uchy , 
c h ra b ą sz c z e  i m ró w k i, a  z a tem  s tw o rz e n ia , ży jące  n ie  w m o ­
rzu , lecz  n a  ziem i. N ie  bez  z n aczen ia  b y ły  też  d la  w y ra ­
b ian ia  s ię  fa n ta s ty c z n y c h  po jęć  o b u rsz ty n ie  n iez w y k łe  je g o  
w łaśc iw ości. G dy się  go ro zg rza ło , to  p a lił się  ja sn y m  ogniem , 
a  ró w n o cześn ie  w y d z ie la ł c z a ru ją c ą  w oń am b ry . G dy się  p o ­
ta r ło  o su k n o , z y sk iw a ł w ła śc iw o ść  p rz y c ią g a n ia  d ro b n y ch  
k a w a łe cz k ó w  su k n a  lub  p a p ie ru .

J e d n ą  z p ię k n ie js z y c h  leg en d  o‘ p o w s ta n iu  b u rsz ty n u , 
je s t  g re c k a  le g e n d a  o Paettonie. M ówi ona, że F a e to n  u z y sk a ł 
ra z  od o jca  H e lio sa  pozw olen ie  p ro w a d ze n ia  p rz ez  jed en  d z ień  

•wozu słoneczn eg o . M łody F a e to n  s t r a c i ł  je d n a k  w ład zę  n ad

Gdański żaglowiec z 16-go wieku misternie wykonany w ca­
łości z bursztynu w edług oryginału. Długość statku wynosi 

1 m 25 cm.

ro zw o ju  n a sz e j p la n e ty , p odczas _gdy m y sam i ży jem y  w  c z w a r ­
ty m  o k re s ie . Od teg o  c z a su  n a  p o w ie rzch n i ziem i d o k o n a ły  
s ię  o lb rzy m ie  zm iany . N a u k a  p rzy p u szcza , że te r e n  obecnego  
B a łty k u  i p rz y le g a ją c y c h  doń  k ra jó w  p o k ry ty  b y ł o lbrzy- 
m iem i lasam i, w  k tó ry c h  w o b ec  p o d zw ro tn ik o w eg o  k lim a tu , 
ja k i  tu  w ów czas p an o w ał, ro z w ija ło  s ię  n iez w y k le  b u jn e  
życie  zw ierzęce  i ro ś lin n e . S tw ie rd zo n o , że  b u rsz ty n  j e s t  s k a ­
m ie n ia łą  ży w icą  k o n ife ry j a  z ilo ści is tn ie ją c y c h  p o k ład ó w  
b u rsz ty n u  w nosić  m ożna , że w ów czas ro s ła  tu  o lb rzy m ia  
ilość  ty c h  drzew . K lim a t t ro p ik a ln y  ów czesnego  o k re su  u s tą ­
p i ł  m ie jsca  k i lk u  o k reso m  lodow ym , k tó re  w y n isz c zy ły  z u ­
p e łn ie  t e  la sy  i sp ro w a d z iły  zasad n icze  zm ian y  n a  p o w ie rzch n i 
ziem i. T y lk o  n a  jed n e m  m ie jscu  z ac h o w a ły  się  ś la d y  ty c h  o l­
brzy m ich  p rz eo b ra że ń , a  te m  m ie jsc em  je s t  te re n  b u rsz ty n o ­
w y  n a  dn ie  B a łty k u .

Od ty s ię c y  la t ,  gdy  b u rz a  w s trz ą s a  fa lam i, w y p ły w a  s ta le  
b u rsz ty n . Ju ż  ludzie  ep o k i k a m ie n n e j z b ie ra li go i ro b ili z n ie ­
go ozdoby  ii a m u le ty . P ó ź n ie jsz e  ś la d y  w s k a z u ją  n a  to , że 
od B a łty k u  p ro w a d z iła  d ro g a  h a n d lo w a  n a  b l is k i  w schód , d o ­
k ą d  zaczą ł ta k ż e  b u rsz ty n  d o c ie rać . W y k o p a lisk a  grobow ców  
F e n ic ja n  i A sy ry jc zy k ó w  w s k a z u ją  n a  to , ja k  u ludów  ty c h  
b u rsz ty n  b y ł cen io n y . R ów nież w  p ó źn ie jszy m  o k re s ie  c e s a r ­
s tw a  R zy m sk ieg o  b y ł b u rsz ty n  b a rd zo  p o żąd an y m  k am ien iem , 
a  liczne  o k azy  z ow ycli czasó w  św iad czą  o w ie lo s tro n n e m  
jeg o  z a s to so w an iu . P rz e d e w sz y s tk ie m  b y ły  z n iego  w y ra b ia n e  
p rz ed m io ty  k u l tu  re lig ijn e g o . N iew ątp liw ie  o d g ry w a ł w  tem  
ro lę  f a k t ,  że poch o d zen ie  b u rsz ty n u  by ło  w ów czas n iezn an e , 
a  ta je m n icz o ść  t a  b y ła  pow odem , że n a  te m  t le  tw o rz y ły  
się  leg en d y . B u rsz ty n  m u s ia ł is to tn ie  w y d a w a ć  się  ów czesnym  
ludziom  czem ś zag ad k o w em . W iedziano , że fa le  m o rsk ie  w y ­
rz u c a ją  go n a  b rz ę g  i  w noszono  z teg o , że je s t  p ro d u k te m

ru m a k a m i, c ią g n ąc y m i w óz i  p rzez  sw ą  n iez ręczn o ść  p o d ­
p a li ł  z iem ię. R o zg n iew an y  Z eus sk a z a ł  go  za  k a rę  n a  w y ­
g n an ie  do E rid a n ó sa . S io s try  jego , k tó re  go o p łak iw a ły , zo­
s ta ły  za  ich  w sp ó łczu c ie  ró w n ie ż  u k a ra n e  i zam ien io n e  w  to ­
pole, z k tó ry c h  m u s ia ły  s ta le  ro n ić  łzy  b u rsz ty n o w e ...

Szlifiernia w P a ń s tw o w y c h  Zakładach obróbki bursztynu  
w Gdańsku.
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Z ag ad k o w e  w łaśc iw o ści b u rsz ty n u  i o tu lo n e  m g łą  ta je m n i­
cy  jeg o  pocho d zen ie  sp ra w iły , że p ie rw o tn e  lu d y  p rz y p isy ­
w a ły  m u n a d n a tu ra ln e  s iły . Tern w y tłó m a c zy ć  m o żn a  p a n u ją c y  
w ów czas zw yczaj u ż y w an ia  go p rz e d e w sz y s tk ie m  do a m u le ­
tó w , (p rzynoszących  szczęśc ie  i n a s tra ja ją c y c h  b ó s tw a  ż y ­
czliw ie , ja k  ró w n ież  c h ro n ią c y c h  p rz e d  z a raź liw em i c h o ro ­
bam i i n ieb e zp ie cz eń s tw em  n a  w ojn ie. T a  w ia ra  w  n a d n a tu ­
ra ln e  w ła śc iw o ści b u rsz ty n u  z a k o rz e n iła  s ię  t a k  m ocno w  lu ­
d z iach , że n ie rz a d k o  dz is ia j tk w i  je szcze  w  podśw iadom ości, 
czego  dow odem  je s t  w y ra b ia n ie  ta k ż e  te r a z  ró żań có w  d la  
ludów  w sch o d n ich  z b u rsz ty n u .

u b ieg łeg o  s tu le c ia  w y łączn ie  p rzez  p o sz u k iw a n ia  n a  w y b rzeżu  
B a łty k u . P o c z ą tk i  ro zw o ju  s z tu k i  b u rsz ty n o w e j s ię g a ją  w iek u  
X II I -g o , gdy  Z ak o n  K rzy żo w y  o p a n o w a ł P ru s y  W schodnie . 
"Nadał on sob ie  p raw o  w y łączn eg o  w y d o b y w an ia  i s p rz e ­
d aży  b u rsz ty n u . P ra w o  to  p rzesz ło  n a  m a ją te k  k o ro n n y , 
i z a trz y m a ło  sw ą  m oc ta k ż e  pod pó źn ie jszy m i k ró la m i p r u ­
sk im i i je szcze  dz is ia j .obow iązuje. (Na m ocy  te g o  p ra w a  k a ż ­
d a  ilo ść  b u rsz ty n u , w y rzu co n eg o  p rzez  m orze, ja k o te ż  z n a ­
lezionego  n a  lądz ie  m u si być  o d d an a  sk a rb o w i p a ń s tw a , zaco 
p ła c i s k a r b  p ew n e  w y n a g ro d ze n ie  ty tu łe m  znaleźnego . Z a 
p rz y w łasz c ze n ie  n a k ła d a n o  su ro w e  k a ry ,  a  m ie sz k ań c y  w y-

Owady, doskonale zakonserwowane 
w kawałkach bursztynu.

■ le s t  rz e c z ą  sam o p rzez  się  z ro zu m ia łą , że tam , gdzie  
zn a jd o w an o  b u rsz ty n , to  je s t  n a  w y b rz eż u  B a łty c k ie m , t r u d ­
niono się  od w iek ó w  jego  p rz e ró b k ą . W w ie k ac h  ś re d n ich  
s ta ła  w y tw ó rczo ść  ta  ba rd zo  w ysoko , a  c ec h y  w y tw ó rcó w  
p rzed m io tó w  b u rsz ty n o w y ch , p o w s ta łe  w  A n tw e rp ji,  G d a ń ­
s k u  i  K ró lew cu , c ie sz y ły  s ię  w ie lk ą  s ław ą . P o czą tk o w o  p ro ­
d u k o w an o  z b u rsz ty n u  ta k ż e  tu ta j  ró żań ce , a  ów czesnych  
b u rsz ty n o w có w  zw ano  „ P a te rn o s te rm a c ł ie r a m i" ! N a jw ięk szy  
ro z k w it  o s ią g n ą ł je d n a k  w y ró b  b u rsz ty n o w y  w  w ie k u  X V  do 
X V III . W y b itn y  zm y sł a r ty s ty c z n y  ow ej ep o k i i zam iło w an ie  
do o b ra b ia n ia  sz lac h e tn e g o  m a te r ja łu  z ło ży ły  s ię  n a  to , że 
p o w s ta ły  d z ie ła  w ie lk ie j a r ty s ty c z n e j  w a rto śc i. W y rab ian o  
f ilig ra n o w e  .p u d e rn icz k i i f la szeczk i, c zę s to  z jed n e g o  k a w a łk a  
z m is te rn e m i o p raw am i ze z ło ta  lu b  s re b ra ,  n ie rz a d k o  zdobne 
w  k le jn o ty . R ów nież  o k re s  b a ro k u  n ie  p o z o s ta ł bez w p ły w u  
n a  w y ro b y  z b u rsz ty n u . W y rab ian o ! k a s e tk i  z n ieg o  p u d e łk a  
n a  b iż u te r je . .sk rz y n ię , a  n a w e t c a łe  s z a fk i w  ro z m a ity c h  s t y ­
lach  ze s łu p k a m i i ozdobam i, a  d rzw i i śc ian y  w y k ła d an o  
ró żn o k o lo ro w y m  m a te r ja łe m . P a ń s tw o w e  m u zea  w  B erlin ie , 
D reźn ie , W arsz a w ie  i M oskw ie p o s ia d a ją  jeszcze  dz is ia j w iele  
c e n n y c h  o k azó w , po ch o d zący ch  z teg o  o k re s u  ro z k w itu  sz tu k i.

W y d o b y w an ie  b u rsz ty n u  odb y w ało  się  aż  do po łow y

b rzeża , t ru d n ią c y  się  po łow em  b u rsz ty n u , m u sie li sk ła d a ć  
p rz y sięg ę , że łow ić  będą  p iln ie  i k a ż d ą  zn a lez io n ą  ilo ść  o d ­
d aw ać  do s k a rb u . Kogo p rz y ła p a n o  n a  p rz e k ra c z a n iu  p rz e ­
p isów . te g o  w k ró tk ie j  d rodze  w ieszano.

Z u p a d k ie m  Z ak o n u  K rzyżow ego  zaczę ło  u p a d a ć  te ż  
e k sp lo a to w a n ie  b u rsz ty n u . W y d zierżaw io n o  w ięc  p ra w o  e k s ­
p lo a ta c ji  k u p co w i g d a ń sk iem u , n a zw isk ie m  J a s k i .  D o p ro w ad z ił 
on h a n d e l do p o p rzed n ie j w y ży n y , a  w ów czas W ie lk i E le k to r  
ro z w iąz a ł um ow ę d z ie rża w n ą , z a p ła c ił J a sk ie m u  w y so k ie  
odszk o d o w an ie  i p rz e ją ł  e k sp lo a ta c ję  w  z a rz ą d  p ań stw o w y . 
Je d n a k o w o ż  z y sk i o k a z a ły  się  pom im o ró ż n y ch  e k sp e ry m e n ­
tó w  z b y t m a łe , w obec  teg o  zd ecy d o w ał s ię  e k sp lo a ta c ję  p o ­
no w n ie  w y d z ierżaw ić , f irm ie  S ta u tie n  i B e c k e r  w  K ró lew cu . 
D opiero  w  ,r. 1899 p b ją ł s k a rb  p ru sk i, ponow nie  e k sp lo a ­
ta c ję  w  sw o je  ręce .

N a jle p sz ą  p o rą  do w y ła w ia n ia  b u rsz ty n u  je s t  p óźna  j e ­
sień . G dy s iln e  w ic h ry  dno m o rsk ie  w z b u rza ją , w ów czas 
o d ry w a ją  k a w a łk i  b u rsz ty n u , a  fa la  w y rz u ca  je  n a  p o w ie rz ­
c h n ię . Ł ap a n ie  w  sie c i j e s t  p ra c ą  b a rd zo  t r u d n ą  w obec  tego , 
że m orze  je s t  w zb u rzo n e . P rz y  p o m y śln y m  w ie trz e  o siąg a  r y ­
b a k  d z ien n ie  30-40 G uldenów  za z ło w io n y  b u rsz ty n . R o cz­
ne w y d obycie  w ynosi oko ło  50.000 kg .

Polów bursztynu nad Bałtykiem .
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P o n iew aż  ilość  w y d o b y teg o  z m o rza  b u rsz ty n u  n ie  w y ­
s ta rc z a  n a  p o k ry c ie  św ia to w eg o  z ap o trze b o w a n ia , zaczę to  w ięc 
ę jy n ić  p o sz u k iw a n ia  n a  lądz ie  w  p rz y p u szc z en iu , żc w n a d ­
b rz eż n y ch  ok o licach  z n a jd u ją  się  jego  p o k ład y , ja k o  d a lszy  c iąg  
z łoża, z n a jd u jąceg o  się  n a  d n ie  m orza . J a k o te ż  n a  s k ra ju

Ozdoby bursztynowe.

KAROL MEY, Sekretarz Związkowy.

Zrzeszenia rolnicze w
Z rze sz en ia  ro ln icze  n a  te r e n ie  W olnego  m ia s ta  G d a ń sk a  

m ia ły  sw e  o p a rc ie  w  g d a ń sk im  z w iąz k u  n ie m ie c k ic h  z rze sz eń  
R a iffe isen a . S iedziba  Z w iąz k u  m ieśc i s ię  w  G d a ń sk u  p rzy  
K re b s m a rk t  7—8, Z w iązek  m a  ró w n o cześn ie  p rzy w ile j Z w iąz ­
k u  rew izy jn eg o .

T en  sy s te m  o rg a n iz a c y jn y  u trz y m a ł się  n a d a l, łąc zą c  w so ­
b ie  o s ta tn io  96 n a s tę p u ją c y c h  z rze sz eń :
51 w ie jsk ic h  k a s  p o ży czk ow o-oszczędnośc iow ych ,
22 z rzeszeń  m le c z a rsk ic h ,

3 z rze sz en ia  k re d y to w e ,
1 sp ó łd z ie lcze  c e n tr a ln e  p rz ed się b io rs tw o ,
3 z rze szen ia  g o rze ln icze ,
1 sp ó łd z ie ln ię  e k sp lo a ta c j i  sp iry tu su ,
l  „  „ ja j ,
1 „  „  b y d ła ,
1 z rzeszen ie  do z a o p a try w a n ia  w  p rą d  e le k try c z n y ,
1 sp ó łd z ie ln ię  m ły n a rsk ą ,
3 sp ó łd z ie ln ie  ry b a c k ie ,
4 m ie jsk ie  z rze sz en ia  b u d o w y  dom ów  m ie sz k a ln y c h ,
1 g d a ń sk ą  tk a ln ię  c h a łu p n icz ą ,
1 z rze szen ie  hodow ców  o g ieró w .

Do 51 k a s  pożyczk o w o -o szczęd n o śc io w y ch  n a le ży  3.500 
ro ln ik ó w . K a sy  te  ro z w ija ły  o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść  i: ja k o  b a n k i 
w ie jsk ie  n ie je d n o k ro tn ie  u m o żliw iły  ro ln ik o m  w  obecnym  
c iężk im  o k re s ie  u trz y m a n ie  s ię  p rz y  sw y m  k a w a łk u  ziemi.. 
O b ró t k a s  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

Stan czynny: 31.1 2 .1930 31.1 2 .1931 3 1 . 1 2 . 1 9 3 2  31 .12. 1933

Pretensje do człon.: Guld. Guld Guld. Guld.
a) pożyczki 530.759. 572 008 413 183. 103.212.
b) na rachun. bież. 5.566.294. 5 926 806. 5 697 431. 5.733.697.
c) za towary: 18 927. 18.186. 15 256. 5.942.
d) zdysk. wek. człon. 37.733 42 169. 31.774. 33.023.

razem 6,153.713. 6.559.169. 6.157 644. 5 875.874.
Maj. w Ban. Raiffeisena 220 987. 4.343. 73 798. 141.026.

Stan Bierny 
Majątek własny:

a) udziały 51.080 72.182. 99.966 81 911.
b) rezerwy 263.270. 273 675. 315 351. 365.081.

razem 314 350. 345.857. 415.317. 446 992.
Wkłady:

a) oszczędności 4.234.192. 3.751.571. 3072.635. 2.960.636
b) na raChun. bież. 717.809. 362741. 433.299. 698 601.

razem 4.952.001. 4.114.312. 3 505 934. 3.659.237.
Dług wB. Raiffeisena 1.611.707. 2,574.614. 2 834,341. 2.385.789.

P ru s  W sch o d n ich  n a tra f io n o  p rz y  w ie rce n ia c h  w  g łęb o k o śc i 
40 m. n a  w a rs tw ę  b u rsz ty n u , k tó r ą  poczę to  ek sp lo a to w a ć , 
B u rsz ty n  te n  je s t  je d n a k  m n ie j 'w a rto śc io w y , gdyż  zm ięszany . 
je s t  z z iem ią  i ty lk o  zn ach o d zi się  w  m a ły c h  k a w a łk a c h . Z o­
s ta je  z a tem  po oczyszczen iu  to p io n y  i p rz e ra b ia n y  n a  t a k  z w a ­
n y  b u rsz ty n  p ra so w a n y , u ż y w an y  do w y ro b u  k a la fo n ji, k tó re j 
ro czn a  p ro d u k c ja  s ię g a  250.000 kg . o raz  do d ro ższy ch  la k ie ­
rów .

W łaśc iw e  w y ro b y  b u rsz ty n o w e , p o chodzą  z m a te r ja łu ,  
w y łow ionego  z m orzą , P r a c a  t a  je s t  ba rd zo  u c ią ż liw a  i w y ­
m ag a  w ie lk ie j z ręczn o śc i i dużego  zm y słu  'a r ty s ty c z n e g o . 
W y ro b em  p rzed m io tó w  b u rsz ty n o w y ch  tru d n ią  się  sp ec ja liśc i, 
a  p rz ew a ż n ie  u m ie ję tn o ść  t a  p rzech o d zi z o jca  n a  sy n a . N ie ­
k tó rz y  ̂  z n ich  dochodzą  do n ieb y w a łe j p e rfe k c ji. P a ń s tw o w y  
Z a rz ąd  e k sp lo a ta c ji  b u rs z ty n u  d o k ła d a  o b ecn ie  s t a r a ń ,  by  
ro zw in ąć  p ro d u k c ję  ja k  n a jb a rd z ie j  i k s z ta łc i  sw y ch  ro b o ­
tn ik ó w , by  p rz e m y s ł te n  s ta n ą ł  n a  d aw n e j w yżyn ie . W y siłk i 
t e  d o p ro w ad z iły  do p o w ażn y ch  w y n ik ó w , o czem  św iad czą  
k u n sz to w n e  w y ro b y , pom iędzy  n iem i p ro d u k t, b e n e d y k ty ń ­
sk ie j iśc ie  p ra cy , m ian o w ic ie  m in ia tu ra  'm o d elu  o k rę tu , w y ­
k o n a n a  n ad zw y cza j w ie rn ie  i z o lb rzym im  n a k ła d e m  p r a ­
cy. „B u d o w a" teg o  o k rę tu  t r w a ła  t r z y  la ta , a  „b u d o w n iczy m " 
by ł g d a ń sk i p ra co w n ik  b u rsz ty n o w y , D reh er. O k rę t te n  w y s ta ­
w ia n y  b y ł w  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  i w szędzie  w zb u d za ł n ie ­
k ła m a n y  podziw .

Gdańsku i ich centrala

K latka schodowa w gmachu Raiffeisena.

Z e s ta w ien ie  pow yższe  o b ra zu je  rozw ój s to su n k ó w  p ien iężn y ch  
w śró d  lu d n o śc i ro ln icze j G d ań sk a .

Sala posiedzeń.

O prócz teg o  s p e łn ia ją  k a s y  ro lę  p o ś re d n ik a  p rz y  zbioro- 
w em  n a b y w a n iu  p rzez  ro ln ik ó w  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z a p o trz e ­
bow ań, o raz  u ła tw ia ją  z b y t p ro d u k tó w .
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J a k o  c e n tr a ln a  in s ty tu c ja  b an k ó w  lu d o w y ch  fu n k c jo n u je  
G d a ń sk i B a n k  R a iffe isen a  sp ó łd z ie ln ia  z ogr. odp. N ależy  
do n ie j 206 sp ó łd z ie ln i i sp ó łe k , ja k o te ż  12 .osób, n ie ty lk o  z t e ­
re n u  W olnego  m ia s ta  G d a ń sk a , lecz ta k ż e  z P o m o rz a  z 2481 
u d z ia łam i. U d z ia ły  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  w y n o szą  992.400 G u l­
denów , a  o g ó lna  su m a  g w a ra n c y jn a  4.962.000 G uldenów .

O b ro ty  b a n k u  p o d n io sły  s ię  w  1933 r. z 42.465.000 G. do
72,607.000 G. S to p a  p ro c e n to w a  p rz y  p o ży czk ach , u d z ie lan y ch  
k aso m  pożyczkow o-oszczędnościoW ym , z o s ta ła  obn iżo n a  do 4 
w zg lęd n ie  4 i pó ł p ro c en t.

P o d obn ie  p o m y śln y  rozw ój w y k a z u je  S p ó łk a  h a n d lu  ro l­
n iczego (L a n d w ir tsc h a ftl ic h e  G ro ssh a n d e ls  g e se llsc h a f t  nr. b.

Siedziba centrali Raiffeisena w Gdańsku.

H.) ja k o  c e n t r a la  to w a ro w a  sp ó łd z ie ln i. P ra c u je  o n a  pod h a ­
s łe m  pom ocy d la  d ro b n y c h  ro ln ik ó w . O b ro ty  c e n tra l i  k s z ta ł ­
to w a ły  się  od 1929 r. w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

1929/30 to n  202.926 w a r to śc i 28.690.500 G uld.
1930/31 „ 242.516 „ 38.148.200 „
1931/32 „ 270.025 „ 43.359.800 „
1932/33 „ 239.246 „ 31.030.600 „
Z m n ie jszen ie  o b ro tó w  w  o s ta tn im  ro k u  by ło  w y n ik iem  

znaczn eg o  zu b o żen ia  ro ln ik ó w  g d a ń sk ich , k tó rz y  n ie  bylii 
w  s ta n ie  n a b y w ać  naw o zó w  sz tu cz n y ch  i lep szy c h  g a tu n k ó w  
paszy .

Fabryka wyrobów Sztancowanych
W  b u d y n k u , w  k tó ry m  d aw n ie j z n a jd o w a ła  się  f a b ry k a  

k a ra b in ó w  w  G d a ń sk u  p rz y  W eid en g asse  35 /38  z n a jd u je  się  
obecn ie  z a k ła d  pod f irm ą  „Feinmechanik“ sp. z o. o. W  1921 
ro k u  dw aj z n an i fa b ry k a n c i  w ra z  z p ew n y m  m ech an ik iem ) 
w szy scy  po ch o d zący  z P o m o rza , k tó rz y  p rzez  s z e re g  l a t  z a j­
m ow ali ta m  w y b itn e  s ta n o w isk o  w  p rz em y śle , z a ło ży li to  
p rz ed s ię b io rs tw o  i z m a ły c h  p o c zą tk ó w  ro z w in ę li je  w  p o ­
w a żn ą  fa b ry k ę  d la  w y ro b u  a r ty k u łó w  sz tan c o w a n y ch .

F a b ry k a  w y p o sażo n a  je s t  obecn ie  w  w ie lk ą  ilość  m aszy n  
o raz  a u to m a tó w  i sp e c ja ln y c h  u rz ąd z eń , sk o n s tru o w a n y c h  w e ­
d łu g  w ła sn y c h  p lan ó w  i w y łą cz n ie  w e w ła sn e j fa b ry c e  w y k o ­
n an y ch . D la  ty c h  celó w  p o siad a  f a b ry k a  w a r s z ta ty  m ech an icz- 
ne , w y p o sażo n e  w  n a jn o w sze  m aszy n y  pom ocnicze.

P rz y  w a r s z ta ta c h  z n a jd u je  się  n o w o czesn y  z a k ła d  ga l- 
w a n iza cy jn y , w  k tó ry m  w y ro b y  o trz y m u ją  s to so w n ie  do z a ­
p o trze b o w a n ia , p o w ło k ę  ze z ło ta , s re b ra , n ik lu , c y n k u , m o ­
s iąd zu , m iedzi lu b  k ad m iu m . J e s t  te ż  tu  w a r s z ta t  do em aljo - 
w an ia .

O prócz w ie lk ie j ilo śc i sp e c ja ln y c h  w y robów , u ży w an y ch  
s ta le  p rzez  ro z m a ite  g a łę z ie  p rz e m y słu  ja k o  częśc i sk ła d o w e  
ich fa b ry k a tó w , w y tw a rz a  f irm a  ..Feinmechanik" p rzed ew szy - 
s tk ie m  p re c y z y jn e  a r ty k u ły  b iu ro w e , ja k  m echanizm y- do 
skoroszytów i ich  czę śc i sk ła d o w e , d z iu rk a cz e , m aszy n y  do

W  obecnym  ro k u  zazn acza  się  z n aczn y  w z ro s t obro tów . 
S pó łd z ie ln ie  m le c za rsk ie  p rz e ro b iły  w  u b ieg ły m  ro k u  

10 mil,jonów litró w  m lek a .

Główny portal gmachu Raiffeisena.

P o z o s ta łe  sp ó łd z ie ln ie  s ta r a ły  się  ró w n ie ż  w y p e łn ić  sw e 
z ad a n ie  i b ro n ić  in te re s ó w  ro ln ik ó w  g d a ń sk ich . !

Główna Kasa Raiffeisena.

S pó łd z ie ln ie  ro ln icze  G d a ń sk a  o k a z a ły  s ię  s iln y m  in s t r u ­
m en te m  w  rę k a c h  s ta n u  w ło śc iań sk ie g o  z w łaszcza  w  o k re s ie  
p rz es ilen ia .

„Feinmechanik G.m.b,h.“ w  Gdańsku
sp in a n ia  a rk u sz y , b ib u la rze , s to ja k i  do k a r to te k ,  u rz ą d z e n ia  
do b u c h a lte r j i  k a r tk o w e j,  p o d s ta w k i do k a le n d a rz y  b iu rk o ­
w y ch . ra m y  do b lo k ó w  k a le n d a rz o w y c h , w sz y s tk o  w  ro z m a ­
iłe m  w y k o n a n iu , częśc iow o  w e d łu g  o p a te n to w a n y c h  w ła sn y c h  
sy s tem ó w .

S p ec ja ln o śc ią  f irm y  je s t  w y ró b  n a rzę d z ia  c h iru rg icz n e g o , 
zw an eg o  „ k la m ra m i do r a n  w e d łu g  M ichela" . W y ró b  te n  .od­
b y w a  s ię  zap o m o cą  sp e c ja ln y c h  a u to m a ty c z n y c h  'u rz ą d z e ń  
i z b ieg iem  la t  s t a ł  się  jed n y m  z p ro d u k tó w , u ż y w an y c h  
w  c a ły m  ś w iecie. K la m ry  te  e k sp o r to w a n e  są  w  w ie lk ic h  
ilo śc iach  i n ie  m a ją  n ig d zie  ró w n y c h  sobie.

P rz e ró b c e  p o d leg a  p rz e d e w sz y s tk ie m  m osiądz, b ia łe  s r e ­
bro  i ta ś m y  żelazn e . M a te r ja ły  te , z w y ją tk ie m  n ie liczn y ch , 
u sz lac h e tn io n y ch  su row ców , k tó ry c h  p ro d u k c ja  w e w n ę trz n a  
n ie  je s t  w  s ta n ie  d o s ta rcz y ć , ja k o te ż  w sze lk ie  in n e  su ro w ce , 
p o trz e b n e  do . fa b ry k a c j i ,  z a k u p u je  f irm a  „Feinmechanik" 
w  p o lsk ich  h u tac h .

O gółem  b io rąc , f a b ry k a  ta , fachow o p ro w ad zo n a  i n o w o ­
c ześn ie  u rz ąd z o n a , o p a r ta  n a  d łu g o le tn ie m  d o św iad czen iu  
k ie ro w n ik ó w , w  d z ied z in ie  w y tw ó rczo śc i m aso w y ch  a r ty k u łó w  
sz tan c o w a n y ch , .o d d ać  m oże p ow ażne  u s łu g i ty m  g a łęzio m  
n aszeg o  p rz e m y słu , k tó r e  p o słu g iw a ć  s ię  m u szą  teg o  ro d z a ju  
w y ro b am i.
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Fabryka W agonów  w G dańsku
W  ro k u  1898 z a ło żo n a  z o s ta ła  w  G d a ń sk u  f a b ry k a  budow y c ja ln o g o  sy s te m u  e le k try c z n e g o  sp aw an ia . W e w n ę trz n e  u rzą- 

w agonów . G łów nym  jej c e lem  było  d o s ta rc z a n ie  w ag o n ó w  ko- dzen ie  ta k ic li  o m n ib u só w  w y k o n u je  f a b ry k a  w ro zm a ity ch  
lejow ych . W  p ie rw szy c h  la ta c h  e g zy s te n c ji f a b ry k a  b u d o w a ła  w y k o ń czen iach  od n a jsk ro m n ie js z y c h  a ż  do lu k su so w y ch . F a- 
w y łą cz n ie  n o rm a ln e  w ag o n y  to w a ro w e  o tw a r te  i k ry te .  Obec-

D ział budow y w agonów  p o sia d a  .sp ec ja ln y  od d z ia ł d la  
budow y k a ro se r j i  d la  om nibusów . B udow a w y k o n y w a n a  je s t  
z d rz e w a  lu b  ze s ta li  o raz  z lek k ie g o  m e ta lu  zapom iocą sp e -

Po w o jn ie  i p o w o łan iu  do ży c ia  P a ń s tw a  Polskiego;, 
G d a ń sk a  F a b ry k a  W agonów , ja k o  p ie rw sze  z ag ra n ic z n e  p rz e d ­
s ięb io rs tw o , z w ró c iła  s ię  do rz ą d u  p o lsk ieg o  z p ro p o zy c ją

n ie  po sz e re g u  l a t  i zd o b y ty ch  d- św iad czen iach , o raz  odpo- 
w iedn iem  ro z sze rz en iu  u rz ą d z e ń  fa b ry c z n y ch , b u d o w an e  są  
w a g o n y  w sze lk ic h  ty p ó w , g łó w n ie  w agony  bag ażo w e  d la  p o ­
c iągów  to w aro w y ch , o raz  w y śc ie lan e  w ag o n y  osobow e. P o ­
z a tem  f a b ry k a  b u d u je  w ag o n y  sp e c ja ln e , ja k  c h ło d n ie  do 
t r a n s p o r tu  ry b , m as ła , ja j ,  m rożonego  m ię sa  i in n y ch  ła tw o  
p su ją cy c h  się  p ro d u k tó w , w ag o n y  — c y s te rn y , a  'ta k ż e  w ag o n y  
—  p rz e k łą d n ic e , um o żliw ia jące  t r a n s p o r t  ładunkóW  n a  ko;- 
le ja ch  o to ra c h  ró żn e j sz e ro k o śc i bez p o trz e b y  p rz e ła d o w y ­
w a n ia  to w a ru .

Po w o jn ie  ro zp o czę ła  f a b ry k a  p ro d u k o w a n ie  w agonów  
m o to ro w y ch  i p rz y cz ep e k  d la  tra m w a jó w , a  w  o s ta tn ic h  c z a ­
sach  w ozów  d la  popędu  m o to ram i D iesla.

b ry k a  b u d u je  ró w n ież  w  w ie lk ie j ilości n ad w o z ia  d la  sa m o ­
chodów  c ię ża ro w y c h  i p rz y c z e p e k  w  ja k  n a jp ro s ts z e m  w y k o ­
n a n iu , licząc  się  z o b ecn ą  k o n ju n k tu rą  i k o n iec zn o śc ią  do ­
s ta rc z a n ia  m ożliw ie tan ie g o  p ro d u k tu .

W  o s ta tn ic h  c za sa ch  f a b ry k a  p o ło ży ła  du ży  n a c isk  na  
w y k o n y w an ie  sp a w a n ia  e le k try c z n eg o .

G łów nym  o d b io rcą  w y tw o ró w  fa b ry k i p rz ed  w ojną , by ł 
z a rz ąd  ko le i n iem iec k ic h , k tó ry  pom im o p rzeży w an eg o  k r y ­
zysu  w N iem czech  c ią g le  jeszcze  u d z ie la  p o w ażn y ch  zam ó ­
w ień  ze w zg lęd u  n a  d o sk o n a łe  w y k o n an ie .
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w sp ó łp ra cy  w  ro zbudow ie  p o lsk ich  k o le i. P ro p o z y c ja  t a  s p o t ­
k a ła  s ię  z życz liw em  p rz y ję c ie m  ta k ,  że G d a ń sk a  F a b ry k a  
W agonów  zac zę ła  od teg o  c z a su  d o s ta rc z a ć  do P o lsk i w ag o n y  
to w a ro w e  k r y te  i o tw a r te , w ag o n y  b ag ażo w e  d la  pociągów  
to w a ro w y ch  i o sobow ych , o ra z  c h ło d n ie . O prócz teg o  w y k o ­
n u je  ,fab,ryka s ta le  n a p ra w y  w agonów  to w a ro w y ch  i osobo­
w ych.

Sw ego c za su  P o lsk a  sp ro w a d z iła  z A m e ry k i około  2000 
w agonów  to w a ro w y ch , 30 to n o w y ch , lecz ro z e b ra n y c h  ja k o  
p oszczegó lne  części. Z m o n to w an ie  ty c h  w ag o n ó w  w y k o n an e  
zo sta ło  w  G dań sk ie j' F a b ry c e  W agonów . P o n iew aż  w ag o n y  
te  p rz y sz ły  o k rę ta m i do G d a ń sk a , by ło  d la  fa b ry k i zn akom i- 
te m  u ła tw ie n ie m  p rz y  w y ła d u n k u  je j k o rz y s tn e  po łożen ie  
pom iędzy  k o ry te m  W isły , a  n a d b rz e ż n ą  k o le ją . T a  okoliczność  
u ła tw ia  ró w n ie ż  fa b ry c e  w y k o n y w an ie  z leceń  zam o rsk ich .

O bok d o sta w  d la  p o lsk ich  ko le i P a ń s tw o w y ch , w y k o n y ­
w a ła  f a b ry k a  od r. 1920 ta k ż e  w ięk sze , z le ce n ia  p ry w a tn e  
i z a rząd ó w  tra m w a jo w y c h , p rzy czem  p o d k re ś lić  n a le ży  n a j ­
now sze  d o s ta w y  d la  D y re k c ji  T ram w a jó w  m ie jsk ich  w  W a r ­
szaw ie , u w z g lęd n ia ją ce  sp e c ja ln e  ży czen ia  co  do n o w o czesnej 
bu d o w y  wozów.

O becnie, gdy  p e r t r a k ta c je  p o lsk o -g d a ń sk ie  d o p ro w ad z iły  
do pom y śln eg o  w y n ik u , is tn ie je  n a d z ie ja , że i  w  p rz y sz ło śc i 
G d a ń sk a  F a b ry k a  W agonów  podejm ie  w  sz e ro k im  z a k re s ie  
d o s ta w y  d la  P o lsk i.

O ile  ch o d zi o zdo lność  p ro d u k c y jn ą  fa b ry k i , to  w  d a w ­
n ie jszy ch  c z a sa c h  w y tw a rz a ła  o n a  m iesięczn ie  oko ło  80 w a ­
gonów  to w aro w y ch , 6 b ag ażo w y ch  i 12 osobow ych. D zięk i 
zm o d e rn izo w an iu  fa b ry k i  w  o s ta tn ic h  la ta c h , je j zdo lność pro<- 
d u k c y ju a  znaczn ie  w zro sła .

Przemysł kuśnierski na polsko-gdańskim obszarze celnym
RA U CH W A REN  

V E R E D L U N G S - G E S E L L S C H A F T

P rz e m y s ł k u ś n ie r s k i  w  P o lsce  i  G d a ń sk u  b y ł do u k o ń c ze ­
n ia  w o jn y  św ia to w e j b a rd zo  s łab o  ro z w in ię ty . G otow e w y ro b y  
sp ro w ad z an e  b y ły  z z a g ra n ic y  i z n ich  tu ta j  k ra w c y  sp o rz ą ­
d za li fu tra .  D opiero  po w ojn iei z m ały ch , i t r u d n y c h  p o czą tk ó w  
ro z ró s ł się  k u ś n ie r s k i  p rz em y sł u sz la c h e tn ia ją c y  do rozm iarów , 
n ie  u s tę p u ją c y c h  teg o  ro d z a ju  w y tw ó rczo śc i N iem iec, F ra n c ji  
i B elg ji.

Przyrządzalnia.

P o czą tk o w o  p o w s ta ły  fa b ry k i  do p rz e ra b ia n ia  . sk ó ry  o w ­
cze j, z w ła szc za  w  .B iąłaj i w  W iln ie. P rz e d s ię b io rs tw a  te  ro z ­
w ija ły  się  w  n a d sp o d z iew an ie  sz y b k iem  tem p ie , a  o becn ie  w y ­
tw ó rczo ść  p rz em y słu  k u śn ie rsk ie g o  je s t  t a k  w ie lk a , że m oże 
n ie ty lk o  zasp o k o ić  z ap o trze b o w a n ia  w e w n ę trz n e , lecz  j ia w e t  
znaczn e  ilo ści e k sp o rto w ać .

Z b ieg iem  la t  z aczę ły  p o w s ta w a ć  d a lsze  fa b ry k i  u s z la c h e t­
n ia ją ce  i to  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  W arsz a w ie , .k tó re  g łó w n ie  
t ru d n iły  się  u sz la c h e tn ia n ie m  w y so k o w a rto śc io w y c h  g a tu n ­
k ów . T ak ż e  te n  d z ia ł  k u ś n ie r s k i  z d o ła ł się  ro zw in ąć  i p ra w ie  
c a łk o w ic ie  u n iez a le żn ić  k o n su m e ję  od  im p o rtu  g o to w y ch  fu te r .

O becnie n a ja k tu a ln ie js z ą ,  lecz  z a ra ze m  n a jtru d n ie js z ą  s t a ­
ła  się  p ro d u k c ja  sk ó r  k ró lic zy c h . A b y  k ra jo w y  p rz em y sł 
k u ś n ie r s k i  d o sto so w ać  ta k ż e  do teg o  g a tu n k u , p o s ta n o w iły  
p o lsk o -g d a ń sk ie  s fe ry  k u p ie c k ie  p o d jąć  s ta r a n ia  ce lem  s tw o ­
rz e n ia  te g o  ro d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw a . P rz e d  k i lk u  la ty  u ru ­
chom iono ta k ą  fa b ry k ę  w  W arsz a w ie , k tó r e j  p ro d u k c ja  n ie  
s t a ła  je d n a k  w  żad n y m  s to su n k u  do z ap o trze b o w a n ia  k r a jo ­
w ego. W obec teg o  k u p c y  g d a ń sk ie j  b ra n ż y  k u śn ie r sk ie j  p o s ta ­
r a l i  s ię  o to , że je d n a  z n a jp o w aż n ie jsz y ch  f a b ry k  u sz la c h e t­
n ia n ia  sk ó re k  k ró lic zy c h  w  L ip sk u , f irm a  A do lf Petzold, zd e ­
c y d o w a ła  się  n a  zało żen ie  ta k ie g o  p rz e d s ię b io rs tw a  n a  polsko- 
g d a ń sk im  o b szarze  gospodarczym .

Po p o k o n a n iu  n ie s ły c h a n y c h  tru d n o śc i  i z w ie lk im  
n a k ła d e m  pralcy i p ien ię d zy  ro z p o cz ą ł p. A r tu r  Petzold w  k o ń ­
c u  u b ieg łeg o  ro k u  budow ę f a b ry k i  pod  n a zw ą  „Rauchwaren 
Veredlungs — Gesellschaft m, b. H. w G d a ń sk u  p rz y  W aden-

g a sse  35/38. Z w io sn ą  1934 r. f a b ry k a  z o s ta ła  t a k  d a lece  w y ­
k o ń czo n a , że m o żn a  by ło  ro zp o cząć  fa b ry k a c ję , co jed n ak o w o ż  
m ożliw e by ło  ty lk o  d z ię k i p o p a rc iu  o d n o śn y ch  czy n n ik ó w  
rząd o w y ch .

N ow o p o w s ta ła  f a b ry k a  t ru d n i  się  n a  p o d sta w ie  w y ro b io ­
nej t r a d y c ji  u sz la c h e tn ia n ie m  sk ó re k  k ró liczy ch , ,,a w szy scy  
o db io rcy  f u te r  w iedzą , że m a rk a  „Petzold11 c ie sz y  s ię  św ia ­
to w y m  rozg łosem .

N a d e r  in te re s u ją c e  u rz ą d z e n ia  fa b ry k i, z k tó re j  p o d a jem y  
k i lk a  zd jęć, s łu ż ą  do w y ro b u  n ie ty lk o  s ły n n y c h  w św ięc ie  
k ró lic zy c h  se lsk in ó w , lecz  ta k ż e  in n y ch  g a tu n k ó w  k ró l i ­
ków , ja k  b ib e re ty , n u rk i , b leu te , i t. d.

P o z a te m  fa b ry k a  in n e  w y ra b ia  g a tu n k i ,  k tó ry c h  d o ty c h ­
czas p o lsk i p rz em y sł k u ś n ie rs k i  n ie  w y tw a rz a ł . I  t a k  w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  am io ry k ań sk ie  oposy, w y k o n a n e  w  n a jro z m a it­
szy ch  m o d n y ch  k o lo rach . In d y jsk ie  s k ó rk i  b a ra n ie , ba rd zo  
podobne do b a ra n k ó w  p e rsk ic h , s ą  fa rb o w an e  n a  k o lo r p o p ie ­
la ty  lub  n a tu ra ln y  p e rsk i  i ,to  t a k  p re cy z y jn ie , że n a w e t 
fach o w iec  z tru d n o śc ią  p o tra f i  je  o d ró żn ić  od  n a tu ra ln y c h  
k a ra k u łó w . T e in d y js k ie  s k ó rk i  b a ra n ie  fa rb o w an e  są  ta k ż e  
w in n y ch  k o lo ra c h  ii z n a jd u ją  .c h ę tn y c h  nab y w có w . Ź re b a k i 
i s k ó rk i  c ie lęce  są  ró w n ież  fa rb o w a n e  n a  c za rn o  lu b  bronzow o.

P o w sta n ie  te j  now ej p lacó w k i um ożliw i .w raz  z is tn ie ją -  
cem i ju ż  n a  p o lsk o -g d ań sk im  o b sza rze  g o sp o d a rczy m  fa b ry ­
k a m i p o k ry w a ć  z ap o trze b o w a n ie  w e w n ę trz n e  -w ytw órczością  
k ra jo w ą  ta k ż e  w  dz ied z in ie  m o d n ej dziś p ro d u k c ji u sz la c h e t­
n io n y ch  sk ó r  k ró lic zy c h . F irm a  „ R a u c h w a re n  — Y ered lu n g s- 
G e se llsch a ft m. b. H “ k tó rą  ja k  w sp o m n ie liśm y , p ro w ad z i

Farbiarnia.

osobiście zn an y  p rzem y sło w iec  p. P e tzo ld , ro z p o rz ą d za  c a ły m  
sz tab e m  w y k w a lif ik o w an y c h  w sp ó łp raco w n ik ó w . Spodziew ać  
się  te ż  m ożna , że p rz ed s ię b io rs tw o  to  n ieb aw em  n ie ty lk o  
w  k ra ju ,  leoz i  d a le k o  poza  jego  g ra n ic a m i zdobędzie  sob ie  
t a k ą  p o p u la rn o ść , j a k ą  c ieszy  s ię  lip sk ie  p rz ed się b io rs tw o  
p. P e tzo ld a . Z go sp o d arczeg o  p u n k tu  w id zen ia  p o w s ta n ie  te j  
p lacó w k i m a  duże  zn aczen ie  d la  in te re só w  p o lsk ich .
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F A B R Y K A  W Y R O B O W  Dr.  A.  O E T K E R A
W  1922 ro k u  u tw o rzo n ó  w O liw ie fa b ry k ę  zn an y c h  ś ro d ­

k ó w  spoży w czy ch  D ra  A. O e tk e ra . W yro b y  D ra  O e tk e ra  zdo 
b y ły  sob ie  d z ię k i sw ej p ie rw szo rz ę d n e j ja k o śc i p rzeb o jem  r y ­
n e k  p o lsk i. Ic h  z n a k  o c h ro n n y  w y ra ż a  ja s n ą  g łow ę n a  ciem - 
n em  t le  i j e s t  pow szech n ie  znany .

P o k u p n o ść  i w z ię to ść  w y ro b ó w  D ra  O e tk e ra  t łu m a c z y  się 
jeszcze  sz e re g iem  in n y ch  z a le t. M ianow ipie, ich  ta n io śc ią  
i ła tw o śc ią  p rz y rz ą d za n ia . D w a te  m o m en ty  s ą  b a rd zo  iistot- 
nem i w  c z a sa c h  d z is ie jszy ch . P o z w a la ją  n a  ta n ie  a  do b re  
u ro zm a icen ie  co d z ien n y ch  p o siłk ó w , s ą  le k k o s tra w n e  i po-. 
żyw ne, n a d to  p rz y g o to w an ie  je s t  p ro s te  i  ła tw e  i n ie  z a jm u je  
p a n i dom u dużo czasu . S p o łeczn o -g o sp o d arcze  zn aczen ie  w y ­
robów  D ra  O e tk e ra  je s t  z a tem  znaczne .

N a jb a rd z ie j zn an e  w y ro b y  D ra  O e tk e ra , to  p ro sz ek  do 
p iec ze n ia  pod n a z w ą  ,/B a ck in “ o raz  bud y n ip  i g a la re tk i
o ró żn y ch  sm ak ach .

In te re su ją c y m  je s t  sposób  fa b ry k a c ji ,  dużem  u zn an iem  
c iesząceg o  s ię  p ro sz k u  do p iec ze n ia  „ B a c k in “ .

W  dużym , ja sn y m  k ilk u p ię tro w y m  g m ach u  o b se rw u jem y

Sala maszyn do m ięszm ia surowców.

k o le jn o  c zy n n o śc i po szczeg ó ln y ch  faz  p ro d u k c ji. C a ła  fa b ry ­
k a c ja  je s t  ze w zg lęd ó w  h ig je n ic z n y c h  z o rg an izo w an a  na  
z a sad a ch  zu p e łn e j m e c h a n iz a c ji  i a u to m a ty z a c ji. S u row ce t r a n ­
s p o r tu ją  dźw ig i n a  n a jw y ższe  p ię tro . P o d le g a ją  one n a jp ie rw  
szczegó łow ej i d ro b iazg o w ej an a liz ie  c h em iczn e j w  lab o ra - 
to r ju m  fab ry czn em . N a s tę p n ie  do p iero  id ą  n a . b a rd zo  c ie n k ie  
s i ta , p o ru sz a n e  a u to m a ty c zn ie . O czyszczone sp a d a ją  p rzez  
w b u d o w an e  w  su fic ie  pod s ita m i le je  n a  n iższe  p ię tro  do m e c h a ­
n iczn y ch  m iesza rek . M ie sz a rk i — o lb rzy m y  p rz y g o to w u ją  p ro ­
d u k t  do n a s tę p n e j fa zy  t. j. do p a k o w an ia . M ianow icie  z mpie- 
s z a re k  p ro d u k t  p rz y g o to w a n y  zo sta je  d o p ro w ad zo n y  znow uż 
p rz y  pom ocy  leji do a u to m a tó w  —  n a p e łn iac zy , u m ieszczo ­
n y ch  n a  do lnem  p ię trz e . A u to m a ty  — n a p e łn iac ze  s ą  to  m ałe  
c u d a  te c h n ik i i g en ju szu  lu d zk ieg o . W iru jąc y  m ech an izm  
o tw ie ra  sam o czy n n ie  u łożone  w  w a rs tw a c h  p u s te  jeszcze 
to re b k i. N a s tę p n ie  m ało  le jk i n a p e łn ia ją  to re b k i  śc iś le  o d m ie ­
rz o n ą  ilo śc ią  p ro szk u , in n a  zaś część  c h w y ta  n a p e łn io n ą  to ­

re b k ę , z am y k a  ją  i n o tu je  ilości n a p e łn io n y c h  to re b e k . G o­
to w y  p ro sz ek  lu b  b u d y ń  idzie  n a  ta śm ie  t ra n s p o r to w e j do p a ­
ko w ni, gdz ie  go s o r tu ją  i p a k u ją  p raco w n ice .

Automatyczne napełnianie i pakowanie gotowych produktów.

M n iejw ięce j te n  sam  p ro ces w y tw a rz a n ia  p rzech o d zą  
ró w n ież  D ra  O e tk e ra  c u k ie r  w an iljow y , zw y cza jn e  ja k o te ż  
w y k w in tn e  p ro sz k i b u d yn iow e, n. p. D ra  O e tk e ra  leg u m in a  
c zek o lad o w a , b u d y n ie  śm ie ta n k o w y  i ru m o w y  ftp .

T a k i  sy s te m  f a b ry k a c ji  g w a ra n tu je  n a jd a le j  id ą c ą  c z y ­
s to ść  i h ig je n ę , bo w  cza s ie  w y tw a rz a n ia  p ro d u k tó w ,, p o ­
cząw szy  od su ro w ca , a  sk o ń czy w szy  n a  n a p e łn io n e j to reb c e , 
ż ad n a  r ę k a  lu d z k a  n ie  d o ty k a  to w a ru . N ad m ien ić  w y p ad a , 
że p ra co w n ic y  b ez  w y ją tk u  s ą  u b ra n i w  b ia łe  fa b ry c z n e  u b r a ­
n ia  i ro b ią  w ra że n ie  c z e rs tw e  i zdrow e. Z u rz ą d z e ń  s a n i ta r ­
ny ch , ja k  z n a try s k ó w  i ła z ie n e k  m u si obow iązkow o k a ż d y  
p ra c o w n ik  co n a jm n ie j r a z  w  ty g o d n iu  k o rz y s ta ć , p o n ad to

Składnica i ekspedycja.

d y re k c ja  d b a  p ieczo łow ic ie  o s ta n  z d ro w ia  p raco w n ik ó w .
Z a sa d ą  f a b ry k a c ji  f irm y  D r. A u g u s t O e tk e r  je s t  h ig je n a  

i c zy s to ść  o raz  n a jw y ższa  ja k o ść  p ro d u k tu .

Fabryka czekolady „K O S M w Gdańsku
Od p rzesz ło  50-ciu  l a t  is tn ie je  w  G d a ń sk u  w ie lk a  fa b ry k a  

c z e k o la d y  poci f irm ą  „Kostna" S. A. P r o d u k ty  te j fab ry k i1
z je d n a ły  sob ie  t a k  w ie lk i rozg łos,, a  z ap o trze b o w a n ie  ich  ta k  
znaczn ie  w z ro sło , że Z a rz ą d  zm uszony  b y ł p rz e d  10-ciu .la ty  
z n aczn ie  p o w ięk szy ć  fa b ry k ę  i  d o sto so w ać  w e w n ę trz n e  u r z ą ­
d z en ia  do now o czesn y ch  w y m ag ań .

O becnie  f a b ry k a  ro z p o rz ą d za  m aszy n am i n a jle p sze j k o n ­
s tru k c ji ,  p rzez  co z a ję ła  w  z a k re s ie  p ro d u k c ji  c zek o lad y  
jed n o  z czo ło w y ch  m ie jsc  n a  W schodzie. S zczegó lny  n a c isk  
k ła d z ie  f a b ry k a  n a  w y ró b  c z e k o la d y  i k a k ao .

W sz y s tk ie  u b ik ac je , p rz ez n ac zo n e  do fa b ry k a c ji ,  s ą  b a r ­
dzo ja s n e  i d o sk o n a le  w e n ty lo w an e . Z a rz ąd  c zu w a  sp e c ja ln ie  
n a d  tem ,. by  f a b ry k a c ja  o d b y w a ła  się  w  w a ru n k a c h  ja k  n a j : 
h y g ien iczn ie jszy ch . W szy scy  p ra co w n ic y  u b ra n i  s ą  w  b ia łe  
p łaszcze  i b ia łe  c zap eczk i. M uszą o n i  s k ru p u la tn ie  p rz e ­
s trz e g a ć  c zy s to śc i, a  w  sp e c ja ln ie  u rz ąd z o n y ch  ła z ien k a ch  
i tu sz a c h  d b ać  o sw ą  w ła sn ą  czy sto ść .

Pom im o to  u rz ą d z e n ia  fa b ry c z n e  są  teg o  ro d z a ju , że c z e ­
k o la d a  i c u k ie rk i  nife s ą  p ra w ie  w cale  d o ty k a n e  rę k a m i, 
p rzez  co z a g w a ra n to w a n a  je s t  n a d  w y ra z  c z y s ta  p ro d u k c ja ..

P rz y  fa b ry k a c ji  c z e k o la d y  i  k a k a o  w ie lk ą  w ag ę  p rz y ­
w iązu je  Z a rz ąd  do teg o , b y  u ży w ać  n a jlep szy ch  g a tu n k ó w  s u ­
row ców , a  to w a r  od d aw ać  k o n su m e n to m  po ja k  n a jn iż szy c h  
c en ach .
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K to  ch o ciaż  po b ieżn ie  ch ce  zap o zn ać  s ię  z p rz em y słem  
G d a ń sk a , te n  n ie m oże om inąć  ta m te js z e j  w y tw ó rczo śc i w d z ie ­
d z in ie  a k u m u la to ró w .

F a b ry k a c ja  a k u m u la to ró w  je s t  n a d e r  sk o m p lik o w an a  i  w y ­
m ag a  od k ie ro w n ic tw a  n ie ty lk o  te o re ty c z n e j  w iedzy , lecz t a k ­
że p r a k ty k i ,  o p a r te j  n a  w ie lo le tn ich  dośw iadczen i,ach . T y lko  
p rz y  p o łączen iu  ty c h  dw óch  w łaśc iw o śc i m oże być  g w a ra n to ­
w a n a  d o broć  i w y d a jn o ść  teg o  p ro d u k tu .

Surow ce, u ż y w an e  do fa b ry k a c ji ,  w y m a g a ją  s ta łe g o  b a ­
d a n ia  n ie ty lk o  odn o śn ie  do jak o śc i, lecz  ta k ż e  co do ich  części 
sk ła d o w y c h .

F a b ry k a  „ D afa “ w y ra b ia  a k u m u la to ry  k ażd eg o  ro d z a ju  
i w ie lk o śc i d la  w sze lk ic h  celów , ja k  np. d la  b a te rji, o św ie tle ­
n iow ych , sam o ch o d o w y ch  b a te r ji  s ta r to w y c h , b a te r j i  te le fo ­
n iczn y ch , d la  w ozów  tra n s p o r to w y c h  i sam ochodów  e le k try c z ­
n y ch , d la  sam o lo tó w , o k rę tó w  i sy g n a liz ac ji b ezp ieczeń s tw a.

J a k o  je d e n  >z d a lszy ch  k o rz y s tn y c h  m o m en tó w  n a leży  p o d ­
k re ś lić  f a k t,  że fa b ry k a  „ D afa “ n a b y w a  od k i lk u  l a t  s u ­
row ce z P o lsk i, p rzez  co u n ie z a le ż n iła  s ię  od zagrani,cy . T ym  
sposobem  oszczęd za  „ D a fa “ zn aczn e  k w o ty , p rz ez  co m oże 
n a tu ra ln ie  o w ie le  ta n ie j  sp rz e d a w a ć  sw e  p ro d u k ty , n a  czem  
k o rz y s ta ją  po w ażn ie  odb io rcy .

N a b y w an ie  su ro w có w  z p o lsk ich  f a b ry k  j e s t  d la  fa b ry k i  
„ D afa “ te m  w ażn ie jsze , że w s k u te k  w a h a ń  w a lu to w y ch  
w ro z m a ity c h  p a ń s tw a c h  m a  o b ecn ie  do ty c h  k ra jó w  e k s p o r t  
n a d e r  u tru d n io n y .

N aw iązan ie  s to su n k ó w  z p o lsk iem i fab ry k am i, c e lem  n a ­
b y w an ia  od n ich  su row ców , n a tra f ia ło  p o czą tk o w o  n a  zn aczn e  
tru d n o śc i, gd y ż  po lscy  d o s ta w c y  n ie  by li p rz y s to so w a n i do 
p o trze b  i w ym ogów  sy s te m u  fa b ry k a c ji ,  s to so w an eg o  p rzez  
„ D afę “ . D zięk i je d n a k  ży cz liw em u u s to su n k o w a n iu  s ię  obu 
s tro n  i w za jem n em u  p o p a rc iu  tru d n o śc i te  z o s ta ły  ry c h ło  
u su n ię te .

W nętrze fabryki akumulatorów „Dafa“.

Z p o śró d  w a żn ie jszy ch  su row ców , u ż y w an y ch  do w y ro b u  
a k u m u la to ró w , w y m ie n ić  n a le ż y : a b so lu tn ie  c z y s ty  ołów , da le j 
g um ę, szk ło , d rzew o , k w a s  s ia rk o w y , m asę  do z a lew an ia . S u ­
ro w ce  te  m u szą  być b a d an e  n ie ty lk o  pod w zg lęd em  ich  ja k o ­
ści, lecz  ta k ż e  co do ich  s k ła d u  ch em iczn eg o  i to  j a k  n a jd o ­
k ła d n ie j,  je ś li  m a  p o w sta ć  p ro d u k t o s ta te c z n y  w  ja k  n a jle p ­
szym  g a tu n k u .

F a b ry k a  „ D afa “ je s t  w te m  szczęśliw em  położen iu , żc 
je j k ie ro w n ik  i w ła śc ic ie l, in ż y n ie r  W. D re n k e r , zd oby ł w c ią ­
g u  43 le tn ie j  .p racy  w  te j  dz ied z in ie  w ie lk ie  dośw iad czen ia , 
b ęd ąc  p o p rzed n io  27 l a t  z a tru d n io n y  w  n a jw ię k sz y c h  fa b ry ­
k a c h  a k u m u la to ró w  w  N iem czech , zaś od 16 la t  p ra c u ją c  we 
w ła sn e j fa b ry c e , p o sta w io n e j n a  sw o im  te re n ie  w L a n g fu h r  
pod G d ań sk iem  p rz y  M irc h au e rw e g  38/40. Sala warsztatowa we fabryce akumulatorów „Dafa“ w Gdańsku.
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Tow. fabr. lakierów i farb DAOL w G dańsku
W  sz e re g u  g a łę z i p rz em y słu , k tó r e  z  d a w n a  w G d a ń sk u  

o siad ły , n a le ży  w p ie rw sze j lin ji p rz e m y s ł la k ie rn ic z y . D zię­
k i  tem u  p rz em y sł te n  o s ią g n ą ł w G d a ń sk u  w y so k i poziom  
d la te g o  p o tra f i  zasp o k o ić  w sze lk ie  s ta w ia n e  m u w y m ag an ia .

F a b ry k a c ja  la k ie ru  je s t  n iezw y k le  sk o m p lik o w a n a  i w y m ag a  
w y b itn y c h  znajom ości te c h n icz n y ch , je ś li  p ro d u k ty  m a ją  o d p o ­
w iad ać  s ta w ia n y m  im  w y m agan iom .

O prócz tec h n icz n e j s tro n y  w y k o n a n ia  p o trz e b n e  są  labo- 
r a to r j a  n au k o w e, w  k tó ry c h  n a jp rz ó d  m u szą  być  n a jd o k ła d n ie j 
b a d an e  su ro w ce , n a s tę p n ie  p ro d u k ty  w  s ta d ju m  p o śred n iem , 
a  w reszc ie  p ro d u k t końcow y. O prócz teg o  la b o ra to r ja  te  d o ­
k o n u ją  p ró b  z now ościam i, k tó ry c h  w y m ag a  obecn ie  ry n e k .

O prócz ta k ic h  su ro w có w  p rz e m y s ł la k ie rn ic z y  p o trz e b u je  
w yro b ó w  in n y ch  jeszcze  g a łęz i p rz em y słu , ja k  b la c h a rsk ie g o  
d la  w y ro b u  p u sz e k  b laszan y ch , i b eczek  o raz  s to la rs k ie g o  n a  
p o k ry c ie  znaczn eg o  z ap o trze b o w a n ia  sk rz y ń .

Aparaty do topienia surowca w fabryce lakierów ,.DaoI“

np . la k ie ry  d la  p rz e m y s łu  lo tn iczego , n o w oczesne  f a rb y  do 
o ch ro n y  p rz ed  rd z ą , d la  p rz em y słu  żelaznego , budow li d re w ­
n ian y c h , a  p rz ed e w sz y s tk iem  d la  p rz e m y słu  ko lejow ego .

Surow ce, k tó ry c h  p o trz e b u je  f a b ry k a  lak ie ró w , sp ro w a ­
d zan e  s ą  z n a jro z m a its z y c h  k ra jó w , np . żyw ice, o lej d rzew n y , 
te rp e n ty n o w y , itd ., z A m e ry k i, H iszp an ji, P o r tu g a lji ,  F ra n c ji, 
C hin, N iem iec, B a ta w ji, In d ji. B ard zo  w a żn ą  k w e s t ją  d la  
p rz em y słu  lak ie rn ic ze g o  j e s t  n a tu ra ln ie  m ożność z a o p a try w a ­
n ia  się  w  su ro w ce  p o ch o d zen ia  k ra jo w eg o . Pod  ty m  w zg lęd em  
fa b ry k a  D aol o s ią g n ę ła  p o w ażn y  su k ces , p rzez  n a w iąz an ie  kon-

Sala filtrów, oraz wejście do wieży f Itrów

Częściowy widok walcowni

G łów nym i p ro d u k ta m i f a b ry k i  Daol są  f a rb y  i la k ie ry  dla 
m a la rzy . O bok teg o  f a b ry k a  o b su g u je  n a  w ie lk ą  sk a lę  p rze-

Małe m łynki do mielenia farb

m y sł, p rz e d e w sz y s tk ie m  s to c zn ie , k tó ry m  d o s ta rc z a  fa rb y  
o k rę to w e , fa rb y  c h ro n ią c e  p rz e d  rd z ą  o raz  do p o k ład ó w . D alej

t a k tu  z po lsk iem i fa b ry k a m i. D zięk i śc is łe j w sp ó łp ra c y  d o ­
p ro w a d z iły  one p ro d u k c ję  su row ców , u ż y w an y c h  p rzez  p rz e ­
m y sł la k ie rn ic z y , n a  t a k ą  w y ży n ę , że obecn ie  m ogą s k u te c z ­
n ie  k o n k u ro w a ć  z z ag ra n ic z n y m i p ro d u k ta m i. Są to  zw łaszcza  
te  su ro w ce , k tó ry c h  p rz e m y s ł la k ie rn ic z y  p o trz e b u je  w  n a j ­
w ięk sze j ilości, ja k  b en zy n a , lito fo n , b ie l c y n k o w a , su ch e  f a r ­
by, b itu m o n , olej ln ian y . M a te r ja ły  te  s ta n o w ią  90 p ro c e n t 
w sz y s tk ic h  u ży w an y c h  su ro w có w , a  je d n a  ty lk o  fa b ry k a  
Daol sp o trz eb o w u je  ich  za  w ie le  s e te k  ty s ię c y  z ło ty c h  ro c z ­
nie. P rz e z  to su m y  te  niie w ych o d zą  z ag ra n ic ę , lecz  p o z o s ta ją  
w Polsce .

Zbiorniki do przechowywania gotowych farb.

w a rs z ta ty  budow y w agonów , d la  k tó ry c h  w y ra b ia  sp e c ja ln e  
f a rb y  do w agonów , la k ie ry  do ła w e k  Ido s ie d ze n ia , a  p rzed e - 
w szy s tk ie m  w w ie lk ic h  ilo śc iach  la k ie ry  do częśc i że lazn y ch .
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R zecz p ro s ta , że n ie  z a n ied b y w an y  je s t  ró w n ież  p rz e m y s ł s a ­
m ochodow y i ro w ero w y , d la  k tó ry c h  Daol fa b ry k u je  w ysoko  
w a rto śc io w e  la k ie ry  a sfa lto w e .

W ła śn ie  n a  ty m  p u n k c ie  d z ięk i ży cz liw em u  s ta n o w isk u  p o l­
sk ic h  w y tw ó rc ó w  su ro w có w  o sią g n ię to  w  o s ta tn ic h  la ta c h  duże 
p o stę p y , k tó re  u m o żliw iły  fa b ry c e  D aol p o d n ieść  s w ą  p ro ­
d u k c ję  n a  t a k ą  w y ży n ę, że w y ro b y  je j m o g ą  s k u te c z n ie  k o n ­
k u ro w a ć  n a  ry n k a c h  z ag ra n ic z n y ch .

E k s p o r t  w yrobów  p rz e m y s łu  lak ie rn ic ze g o  z o s ta ł  o s t a t ­
nio zah am o w an y  i z m n ie jszy ł s ię  znacznie,, a  to  w s k u te k  
teg o , że  w  k ra ja c h , do k tó ry c h  b y ł  p rzew ażn ie  sk ie ro w a n y , ja k  
w  A m ery ce , A n g lji, a  o s ta tn io  Ja p o n ji,  n a s tą p i ła  d e w a lu a c ja  
p ien iąd za , k tó r a  n ie  p o zw ala  n a  k o n k u ro w a n ie  z ich  w ew nę- 
trz n e m i fa b ry k a ta m i pod  w zg lęd em  cen y . P o z a te m  zap o trzeb o -

Oddziiał fabrykacji lakierów z celulozy

"'- F a b ry k a  Daol z a o p a tru je  p rz e m y s ł m eb low y  w e w sze lk ieg o  
ro d z a ju  la k ie ry  o le jn e , zaś w  o s ta tn ic h  cza sa ch  la k ie ry  c e lu ­
lozow e. R ów nież  p rz e m y s ł sam o lo to w y  p o k ry w a  sw e z a p o trz e ­
b o w an ie  n ie ty lk o  pod  w zg lęd em  la k ie ró w  ce lu lo zo w y ch  i o le j­
n y ch , ,lecz ta k ż e  u ży w a  la k ie ru  do sk rz y d e ł  sam o lo tó w , co 
je s t  sp e c ja ln o śc ią  f irm y  Daol.

J a k  w sp o m n ie liśm y , k w e s t ją  n ie s ły c h a n ie  w a ż n ą  d la  p rz e ­
m y słu  la k ie rn ic ze g o  je s t  oko liczność, że f a b ry k a  D aol n a b y ­
w ać  m oże p o trz e b n e  .su ro w ce  w  k ra ju ,  p rz e z  co  n iez a le żn ie  od 
in n y ch  d o d a tn ic h  s tro n , o szczędza  po w ażn ie  n a  zm n ie jszo n y ch  
k o sz ta c h  t r a n s p o r tu .  J e s t  t e ż  d la  n ie j o  w ie le  ła tw ie j zach o ­
dzące  e w e n tu a ln ie  w ą tp liw o śc i co do ja k o śc i su ro w ca , w y ­
ró w n y w ać  z p ro d u c e n ta m i k ra jo w y m i, n iż  z ag ran iczn y m i.

Laboratorjiim fabryczne

w an ie  n a  la k ie ry  zm n ie jsza  się  w  o s ta tn ic h  la ta c h  podobnie  
ja k  w e w s z y s tk ic h  d z ie n n ik a c h  życia  go sp o d arczeg o  na  ca ły m  
św iecie .

O R O “ Fabryka w yrobów stalowych Alfred Voss w G dańsku9 9
F a b ry k a  w y ro b ó w  s ta lo w y ch  pod  f irm ą  .,O ro“ z o s ta ła  z a ­

ło żo n a  p rz ed  c z te ro m a  la ty . W łaśc ic ie l fa b ry k i, p. A lfred  
V oss, je s t  w y tra w n y m  zaw odow cem  z Solingen , gdzie  p rzez  
25 la t  p ro w a d z ił w ła sn ą  fa b ry k ę .

'F a b r y k a  Oro p ro d u k u je  w y ro b y  s ta lo w e  w sze lk ieg o  ro d z a ­
ju , jjak m a sz y n k i do s trz y ż e n ia  w łosów , do go len ia , nożyczki 
s ta lo w e  od n a jm n ie jsz y c h  aż  do k ra w ie c k ic h , nożyce do k r a ­
ja n ia  d ro b iu , do o b c in an ia  d rzew , b rz y tw y  w sze lk ieg o  ro d za ju , 
p in ce ty , p iln ik i do p a zn o k c i, jak-oteż w  o s ta tn ic h  c za sa ch  
scy zo ry k i. -

W  od p o w ied n io  u rz ąd z o n e j k u ź n i, gdzie  w y ra b ia n a  je s t  
s t a l  z n a jlep szeg o  p o lsk ieg o  su ro w ca , z n a jd u ją  się  fry k cy jn e , 
m ło ty , o b s łu g iw a n e  p rz ez  w y p ró b o w an y ch  m a js tró w  z S o lin ­
gen . O bok k u ź n i je s t  ś lu sa rn ia , gdzie  w y k o n y w an e  są  w g łę ­
b ien ia  i w c ięc ia  d la  poszczeg ó ln y ch  ro d za jó w  w yrobów . Są 
tu ta j  ta k ż e  e k sc e n try c z n e  p ra s y  do u su w an ia  w ło só w  z n o ż y ­
c ze k  i b rz y te w , z n a jd u ją c y c h  s ię  jeszcze  w  su ro w y m  s ta n ie .

7j k u ź n i p rzech o d zą  no ży czk i i b rz y tw y  do h a r to w n i, 
gdzie  d o k o n u je  s ię  w y g ła d za n ia , b o ro w a n ia  n o ży czek  i, h a r ­
to w a n ia . T a  część  p ra c y  je s t  n a jw aż n ie jsz a , p rz y  w y ro b ach

s ta lo w y ch  bow iem , -obok dobrego  m a te r ja łu ,  s z tu k a  u m ie ­
ję tn e g o  h a r to w a n ia  -odgryw a p ie rw szo rz ę d n ą  ro lę . W y m ag a  
to  odpow iednio  w yszk o lo n eg o  i dośw iadczonego  p e rso n e lu . F a ­
b ry k a  „O ro “ p o siad a  te ż  w  ty m  d z ia le  sp e c ja lis tó w , w y u c zo ­
ny ch  w  o jczyźn ie  w y ro b ó w  s ta lo w y ch , Solingen.

G dy h a r to w a n ie  zo sta ło  u k o ń czo n e , p rz ec h o d zą  w yroby  
do sz lifie rn i. T u ta j w idz im y  ro zm a iteg o  ro d z a ju  k a m ien ie  do 
sz lifo w an ia  i  w ie lk ą  ilo ść  ta rc z  sz lif ie rsk ic h , n a  k tó ry c h  po 
k o lei w y ro b y  są  p re p a ro w a n e . S p ec ja ln y  p rz y rz ą d  s łu ży  do 
sz lifo w an ia  otw-orów w  n o ży czk ach . Sz lifow an ie  n o ży czek , 
a  z w łaszcza  b rz y te w  . je s t  p r a c ą . n ie s ły c h a n ie  m ozolną, k tó r ą  
d o k ład n ie  sp e łn ia ć  m oże ty lk o  k to ś , k to  m a d łu g o le tn ie  do ­
św iad czen ie . D la tego  ta k ż e  tu ta j  p ra c u ją  w y szk o le n i ro b o tn ic y  
z So lingen.

Po osz lifo w an iu  id ą  n o ży czk i do oddzi,ału  do n ik lo w an ia / 
gdzie  zap o m o cą  g a lw an iza c ji d o s ta ją  p o w ło k ę  "n ik low ą, c h ro ­
n iąc ą  p rz e d  rd zew ien iem . P o te m  n a s tę p u je  p o le ro w an ie  i w re ­
szcie  z a o p a trz e n ie  w  ś ru b y  o raz  d o k ła d n a  k o n tro la  cało śc i. 
B rz y tw y  n ie  są  ja k  w iadom o n ik lo w an e , n a to m ia s t  p o d leg a ją  
w y tra w ie n iu , a  n a s tę p n ie  są  g ład zo n e  n a  n a jle p szy c h  b e lg i j­
sk ic h  k a m ie n ia ch . K ażd a  b rz y tw a  je s t  p o d d a w an a  p ró b ie  p rz e ­
c in a n ia  w łosów  ce lem  s tw ie rd z e n ia  je j o strośc i.

„Specjalny o d d z ia ł fa b ry k i  „O ro “ s łu ż y  w y łą cz n ie  do w y ­
k o n y w a n ia  m a sz y n e k  do s trz y ż e n ia  wł-ofeów i do go len ia . 
N a  zam ieszczonej pon iże j fo to g ra f ji  w id z im y  od d z ia ł „ frezo w - 
n i“, g d z ie  p rz e ra b ia  s ię  -surow iec, poch o d zący  z p o lsk ich  o d ­
lew ni. R ów nież  tu ta j  w y ra b ia ją  się  noże do m a sz y n e k  z  p ie r ­
w szo rzęd n e j -stali. O s trz a  są  po p rz e jśc iu  p rzez  h a r to w n ię  sz li­
fo w an e  n a  sp e c ja ln y c h  m aszy n ach  i n ik lo w an e . O sobna sa la  
s łu ż y  do m o n to w an ia  m aszy n e k , k tó r e  p o d leg a ją  następni-e 
s k ru p u la tn e m u  b a d an iu  zap ąm o cą  jed w ab n y c h  n i te k  i d a ją  
d la te g o  w sz e lk ą  g w a ra n c ję  dob reg o  fu n k c jo n o w an ia .

B ard zo  in te re s u ją c ą  je s t  ró w n ie ż  m aszy n a , 'zapom ocą 
k tó re j  d o k o n u je  s ię  w y c in an ia  p iln ik ó w  do pazn o k c i.

W  o s ta tn ic h  c za sa ch  f a b ry k a  ro zp o częła  fa b ry k a c ję  s c y ­
zoryków . N iew ątp liw ie  n a  ty m  p u n k c ie  f a b ry k a  s ta n ie  ró w n ie  
w ysoko , ja k  w  in n y ch  d z ia łach .

P o n iew aż  fa b ry k a , ja k  zazn aczy liśm y , p ro w ad zo n a  je s t  
p rzez  w y b itn eg o  fach o w ca , a  ró w n ież  w szy scy  m a js tro w ie  są  
d o św iadczonym i p ra c o w n ik a m i z So lingen , d la te g o  w y ro b y  f a ­
b ry k i „O ro“ n ie  u s tę p u ją  ta k  pod w zg lęd em  jak o śc i, ja k  
i w y k o n a n ia  s ła w n y m  fa b ry k a to m  z Solingen.
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Gustaw Corindt--
'W  ro k u  1878 za ło ży ł k u p ie c  E d w a rd  L ep p  w  G d ań sk u  

p rz ed s ię b io rs tw o  im p o rto w o -e k sp o rto w e  to w a ró w  k o lo n ia ln y ch , 
k tó re  b ęd ąc  n a js ta rs z e m  w  te j  dz iedzin ie , o d g ry w a  w  G d ań ­
sk u  p rz o d u ją cą  ro lę . F irm a  z a tru d n ia  o b ecn ie  25 p raco w n ik ó w , 
a  b iu ra  je j m ie szczą  s ię  w e w ła sn y m  b u d y n k u , zw an y m  
„ W e is se r  Engel*1 p rz y  K u h b ru c k e  1, zaś w ła sn e , zn ak o m icie  
u rząd zo n e  m ag a zy n y  p rz y  M u n ch en g asse  19.

Edwarda Leppa Spadkob. w Gdańsku
Hurt. eksportowo-importowa kawy, herbaty, towarów kolon.

U n ja  c e ln a  z P o lsk ą  zm u siła  p rz ed s ię b io rs tw o  do p rz y ­
s to so w an ia  s ię  do n o w y ch  w a ru n k ó w , a  w sze lk ie  tru d n o śc ią  
zw iązan e  z tem , z o s ta ły  szczęśliw ie  p rzezw y c iężo n e . P rz e d s ię ­
b io rs tw o  zaczę ło  ro z w ija ć  się  znow u. W  1926 r. f irm a  z a ­
ło ży ła  w ła sn ą  p a k o w n ię  ś liw e k  su szo n y ch , i n ieb aw em  zaczę ła  
z a o p a try w a ć  c a łą  P o lsk ę  w  ś liw k i i m ię szan e  owoce.

W s k u te k  c o ra z  w ięk szeg o  o g ra n ic ze n ia  k o n ty n g e n tó w

w rę ce  d łu g o le tn ie g o  w sp ó łp ra c o w n ik a  zało ży c ie la , p. G u ­
s ta w a  C o rin d ta .

N ie s te ty  rozw ój f irm y  z o s ta ł zah am o w an y  p rzez  w y b u ch  
w o jn y  św ia to w e j, o ra z  po w o jen n e  w y d a rz e n ia . W  d o d a tk u  
śm ie ić  w ła śc ic ie la , G u s ta w a  C o rin d ta  b y ła  pow ażn y m  c iosem  
d la  p rz ed s ię b io rs tw a , n a  k tó re g o  cze le  w dow a po w ła śc ic ie lu  
p o s ta w iła  zn an eg o  k u p c a  g d a ń sk ieg o , p. G u s ta w a  P e tsc h a .

być z p o w ro tem  u ruch o m io n a .
U k ład  .p o lsk o -g d ań sk i z 1 w rz e śn ia  1934 p o zw ala  m ieć 

n ad z ie ję , że ro zp oczn ie  s ię  te r a z  o k re s  ożyw ionego h a n d lu , 
a  tem sa m em  p o w ażnego  p o lep szen ia  sy tu a c ji ,  i że p rz e d s ię ­
b io rstw o , k tó re  zn an e  je s t  w  P o lsce  ze sw e j so lidnośc i i s u ­
m iennośc i będzie  s ta ło  d a le j w ie rn ie  p rz y  sw ej dew iz ie : „ T y l­
k o  d o b ry  to w a r  po n a jta ń sz e j c en ie" .

Kierownik firmy Gustaw Corindt p. P etsch  wraz z personalem

Gmach firmy Gustaw Corindt w Gdańsku.

P o c z ą tk o w y  o k re s  is tn ie n ia  now ego p rz e d s ię b io rs tw a  by ł 
ba rd zo  tru d n y . Je d n a k o w o ż  d z ięk i w y trw a łe j  p ra c y  ro zw in ęło  
się  ono n a  p rz e ło m ie  s tu le c ia  b a rd zo  p ow ażn ie . C ałe P o z n a ń ­
sk ie , W sch o d n ie  i Z ach o d n ie  P ru sy , o ra z  P o m o rze  s ta n o w iło  
d la  p rz e d s ię b io rs tw a  te re n  zb y tu . W  1906 r. p rz e sz ła  f irm a

M ag azy n y  firm y  G u s ta w  C o rin d t

p rzez  P o lsk ę  zm uszona  b y ła  f irm a  zam k n ąć  p ak o w n ię . O bro ty  
z P o lsk ą  w obec p o g a rsza jąc y ch  się  s to su n k ó w  p o lsk o -g d ań - 
sk ic h  p o czę ły  k u rc z y ć  się  p o w ażn ie . Je d n a k o w o ż  ta k ż e  i te n  
o k re s  p o tra f i ła  f irm a  p rz e trw a ć  w  p rz e k o n a n iu , że z ch w ilą  
zw ięk sze n ia  k o n ty n g e n tó w , ta k ż e  p ak o w n ia  będzie' m o g ła
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Fabryka mydła 1.1. BERGER Sp. Akc. w Gdańsku
J u ż  w ro k u  1814 is tn ia ła  w  G d a ń sk u  p rz y  H u n d e g asse  

58 m a ła  fa b ry c z k a  m y d ła , k tó r ą  n a b y ł w  1846 r. p. J a n  Im a- 
n ue l B erg er.

Z a  ow ych  czasó w  p rz ed s ię b io rs tw o  to  .m iało c h a r a k te r  
czy s to  rę k o d z ie ln iczy . Z asad a , k tó r ą  s to so w a ł w ła śc ic ie l, m ia ­
now icie  w y tw a rz a n ie  to w a ru , jak o śc io w o  ja k  n a jlep szeg o , 
z je d n a ła  ry c h ło  p rz e d s ię b io rs tw u  u z n an ie , a  z a k re s  o d b io r­
ców  p o w ię k sz a ł się  c o raz  b a rd z ie j. N ieb aw em  zasz ła  k o ­
n ieczność  zn acznego  ro z sze rz en ia  z a k ła d u . S topniow o te ż  p rz e ­
m ie n ia ł s ię  on  z rę k o d z ie ln iczeg o  w fab ry c z n y , a  dz is ia j z ao ­
p a trz o n y  je s t  w now oczesne  m aszy n y  i z o s ta ł  odpow iednio  
p o w iększony .

S p ec ja ln o śc ią  f irm y  je s t  p o w szech n ie  u ży w an e  m yd ło  
dom ow e ,,D r  e  i r  i n  g “ . W obec  teg o , że m yd ło  to  s ta ło  się  
u lu b io n em  m y d łem  p ań  dom u, u d o sk o n a lo n o  zn aczn ie  jego 
fa b ry k a c ję  o raz  w p ro w ad zo n o  z teg o  sam eg o  m a te r ja łu  p ro ­
sz e k  m y d lan y . O prócz teg o  fa b ry k a  .p ro d u k u je  sam o p io rący  
p r e p a r a t  ,,S ew am it‘\  ja k o te ż  „ B e rg e ra  sodę tło p ra n ia  i b ie ­
len ia".

N ieb aw em  p o w s ta ł now y  oddzia ł do w y ra b ia n ia  p ła tk ó w  
m y d la n y c h  i m y d eł to a le to w y ch . P ła tk i  m y d lan e  „ T ru m p f“

o raz  m y d ła  to a le to w e  ,,Astoria“ w k ró tc e  z je d n a ły  sob ie  licz­
n y ch  zw o len n ik ó w  d z ięk i zn ak o m ite m u  g a tu n k o w i i s u b te l ­
nym  zapachom . R o zm aite  g a tu n k i  od n a jsk ro m n ie jsze g o  m y ­
d ła  g o sp o d a rsk ieg o , aż  do b a rd zo  w a rto śc io w y c h  lu k su so w y ch  
m y d e ł u m o ż liw ia ją  k a żd e j p a n i dom u n a b y w a n ie  teg o , co  je j 
w d an y m  w y p a d k u  n a jb a rd z ie j  odpow iada.

D o sk o n ałe  w y ro b y  fa b ry k i  B e rg e ra  sp o w o d o w ały  to , że 
k o n su m e n c i zaczę li się  d o p y ty w a ć  o in n e  p ro d u k ty  w , te j  d z ia ­
dz in ie . A b y  zasp o k o ić  zap o trzeb o w an ie  k lie n te li  ro zp o czę to  w y ­
ra b ia ć  m y d ło  do g o len ia  „ A s to r ia “ . k re m  do g o len ia , m ydło  
sm ołow e i ru m ia n k o w e  iv p ły n ie , Sham poon, k tó re  to  w y ­
roby  n ieb aw em  z je d n a ły  sob ie  w ie lk ie  u zn an ie .

O rg a n iza c ja  sp rz e d a ż y  p ro d u k tó w  fa b ry k i  I. I. B e rg e ra  
s to i n a  w y so k im  poziom ie,, ,a rozsilahi po w sz y s tk ic h  .w ię k ­
szy ch  m ia s ta c h  p rz e d s ta w ic ie le  m o g ą  k a żd e j c h w ili w sk az ać  
ź ró d ła  n a b y w a n ia  w y ro b ó w  fa b ry k i , o ile g d z ieś  n iem a  .ich  
jeszcze  w  sp rzed aży .

D aw n a  zasad a  — w y tw a rz a n ia  ty lk o  p ie rw szo rz ę d n y ch  g a ­
tu n k ó w  — ob o w iązu je  ta k ż e  te r a z  fa b ry k ę  i s ta n o w ić  będzie 
n a d a l h a s ło , pod  k tó re m  p ra co w a ć  będzie  ta k ż e  w  p rzy sz ło śc i.

Hotel Eden w Gdańsku.

Ogród na dachu gmachu Hotelu Eden.

z im n ą  i c ie p łą  w odę w e w sz y s tk ic h  p o k o jach , w indy , c e n ­
t ra ln e  o g rzew an ie , sy g n a liz ac ję  św ie tln ą  i t. d.

D la  u d o g o d n ien ia  p o b y tu  gościom  oddano  do ich  d y sp o ­
zycji w ie le  sa l, k tó re  u m o żliw ia ją  im  m iłe  sp ę d z en ie  czarni 
podczas p o b y tu  w h o te lu .

W  G D A Ń S K U
O bok o ry g in a ln ie  u rząd zo n e j r e s ta u ra c j i  w podziem iach^ 

m ogą goście  sp ęd z ić  m iłe  c h w ile  w  p ięk n e j sa li  o w a ln e j 
i w b a rz e  „ E d e n " . W czas ie  z im ow ych  m iesięcy  o d b y w a ją  
się  w  ty c h  sa la c h  p rz e d s ta w ie n ia  k a b a re to w e , n a  k tó re  , t łu m ­
nie  u częszcza  ta k ż e  w y tw o rn a  pu b liczn o ść  G d a ń s k a /

H O T E L  E D E N
N a jb a rd z ie j n o w oczesnym  i n a jw ię k sz y m  h o te le m  g d a ń ­

sk im , je s t  H o te l E d en . P o ło żo n y  je s t  n iez w y k le  dogodnie  d la  
p o d ró żn y ch  n a p rze c iw k o  g łó w n eg o  d w o rca  ko le jow ego .

P rz e d  k i lk u  la ty  z o s ta ł Hotel Eden g ru n to w n ie  p rz e b u ­
do w an y  i z a o p a trz o n y  w n a jn o w sze  u rz ąd z en ia , j a k  b ieżącą

Sala owalna w restauracji Hotelu Eden.

Jeden z pokoi w Hotelu Eden.

O sobliw ością  h o te lu  E d en , n ie s p o ty k a n ą  w G d ań sk u , je s t  
o g rodzony  ta r a s  n a  d ach u  h o te lu , sk ą d  ro z ta c z a  się  p rz e ­
p ięk n y  w idok  n a  m orze dom ów  s ta ro ż y tn e g o  m ia s ta  i n a  z a to ­
k ę  G d ań sk ą .



Żywiecka Fabryka Papieru „SOLALIw S. A.
W cich em , uroczo  po łożonem  z a k ą tk u  M ało p o lsk i Z ac h o d ­

n ie j, w zn an em  p o d g ó rsk ie m  m ieśc ie  Żyw cu, w zn o szą  się  
o k a za łe  b u d y n k i Ż y w ieck ie j F a b ry k i  P a p ie ru .

F a b ry k a  t a  z o s ta ła  za ło żo n a  w  ro k u  1889 jak o  S p ó łk a  
h an d lo w a  pod f irm ą  B e rn acz ik , S c h ro te r  & Co. — Z ałożycie lem  
i p ie rw szy m  d y re k to re m  sp ó łk i b y ł p. B e rn a rd  Serog. S p ó łk a  
z o s ta ła  w ro k u  1900 zam ien io n a  n a  T o w arzy stw o  A k c y jn e  
z k a ;  i a łem  a k c y jn y m  w w y so k o śc i k o ro n  2 OOO.COO.—. Na s k u te k  
w a lo ry zac ji k a p ita ł  te n  p rze liczo n y  z o s ta ł n a  Z ł. 3.400.000.— 
i p o zo sta ł w te j  w y so k o śc i do ro k u  1929. Ilość  a k c y j ód  p o ­
w s ta n ia  n ie  b y ła  zw ięk sza n a , a  zm ian y  k a p ita łu  b y ły  sp o w o ­
dow ane ty lk o  zm ian am i w a lu ty  i p rz ep ro w a d z an e  n a  s k u te k  
za rząd zeń  u staw o w y ch . D opiero  w  ro k u  1930 w obec fu z ji z f i r ­
m ą „ S o 'a li“ z o s ta ł  pod n ies io n y  k a p ita ł  a k c y jn y  p rzez  n o w ą  
em isję  3000 s z tu k  a k c y j o n o m in a ln e j w a r to śc i k a ż d a  n a  zł. 
340. - do k w o ty  zł. 4.420.000.—

Od ro k u  1913 k ie ro w n ic tw o  p rz e d s ię b io rs tw a  p o zo sta je  
w rę k a c h  n acze ln eg o  d y re k to ra  p. In ż . Ig n aceg o  Seroga, sy n a  
w y m ien ionego  pow yżej zało ży c ie la .

P rz y  zało żen iu  p o s ia d a ła  f a b ry k a  1 m aszy n ę  p ap ie rn ic z ą , 
dz isia j zaś p o s ia d a  3 m aszy n y . M aszyny  p a p ie rn icze  w y ra b ia ją  
n a jle p sz ą  b ib u łk ę  p a p ie ro so w ą  o raz  in n e  b ib u łk i w  a rk u sz a c h  
i ru lo n ac h  do ró żn y ch  celów  tec h n icz n y ch , ja k  n. p. do ‘w yrobu  
su ro w ej b ib u łk i k a lk i,  b ib u łe k  do p a ra fin o w a n ia , do w y ro b u  
b ib u łk i m arszczo n e j, k o lo ro w e j, w reszc ie  b ib u łk i d ru k o w e j 
t a k  zw anej b ib lijn e j, b ib u łk i p rz eb itk o w e j i t. p.

Po za  p ro d u k c ją  b ib u łk i p o s ia d a  p a p ie rn ia  o d d aw n a  szli- 
f ie rn ię  d rzew a , k tó r a  w  o s ta tn ic h  la ta c h  z o s ta ła  zm o d ern izo ­
w an a , p rzez  co p ro d u k c ja  w  ty m  dziiale p o d n io sła  się  do
12.000 kg . d z ien n ie  m asy  d rzew n e j su ch e j lu b  t e k tu r y  d rz e w ­
nej.

P o n a d to  p o siad a  p a p ie rn ia  2 m aszy n y  do w y ro b u  sz a re j 
te k tu r y ,  w y ra b ia ją c e  oko ło  3.000 k g . t e k tu r y  dz ienn ie .

U rząd zen ie  s iln ik o w e  o b e jm u je  tu rb in ę  p a ro w ą , d a ją cą  
2.450 K W . o raz  tu rb in ę  w o d n ą  o 300 H P , ja k o te ż  m o to r D ie­
s la  o sile  120 H P .

P rz e w a ż n a  część  p ro d u k c ji  m a z b y t w  k ra ju ,  zaś  re s z ta  
idzie n a  e k sp o r t  t a k  do k ra jó w  e u ro p e jsk ich , ja k  też  
z am o rsk ich .

K o rz y s tn e  w a ru n k i, ja k ie  p o siad a  p rz em y sł p ap ie rn iczy  
w P o lsce , a  w szczeg ó ln o śc i d o b re  n a tu ra ln e  w a ru n k i Ż y­
w ieck ie j f a b r y k i  P a p ie ru , d a ją  n ad zie ję , że m im o ob ecn e j d e ­
p re s j i  g o sp o d a rcze j, f a b ry k a  p o siad a  duże w idok i rozw oju  
n a  p rzy sz ło ść . Do k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  n a tu ra ln y c h  p a p ie rn i 
zaliczyć  n a le ży  po łożen ie  g e o g ra ficzn e  w  b liskośc i k o p a lń  w ę ­
g low ych , d o sk o n a łą  w odę Soły, o raz  d o s ta te c z n e  zb ió rk i szm at 
p łó c ien n y ch  w  k ra ju .

Do odbiorców  Ż y w ieck ie j F a b ry k i P a p ie ru  n a le żą  P a ń ­
stw o w e FabryK i P o lsk ieg o  M onopolu o raz  c a łeg o  sze re g u  Mo­
nopo li z ag ran iczn y ch , zaś n a jw ię k sz y m  od b io rcą  je s t  oddzia ł 
k o n fe k c y jn y  „S o lali" .

Oddz a ł „S O L A  L I“.

P rz e d s ięb io rs tw o  to  zo s ta ło  w  ro k u  1916 założone  p rzez  
Ż y w ieck ą  F a b ry k ę  P ap ieru *  a  to  ja k o  sp ó łk a  z ogr. odp. 
i p o zo sta je  od teg o  czasu  ró w n ież  pod k ie ro w n ic tw em  n a ­
cze ln eg o  d y re k to ra  p. Inż. Ig n aceg o  Seroga . ,,Solali" t ru d n i

się  p rz ed e w sz y s tk iem  d a lszą  p rz e ró b k ą  (k o n fek c ją )  b ib u łk i, 
w y ra b ian e j p rzez  Ż y w ieck ą  F a b ry k ę  P a p ie ru  i dz is ia j zaledw ie  
po p rzesz ło  18 la ta c h  sw ego is tn ie n ia  m ożna  o k re ś lić  to  
p rzed sięb io rs tw o  jak o  n a jw ię k sz y  z a k ła d  k o n fe k c ji  p a p ie ru  
w  Polsce.

„S o lali"  w y ra b ia  w  o d d z ia le  I. b ib u łk ę  do p ap ie ro só w  
w k s ią że cz k a ch , w  k tó ry m  to  a r ty k u le  p o k ry w a  n a jw ię k sz ą  
część  z ap o trze b o w a n ia  w  Po lsce , p o n ad to  zaś b ib u łk ę  w t u t ­
k a c h  do pap ie ro só w . G łów nym i a r ty k u ła m i o d d z ia łu  II. są  k a lk a

IG N A C Y  SEROG,
G e n e ra ln y  d y re k to r  fa b ry k i  „S o lali"  w Żyw cu.

d la  m aszy n  do p isa n ia  o raz  k a lk a  d la  p o w ie lan ia  p ism a o łó w k o ­
w ego, a  to  w  n a jle p szy c h  g a tu n k a c h . A r ty k u ł  te n  zo sta ł 
w o s ta tn im  czas ie  t a k  u d o sk o n a lo n y , że p rzew y ższa  o b ecn ie  
n a jlep sze  w y ro b y  z ag ran iczn e . O koliczność tę  m ożna sobie w y ­
t łu m a c z y ć  tem , że do w y ro b u  te jż e  k a lk i  u ż y w a  s ię  ja k o  s u ­
row ców  w y so k o w arto śc io w y ch  p ro d u k tó w  i p ro d u k c ja  teg o  
a r ty k u łu  o dbyw a się  n a  n a jn o w sz y ch  m aszy n a ch  sp e c ja ln y c h  
ja k ie  w y d a ła  no w o czesn a  "tech n ik a . — P o n a d to  w y ra b ia  
„Solali"  w  dużych  ib ś c ia c h  ro lk i m arszczo n e , b ib u łk ę  k o lo ro w ą  
i sp e c ja ln ą  do k o p e rt. R ów nież  do sp e c ja ln o śc i p rz e d s ię b io r­
s tw a  n a le ży  w y ró b  b ib u łk i t a k  zw anej .w oskow anej, k tó ra  
w ró żn y ch  jak o śc iac h  u ż y w an a  b y w a  do p a k o w an ia  w  sz c z e ­
gólności w p rzem y śle  c u k ie rn ic z y m  i czek o lad o w y m . —  F irm a
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d o s ta rc z a  te ż  b ib u łk ę  tę  z d ru k o w a n em i e ty k ie ta m i jed n o -lu b  
w ie lo k o lo ro w em i do p a k o w a n ia  ręczn eg o  i m aszy n o w eg o  w  w y ­
k o n a n iu  a r ty s ty c z n e m . W reszc ie  d uży  z b y t p o s ia d a ją  ta k ż e  
in n e  w y ro b y  „S o lalj"  , j a k  s e rw e tk i  p ap ie ro w e , sz p a g a t, ta c k i  
te k tu ro w e , k o p ja ły , W ełna p ap ie ro w a , b loczki, s e rp e n ty n y , kon- 
fe ti. S ta ły  p o p y t te ż  m a p a p ie r  p a k o w y  d esen io w an y . W  k o ń ­
cu  w y m ien ić  n a le ży  ro sn ą c y  z b y t p a p ie ru  to a le to w eg o  m a rk i 
„ 'H y g ien a" i „ M a ta d o r"  w  p a c z k a c h  o raz  ru lo n ac h , z a o p a trz o ­
n y ch  w  p a te n to w a n e  u rz ąd z en ie  e s te ty c z n e .

P rz e w a ż n ą  część  p ro d u k c ji  z b y w a ła  d o ty ch c za s  f irm a  „So- 
la li“ w  k ra ju ,  a  ty lk o  n ie k tó re  a r ty k u ły  e k sp o rto w a ła .

W  p rz ed s ię b io rs tw ie  te m  z a ję ty c h  je s t  około  60 u rz ę d ­
n ik ó w  i 700 ro b o tn ik ó w , d la  k tó ry c h  pow ołano  do ży c ia  c a ły  
sz e re g  u rz ą d z e ń  f ila n tro p ijn y c h , j a k :  b ib ljo te k ę , k a sy n o , k o r ty  
sp o rto w e  i p a rk  z b e to n o w an y m  b a se n em  k ąp ie lo w y m , a  o- 
prócz  teg o  fa b ry c z n ą  k a sę  oszczędności, o p ro c en to w u jąc ą  
w k ła d k i  n a  b a rd zo  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h .

Polska Fabryka Gazomierzy Billewicz i S-ka Sp. z o. o. w Bydgoszczy.
u  T ak  w  b u d żec ie  m ia s t ja k  i w  k a żd e m  p ra w ie  g o sp o d a rs t­
w ie dom ow em , s ta n o w i gaz  p o w ażn ą  pozycję. G łów nym  s k ła d ­
n ik iem  dom ow ej in s ta la c j i  gazow ej je s t  gazom ierz , bę -

M aszy n y  do w y tła c z a n ia  b lac h y  n a  g azom ierze  
w Pol. F a b ry c e  G azo m ierzy  B illew idz  i  S -k a  w  B ydgoszczy.

d ą cy  z a razem  pew n eg o  ro d z a ju  łąc z n ik ie m  m iędzy  p ro d u ­
c e n te m  i k o n su m e n te m . 1

P rz e d s ta w ic ie l n asz  m ia ł o k a z ję  zw ied z ić  t a k ą  w ła śn ie  
fa b ry k ę  g azo m ierzy , a  m ian o w ic ie  P o lsk ą  F a b ry k ę  G azom ie­
rzy , B illew icz  i S -k a  w B ydgoszczy . R am y  n in ie jszeg o  a r t y ­

k u łu  n ie  p o z w ala ją  n a m  n ie s te ty  n a  szczegó łow e o p isan ie  fa ­
b ry k a c ji,  p o s ta ra m y  się  je d n a k ż e  p o d ać  n a jw a ż n ie jsz ą  je j 
część, t .  zn. w y tła c z a n ie , czy li ta k  zw an e  sz tan c o w a n ie .

W  w y tła c z a ln i (p o d an ej obok n a  zd jęciu ) zw raca , m ię ­
d zy  ro z m a ite m i in n em f sz tan c am i, sp e c ja ln ie  u w ag ę  d u ża  f r y k ­
c y jn a  p ra sa  w rz ec io n o w a  o w ad ze  6000 k g . P o n iew aż  o b ra b ia  
się  n a  n ie j b lac h ę  g ru b o śc i ty lk o  0,80 m /m ., w ięc  p ra s a  t a  
w y d a je  s ię  n a  oko  z b y t w ie lk ą . O dnośn ie  f a b ry k a c ji  g a zo m ie ­
rzy  k ie ro w n ik  f irm y  o b ja śn ia  nam , co n a s tę p u je :

..N a jw aż n ie jsz ą  c zęśc ią  g azo m ierza  je s t  jeg o  o k ry w a , 
gdyż  za  n a jm n ie jsz em  u szk o d zen iem  tao że  n a  s k u te k  u la t ­
n ia n ia  s ię  g azu  p o w sta ć  k a ta s t ro fa .  C elem  z ap o b ieżen ia  d a r ­
c iu  się  b lach y , m usi, k a w a łe k  b la c h y  b ia łe j, m a ją cy  b y ć  ob ro b io ­
ny , w  po szczeg ó ln y ch  w y p a d k a c h  p rz e jść  p rz ez  8 'b iegów , 
k ie ro w an ie  s ię  o szczęd n o śc ią  w  w y b o rze  n a rzę d z i w zgl. m a ­
szy n  b y ło b y  co n a jm n ie j błędnem ,, p o tw ie rd z ił  to  z re sz tą  już  
los n ie k tó ry c h  firm  n asze j b ra n ży . Skoro  n a  n a b y c ie  sam y ch  
n a rz ę d z i in w e sto w a liśm y  zł. 150.000., to  d a je  to  c h y b a  do ­
s ta te c z n ą  rę k o jm ię  n a le ż y te j  i fach o w ej fa b ry k a c ji .  Z re s z tą  
p rz e jm u je m y  za  gazo m ierze  n asze  5 - le tn ią  g w a ran c ję .

N a b y w a n ie  b lac h y  je s t  ob o k  n a b y w a n ia  n a rzę d z i ró w ­
nież  rz ec zą  b a rd zo  w ażn ą , z k tó r ą  p o w ażn ie  liczyć  s ię  trze b a . 
U żyw am y do p ro d u k c ji  m ian o w ic ie  w y łą cz n ie  b ia łe j b lach y  
k ra jo w e j, p rz y  k tó re j  m am y  ty lk o  0 ,2 %  m eto p y  m ia te rja łu  
( s t ra ty ) ,  podczas g d y  p rz y  sp ro w a d z a n e j d aw n ie j p rzez  n as  
a n g ie lsk ie j b lasze  m ie liśm y  4— 6 %  m eto p y .

N a  te m  m u sim y  n ie s te ty  w y w o d y  k ie ro w n ik a  firm o1' 
zak ończyć . R e asu m u ją c  je d n a k ż e  w sz y s tk o  s tw ie rd z ić  m o ­
żem y, iż P o lsk a  F a b ry k a  G azom ierzy , B illew icz  i S -k a  w  B y d ­
goszczy  j e s t  d z ięk i ja k o śc i sw o ich  a r ty k u łó w  p rz o d u ją cą  w  P o l­
sce f irm ą  te j  b ra n ży . Z azn aczy ć  p rz y te m  w y p ad a , że je s t  
to  p rz ed się b io rs tw o , m a ją ce  p rz e d  so b ą  duże  m ożliw ości ro z ­
w oju . P o s ta ra m y  się  je szcze  w  o d p ow iedn im  czas ie  do sp ra w y  
te j  pow rócić.

Polskie p ro d u k ty  ro lne  na  rynkach  zagranicznych.
O becne s to su n k i  w  h a n d lu  m ięd zy n aro d o w y m , o g ra n ic z a ­

jące  c o raz  b a rd z ie j w o ln ą  w y m ian ę  to w a ró w  n a  rzecz  h a n d lu  
k o m p en sacy jn eg o , n a rz u c a ją  ta k ż e  k o n ieczn o ść  tw o rz e n ia  n o ­
w ych  form  o rg a n iz o w a n ia  teg o  h a n d lu . N a d e r  w a żn ą  d la  P o l­
sk i, ja k o  k r a ju  w y b itn ie  ro ln iczego , sp ra w ę  w yw ozu  p ro d u k ­
tó w  ro ln y ch  w z ię ła  w sw e rę ce  n ied aw n o  za ło żo n a  in s ty ­
tu c ja  pod n a zw ą

Polski Eksport Rolny, sp. z o. odp.
Z ajm u je  s ię  on h a n d le m  p ro d u k tó w  ro ln y c h  w sze lk ieg o  

ro d z a ju  w k r a ju  i z ag ran icą ,, a  p rz ed e w sz y s tk iem  e k p o rte m  
ty ch że . S iedziba  f irm y  m ieśc i się  w  W arsz a w ie  p rz y  ul. M ar­
sz a łk o w sk ie j N r. 138.

F irm a  P o lsk i  E k sp o r t  R o lny  S p ó łk a  z  o. o. z n a jd u je  się  
w  śc is ły m  k o n ta k c ie  ż  najpow iażn ie jszem f p rz e d s ię b io rs tw a m i: 
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i  P ó łn ., K an ad y , A n g lji, F r a n ­
c ji, B e lg ji, H o lan d ji, W łoch , H ib zp an ji, k ra jó w  s k a n d y n a w ­
sk ic h , b a łk a ń sk ic h  i  in n y ch .

R ozg ałęz io n e  s to su n k i, jak iem ?  ro zp o rz ą d za  f irm a  Polski 
Eksport Rolny Spółka .z o, o. p o z w a la ją  je j ro zw in ąć  ja k n a j-  
in te n sy w n ie j i n a  s k a lę  m ię d zy n aro d o w ą  e k s p o r t  piolskich p ro ­
d u k tó w  ro ln y ch , co te ż  je s t  je j g łó w n em  zadan iem .

J a k o  p o m y śln y  w y n ik  je j d z ia ła ln o śc i n a le ży  p rz y to c zy ć  
f a k t,  że ju ż  w  p ie rw szy c h  m ie s ią ca ch  sw ego  is tn ie n ia  f irm a  
d o k o n a ła  w ię k sz y ch  t r a n z a k c y j  z A m e ry k ą  P ó łn o c n ą  n a  p o l­
s k i  s łó d  i jęczm ień  b ro w aro w y .

TWARZ BEZ PIEGÓW
TO IDEAE KAŻDEJ PANI

KREH CAZIMI
%/JMETAMORPHOSA

UDEUKATNIA CERĘ-7APOBIEGATWO 
H '  RŻENIU Się PIEGÓW.WAGRÓW.IMAR 

SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY
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Pamiętaj, że w 31-ej Loterji na 180.000 losów 
wygrywa 104.039, a zatem więcej niż połowa.

D R. J E R Z Y  Ł A S Z C Z  Dyr. Śl. Tow. Wystaw i Propag. Gosp.

T A R G I  K A
Z k o ń cem  1927 ro k u  założono  n a  Ś ląsk u  In s ty tu c ję  p. n. 

„Śląskie Towarzystwo W ystaw i Propagandy Gospodarczej"
k tó re j  s ied z ib a  obecn ie  m ieśc i się  w  K a to w icach .

Z ało ży c ie lam i T o w a rz y stw a , a  n a s tę p n ie  u d z ia ło w cam i są  
m ia s ta , ja k  np . K a to w ice , K ró le w sk a  H u ta , M ikołów , da le j 
W y d z ia ły  P o w ia to w e , Iz b a  P rzem y sło w o -H an d lo w a , Iz b a  R z e ­
m ieśln icza , P o lsk i Z w iązek  Z rzeszeń  G o sp o darczych , Z je d n o ­
czen ie  G o spodarcze  P o lsk ieg o  Ś ląsk a , S y n d y k a t P o lsk ic h  H u t 
Ż elaznych  i in n e  tp . o rg an izac je .

Dr. JERZY ŁASZCZ

P re z e se m  R ad y  N adzo rcze j T o w a rz y s tw a  je s t  P re z y d e n t 
m ia s ta  K a to w ic , zaś c z ło n k a m i R a d y  są  p rz e d s ta w ic ie le  Mijast, 
Izb , o ra z  Z w iązk ó w  G o sp o darczych .

C elem  I n s ty tu c j i  j e s t  u rz ąd z an ie  W y staw , T arg ó w  i poka-

SbliKan W
N azw a  „Pelikan" n ie  je s t  obcą  ty m  w szy s tk im , k tó rz y  

m ają  do c zy n ien ia  z w sze lk ieg o  ro d z a ju  p rz y b o ra m i b iu ro ­
w ym i i m a te r ja ła m i p iśm ien n y m i. Pod  t ą  n a zw ą  w y ra b ia  f a ­
b ry k a  Gunther W agner w  G d a ń sk u  s ła w n e  w c a ły m  św iecie  
atram enty „ P e lik a n "  , gumy a ra b sk ie , kalki, taśmy do m aszy n  
do p isan ia , a r ty k u ły  do powielania, wieczne pióra, farby 
i tu sz e ,  gumy do w y c ie r a n ia ' itd . S tąd  ro zch o d zą  się  w y ro b y  
fa b ry k i G u n th e r  W a g n e r  n a  o b sza r R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

A m b ic ją  f irm y  Gunther Wagner j e s t  n ie  o g ra n ic za ć  się 
do zd o b y teg o  ju ż  uzn an ia ,' lecz s ta ć  zaw sze  n a  cze le  w y ­
tw ó rc zo śc i w  te j  dz ied z in ie  i n iezm o rd o w an ie  d ążyć  do w p ro ­
w a d ze n ia  u lep sze ń  p ro d u k c ji , ' a  p rzez  now ości, b ęd ące  w y n i­
k iem  m ozolnych  w y s iłk ó w  w k ie ru n k u  k o n s tru k c y jn y m  w  n a j ­
d ro b n ie jsz y ch  n a w e t szczeg ó łach , w y p e łn iać  b ra k i w d z ied z i­
n ie  z ap o trze b o w a n ia  te j  b ran ży .

T O W I C K 1 E
zów z dz ied z in y  p rz em y słu , ro ln ic tw a , h a n d lu  i k o m u n ik a c ji, 
ja k o te ż  o rg an izo w an ie  a k c ji  p ro p a g an d o w e j, m ające j n a  ce lu  
bliższe  zap o zn an ie  Ś lą sk a  z  p rz e jaw am i życia  gosp o d arczeg o  
in n y ch  d z ie ln ic  w zgl. k ra jó w , o raz  n a o d w ró t zazn a ja m ian ie  
ogó łu  P o lak ó w  z życiem  Ś ląska .

D la  u trw a le n ia  w  p am ięc i w y p a d a  zazn aczy ć , że d o ty c h ­
czas T o w arzy stw o  u rz ąd z iło  m. in . W y staw ę  „ W n ę trz e  D om u", 
W y staw ę  O brazów  i  R zeźb  A r ty s tó w  P o lsk ic h , W y staw ę  S a ­
m orządowi Ś ląsk ich  n a  P o w szech n ej W y staw ie  K ra jo w ej w  P o z ­
n a n iu , P o k a z  M iast Ś ląsk ich , P ie rw sz e  T a rg i K a to w ic k ie , 
W y staw ę  „Ś ląsk "  n a  M iędzynarodow ej W y staw ie  K o m u n ik ac ji 
i  T u ry s ty k i  w  P o zn an iu , Ś ląsk  n a  W y staw ie  T u ry s ty c z n e j w 
W arszaw ie , .D ru g ie  T a rg i K a to w ick ie , W y staw ę  M orską, T rz e ­
c ie  T a rg i K a to w ick ie , C zw arte  T a rg i K a to w ic k ie , W y staw ę  
G o sp o d ars tw a  D om ow ego, zaś w r. 1934 P ią te  T a rg i K a to w ic ­
k ie, k tó r e  to  im p re zy  z w ra c a ły  sp e c ja ln ą  u w agę.

P o n a d to  p rzez  o k re s  is tn ie n ia  T o w arzy stw o  p raw ad z iło  
d z ia ł tu ry s ty c z n y , o p ro w ad za ło  liczne w y c ieczk i z ag ran iczn e  
i k ra jo w e  po ś lą sk im  o k rę g u  p rzem y sło w y m , zajm o w ało  się  
p ro p a g a n d ą  g o sp o d a rczą  p rzez  p u b lic y s ty k ę , p ra sę , film y, 
u d z ia ły  w  z jazd ach , o b ra d ac h , k o m is ja c h , b ra ło  c z y n n y  u d z ia ł 
w  M ięd zynarodow ym  K o n g res ie  K o m u n ik acy jn y m , w T a rg a ch  
P ó łn o cn y ch , w sp ó łd z ia ła ło  i z a s tę p o w a ło  L igę  S a m o w y sta r­
cza ln o śc i G o sp odarcze j, S ek c ję  P o p ie ra n ia  W y tw ó rczo śc i K r a ­
jo w ej. Z w iązek  O brony  P rz e m y s łu  P o lsk ieg o , o raz  w s p ó łp ra ­
co w ało  w  lic zn y ch  In s ty tu c ja c h , K o m isjach , K o m ite ta c h  itd . 
Od lip ca  1932 r .  T o w arzy stw o  o b jęło  D e le g a tu rę  P o lsk ieg o  
T o u rin g  K lu b u  n a  o k rę g  ś lą sk i.

J e d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  tw o ró w  T o w a rz y s tw a  są , ja k  
w spom niano , T a rg i K ra k o w sk ie . O dpow iednio  ro z w ija n e  i ro z b u ­
d o w ane p o w in n y  o d eg rać  w y b itn ą  ro lę  d la  h a n d lu  w e w n ę trz n o - 
k ra jo w eg o , o raz  ożyw iać  o b ro ty  to w a ro w e  — tem b a rd z ie j , 
że s fe ry  g o sp o d a rcze  k ra jo w e  i  z ag ra n ic z n e  n a  p u n k t  te n  
z w ra c a ją  b a cz n ą  uw agę.

D a jąc  pob ieżn y  szk ic  p o w sta n ia , rozw o ju  i w a rto śc i w y ­
m ien ionej In s ty tu c j i  zau w aży ć  na leży , że je s t  o n a  fachow o 
d o jrz a łą , a  te ry to r ja ln ie  w ła śc iw ą , by  m o g ła  ró w n ież  w szcząć  
n a  z iem i ś lą sk ie j .próby w y m ian y  d ó b r m iędzy  p o lsk iem i s fe ­
ra m i go sp o d arczem i, a  o d p ow iedn iem i o rg a n iz a c ja m i k ra jó w  
są sied n ich .

P rz e z  z rea lizo w an ie  i ro zw in ięcie  pow yższego  p o s tu la tu  
sfe ry  p rzem y sło w e  i h an d lo w e  o d n io s ły b y  o czy w is te  k o rz y ­
śc i — n a le ża ło b y  z a tem  d ać  w ła śc iw e  ro zw iązan ie  teg o  p ro ­
b lem u  w d ozw olonych  i s łu sz n y c h  ram ach .

Z w y m ien io n y ch  pow odów  je s t  w sk a z a n e  zw rócić  o g ó l­
n ą  u w ag ę  n a  T a rg i K a to w ick ie , o d b y w a jące  się  w  m aju  k a ż ­
dego ro k u , gdyż  one w ła śn ie  w  p ie rw szy m  rzędz ie , m ogą 
ro zb u d o w ać  n a  k re sa c h  zach o d n ich  w ie lk i ry n e k  h a n d lu  w y ­
m iennego .

W  n a jn o w szy m  dop iero  czas ie  f a b ry k a  Gunther Wagner 
w  G d a ń sk u , ro zp o czę ła  n a  m ie jscu  w y ró b  gu m y  do w y c ie ra n ia  
ze sp ro w ad zo n eg o  su ro w ca . N a sp e c ja ln ie  do teg o  ce lu  s k o n ­
s tru o w a n y c h  w a lca ch  i p ra sa c h  p rz y g o to w u je  się  o d p o w ied n ią  
m ie szan in ę , g w a ra n tu ją c ą  n ied o śc ig łą  ja k o ść  gum y.

R ów nież w  G d a ń sk u  w y ra b ia  fa b ry k a  w s z y s tk ie  częśc i 
z n an y c h  p o w szech n ie  p rz e ź ro c z y s ty c h  w iecznych  p ió r m a rk i 
„ P e lik a n " .  Do teg o  celu , u s ta w io n e  z o s ta ły  ró w n ież  sp e c ja ln e  
m aszy n y , k tó re  p ra c u ją  ze s tu p ro c e n to w ą  p re cy z y jn o śc ią  i d o ­
k ład n o śc ią .

F a b ry k a  p ra c u je  o becn ie  n a d  w y p u szczen iem  n a  ry n e k  
w iecznego  o łó w k a . T en  o łó w ek  je s t  t a k  sk o n s tru o w a n y , że 
z aw ie ra  w  sob ie  3 /4  m e tra  o łó w k a , k tó re g o  k a w a łk i  w p ro ­
w ad zan e  s ą  a u to m a ty c zn ie  w  m ie jsce  z u ży teg o  w  o tw ó r o łó w ­
k a . P rz e z  to  o d p ad a  d o ty ch czaso w y  k ło p o t  z a k ła d a n ia  now ego 
k a w a łe c z k a  o łó w k a  g d y  zn iszczy  lub  z łam ie  się  p o p rzed n i.

P rz y  w ie lk ie j ilo śc i ro z m a ity c h  w yrobów , n o szący ch  n a z ­
w ę „ P e lik a n " ,  m ożnaby  w ie le  m ie jsca  pośw ięc ić  o p isy w an iu  
p oszczeg ó ln y ch  dzia łów . Z p r a k ty k i  je d n a k  zn an e  są  one  d o ­
sk o n a le  sz e ro k im  ko ło m  k o n su m en tó w .

F irm a  Gunther Wagner w y tw o rz y ła  w  c iąg u  b lisk o  s tu  
l a t  sw ego  is tn ie n ia  tra d y c ję ,  k tó r a  u c z y n iła  z w y ro b ó w  „P e­
likan" św ia to w e j s ła w y  m ark ę .
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Traktat mniejszościowy a ludność żydowska w Polsce-
W  zw iązk u  z o s ta tn ie m  w y s tą p ie n ie m  rz ą d u  po lsk ieg o  n a  

te re n ie  L ig i N aro d ó w  w sp ra w ie  z m ian y  t r a k ta tó w  m n ie j­
szośc iow ych , da ło  się  zau w aży ć  w śró d  lu d n o śc i ży d o w sk ie j 
p ew n e  z an iep o k o jen ie . N ie k tó re  o d łam y  p ra sy  ży d o w sk ie j 
w y ra ż a ły  o baw ę, czy  z am an ife s to w a n e  zd ecy d o w an ie  s ta n o ­
w isk o  n ie  z a w ie ra  w  so b ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  n ie j w obec 
teg o , że m in is te r  B eck  zap o w ie d z ia ł w y raźn ie , iż o d tą d  rz ą d  
p o lsk i n ie  będzie  re a g o w a ł n a  s k a rg i ,  w n o szo n e  p rz ez  m n ie j­
szości n a  zasad z ie  d o ty ch czaso w eg o  t r a k ta tu .

O baw y te  u ja w n iły  s ię  z w łaszcza  w  m n ie jsz y ch  m ia s ta c h  
b y łe j K o n g resó w k i, gdzie za  p a n o w an ia  c a r a tu  w y tw o rz y ły  
się  z b ieg iem  J a t  sp e c y fic zn e  w a ru n k i  n a  p u n k c ie  'k w e s t j i  
żyd o w sk ie j. C hociaż  w ięc  p o w ie rzch o w n e  n a w e t w g ląd n ięc ie  
w p ro b lem  m nie jszo śc io w y  w  P o lsce  m usi k ażd eg o  b e z s tro n ­
nego  o b se rw a to ra  p rz e k o n a ć  o b ezp o d s taw n o śc i teg o  ro d z a ju  
obaw , to  je d n a k , k o rz y s ta ją c  z p rz y p ad k o w e g o  z e tk n ię c ia  się  
naszeg o  p rz e d s ta w ic ie la  z p rzew o d n iczący m  z a rz ą d u  R ad o m ­
sk ie j G m iny  Ż y d o w sk ie j, p. Eljaislzem Tennenbaumem, p r a ­
g n ę liśm y  p o in fo rm o w ać  się  o n a s tro ja c h  ta m te js z e j  lu dnośc i 
ży d o w sk ie j, zan im  o b sze rn ie j om ó w im y  to  zag ad n ien ie .

P a n  T en n e n b au m , zn an y  p rz em y sło w iec  i w ła śc ic ie l f a ­
b ry k i d ru tu  i gw oździ w R adom iu , sp ra w u je  od  dw óch la t  
godność p rzew o d n icząceg o  Z a rz ąd u  G m iny  W y zn an io w ej. Z a j­
m u je  s ię  p o z a tem  żyw o d z ia ła ln o śc ią  sp o łeczn ą , je s t  k u r a to ­
rem  R adom fekiego S z p ita la  S ta ro za k o n n y ch , b ie rze  w y b itn y  
u d z ia ł w ró żn y ch  in s ty tu c ja c h  i S to w a rz y sze n iac h  k u l tu r a l ­
n y ch  i f i la n tro p ijn y c h . D z ięk i tem u  m a  p. T en n e n b au m  m o ­
żność  w y czu c ia  w sze lk ich  od ru ch ó w , u ja w n ia ją c y c h  się  w śró d  
w sp ó łw y zn aw có w , lep ie j, n iż k to  in n y . Z d a je  on so b ie  sp ra w ę

z doniosłośc i o św iad czen ia  m in. B e ck a  w  G enew ie  d la  c a ło ­
k s z ta ł tu  p ro b lem u  m n ie jszośc iow ego . O ile  ch o d zi o lu dność  
ży d o w sk ą  w P o lsce , to  jego  zd an iem , ja k ie k o lw ie k  obaw y  
n ie  m a ją  u z asad n io n y ch  p o d sta w . N a leżąc  do s tro n n ic tw a
B. B. W . R. m a  sp o so b n o ść  p o z n an ia  ten d e n c ji c zy n n ik ó w  m ia ­
ro d a jn y c h  n a  k w e s tję  ż y d o w sk ą  i ich  z d ecy d o w an ą  w olę śc i­
s łeg o  p rz e s trz e g a n ia  w  o d n ie s ie n iu  do m n ie jszo śc i p ra w , 
z a g w a ra n to w a n y c h  k o n s ty tu c ją . A b y  d o jść  do te g o  przekol- 
n a n ia  w y s ta rc z a  z re sz tą  r z u t  o k a  n a  okrejs rząd ó w  pom ajo- 
w ych , o raz  s tw ie rd z e n ie  fa k tu ,  że lu d n o ść  ż y d o w sk a  n ie  m ia ła  
n ig d y  p o trz e b y  o d w o ły w an ia  s ię  do try b u n a łu  m ię d z y n a ro d o ­
w ego. O becne stanow isko ; P o lsk i n ie  je s t  te ż  p o d y k to w a n e  
c h ęc ią  w y ła m a n ia  s ię  K p rz y ję ty c h  n a  s ie b ie , a  leżący ch  na  
lin ji c h a r a k te r u  po lsk ieg o , zob o w iązań  co do ró w nego  t r a k ­
to w a n ia  ludnośc i ży d o w sk ie j. D ąży  ono ra cz e j do n a ło ż e n ia  
ta k ic h  sa m y ch  zo b o w iązań  n a  in n e  p a ń s tw a . Z teg o  pow odu 
lu d n o ść  ży d o w sk a  p o w in n a  ra cz e j w  in te re s ie  sw y ch  w sp ó ł­
w yznaw ców , ro z rz u c o n y ch  po św iecie , p o p ie ra ć  d ążności, s k ie ­
ro w a n e  k u  zab ezp ieczen iu  im  sw o b o d y  i  rów ności.

O ile  cho d zi o stjo su n k i w  R adom iu , to  w  o s ta tn ic h  c z a ­
sa c h  p o p ra w iły  s ię  one  zn aczn ie , o d k ą d  s e k r c ta r ja t  i a g en d y  
G m iny  W y zn an io w ej sp o c z y w a ją  ,w  rę k a c h  p. M aurycego  
Blumana, d aw n ie jszeg o  p rzem y sło w ca , a  o s ta tn io  d y re k to ra  
jed n eg o  z p o w ażn ie jszy ch  R ad o m sk ich  z ak ład ó w  przem yteło- 
w ych . P . Blum lan z o s ta ł  z aa n g aż o w a n y  1 s ty c z n ia  b r. ce lem  
u p o rz ąd k o w a n ia  i p rz ep ro w a d z en ia  s a n a c j i  w e w n ę trz n y c h  s t o ­
su n k ó w  życia  gm innego . W c ią g u  k i lk u  za led w ie  m iesięcy  zd o ła ł 
on w y p e łn ić  p o w ie rzo n e  sob ie  zad a n ie  i z je d n ać  u z n a n ie  t a k  
w śró d  w sp ó łw y zn aw có w , ja k  i u W ład z  n ad zo rczy ch .

W. K

Cuda polskiej jesieni w Żegiestowie
Ź eg ies tó w -Z d ró j, d n ia  30 w rześn ia .

N iem a bodaj m ie jscow ośc i w k ra ju ,  w k tó re jb y  u ro k  p o l­
sk ie j je s ie n i t a k  s iln ie  w y s tę p o w a ł n a  ja w  ja k  w ła śn ie  w  Ż e­
g iestow ie .

N iezm iern e  p ięk n o  B esk id u  sąd eck ieg o , k tó r e  o k a ż d e j po ­
rz e  m oże zach w y cić  zw ied zająceg o  u ro c zą  do linę  P o p rad u , 
w  c h w ili o becnej je szcze  b a rdziej, się  p o tęg u je , a  ty m  k tó rz y  
m a ją  szczęśc ie  ją  o g ląd ać, p o z o staw ia  trw a łe  w spom nien ie  
n a  c a łe  życie.

N ik n ą  w  ty m  czas ie  u p a ły , je d n a k  p ro m ien ie  s ło n eczn e  
są  t a k  d a lece  in te n sy w n e , że c ie p ło ta  w  c ią g u  d n ia  dochodzi

sile  leczn icze j, po n iew aż  pogoda  je s t  w y ró w n an a , bez w ia tró w , 
p rz y  siln em  n as ło n ec zn ie n iu  a  m ie rn e j c iep łocie .

Ż eg iestów , .k tó re g o  ta n io ść  j e s t  ju ż  p rzy sło w io w a, n a  s e ­
zon je s ie n n y  o b n iży ł do m in im u m  c en y  m ieszk ań , u trz y m a n ia , 
zab iegów  leczn iczy ch  i k ąp ie li. N a w e t ta n ia  n o rm aln ie  o p ła ta  
zd ro jo w a  u le g ła  zn aczn e j obniżce. R e w e la c ją  je s t  21-dniow a 
k u ra c ja  ry c z a łto w a , o b e jm u jąc a  m ieszk an ie , u trz y m a n ie  p e n ­
sjo n a to w e  (4 p o s iłk i d z ien n ie), k ą p ie le  i zab ieg i leczn icze  w e ­
d łu g  o rd y n a c ji le k a rs k ie j  a  k tó re j  c en a  w ynosi ju ż  140 z ło ­
ty ch . W  k o m fo rto w y m  g m ach u  Dom u Z d ro jow ego  ta  sam a

Dom zdrojowy w Żegiestowie.

25 s t .  C., w c ien iu  n a w e t 20 C. C h łody  i sz a ru g a  je s ie n n a  
są  jeszcze  d a lek ie . T e o ko liczności s p rz y ja ją  p o b y to w i i k u ­
ra c j i  w  p e łn y m  sp o k o ju  i w y ją tk o w o  d o sk o n a ły ch  w a ru n k a c h  
a tm o sfe ry cz n y c h . N ie  je s t  ta je m n ic ą , że Żegiestów-Zdrój z a ­
licza  się  do rz ęd u  n a jp o w aż n ie jsz y ch  s ta c j i  k lim a ty c zn y c h  
w  n aszy m  k ra ju .  O k a ż d e j po rze  zn a jd z ie  tu  k u ra c ju sz  w a ­
ru n k i , w  k tó ry c h  o d ra zu  lżej m u je s t  od d y ch ać , .a po k i lk u  już  
d n iach  m y śleć  m oże o p o p ra w ie  zd row ia.

W a ru n k i k lim a ty c z n e  w e w rz e śn iu  p o tężn ie  z y sk u ją  na

k u ra c ja  k o sz tu je  ty lk o  240 z ł. W  ty c h  w ięc  w a ru n k a c h  s ta je  
się  Ż eg ies tó w  d o s tę p n y  d o słow nie  d la  w szy s tk ic h .

O p in ja  p o w ag  n a u k o w y ch  zgo d n ą  je s t,  że ź ró d ła  żegie- 
s to w sk ie  m a ją  w ie lk ą  sk u te c z n o ść  leczn iczą  o czem  z re sz tą  
św iad czą  ty s ią c e  w y leczo n y ch  k u ra c ju sz ó w , k tó rz y  k o rz y s ta li  
z d o b ro d z ie jczy ch  w ód m in e ra ln y c h  i  ra d jo c zy n n e j b o row iny .

O becnie  p rz y b y w ać  m ożna  do Ż eg ies to w a  bez u p rz e d ­
n iego  z am aw ia n ia  m ie jsca . W  d rodze  p o w ro tn e j o bow iązu je  do 
k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a  r. b. 50 proc. z n iż k a  k o le jo w a .
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B A D E N  P O D
J e d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  m iejscow ośc i, po ło żo n y ch  w  n a j- 

b liższem  są s ie d z tw ie  s to licy  n a d d u n a jsk ie j ,  j e s t  Baden pod
W iedn iem . .

K tó ż  n ie  z n a  w in o g ro n  b a d e ń sk ic h ?  R o sn ą  one o b tic ie  
n a  m alo w n iczy ch  s to k a c h  te j  m iejscow ości, k tó r a  d z ięk i sw ym  
w alorom , je s t  id ea ln y m  z a k ą tk ie m  do p rz ep ro w a d z en ia  k u ­
ra c j i  w in o g ro n o w ej. P o z a te m  B ad en  pod W ied n iem  s ły n ie  
ze sw y ch  k ą p ie li  s ia rczan y ch ,. k tó re  śc ią g a ją  ro k  ro czn ie  t y ­
siące  k u ra c ju sz ó w  z c a łeg o  św ia ta . W  o s ta tn ic h  c zasach , bo 
w  1926 r. uchw ycono  w odę g o rącą , t r y s k a ją c ą  ze ź ródeł,

D la o ży w ien ia  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  zo sta ło  o tw a r te  w  b ie ­
żącym  ro k u  z in ic ja ty w y  R ad cy  R ząd u , gen . d y re k to ra  'K o n ­
ra d a  F e h r in g a , kasyno gry na wzór kasyna w Monte Oarlo,

E C H A  W A L K
D zie je  zm a g ań  n a ro d u  p o lsk ieg o  z c a ra te m ,_ b o h a te rsk ic h  

w y s iłk ó w  ludzi, k tó rz y  jed y n ie  d la  idei n a ra ż a li  s ię  n a  p rz e ­
ślad o w an ia , w ięzien ia , Syb ir, a  naw et^ śm ie rć  to  o k re s, 
m ało  je szcze  zn an y . N ie m a  jeszcze  d z ie ła , k tó re  p rz e d s ta w i­
ło b y  te  d z ie je  w y cze rp u jąco . Są ty lk o  fra g m e n ty , d o ty czące  
w y b itn ie jsz y c h  w y d a rze ń , lu b  osób. N a to m ia s t n ie  zn am y  
szczegó łów , .pozornie m oże n ie  w ie le  m ó w iących , a le  stano;- 
w iącycli d ro b n e  c e g ie łk i,  k tó re  s k ła d a ły  .się n a  u s ta w ic z n ą  
dążn o ść  do z rzu c en ia  z n a ro d u  ja rz m a  n iew oli. D z ia ła ln o ść  
t a  b y ła  k o n sp ira c y jn a , n ie  p o z o s ta ły  p isa n e  je j ś lad y , chy,^ 
ba... w p ro to k ó ła c h  o ch ran y . W  m ia rę  też , ja k  la ta  u p ły w a ją  
i ów czesne  p o k o len ie  w y m iera , g in ie  w  n iep am ięc i w iele

W acław Jakubowski, w łaściciel restauracji w Sosnowcu.

w iele  w y d a rz e ń  o k tó ry c h  p o tom ność  w ied z ieć  p o w inna .
J e d e n  z n a sz y ch  w sp ó łp raco w n ik ó w , zw ied za jąc  Z ag łęb ie  

D ąb ro w sk ie , m ia ł sp o so b n o ść  z e tk n ą ć  s ię  ze w so m n ien iam i 
ow ych  czasów . B ędąc  w  Sosnow cu, zasze d ł do r e s ta u ra c j i  
„ S a v ro y “ . P rz y p a d e k  z rząd z ił, że w d a ł s ię  w  g aw ęd ę  z w ła ­
ścic ie lem  re s ta u ra c j i ,  p. W ac ław em  Ja k u b o w sk im .

...S y m p aty cz n a  tw a rz . S z p a k o w a ty  w łos. E n erg icz n e  r u ­
chy . O k u la ry . D o b ry  u śm iech  — i m o cn a  d łoń . W ac ław  J a ­
k u b o w sk i.

G aw ęd zi o te rn  i o ow em :
— R óżnie  byw ało , k o c h a n y  pan ie ... I  n a  w ozie  i pod

W I E D N I E M
urząd zo n e  z n ieb y w a ły m  k o m fo rtem , W ra z  z k a sy n a m i 
w  W alzb u rg u , w  P ó r tsc h a c h , w  Isc lilu , po łączo n e  zosta ło  k a ­
syno  w  B ad en ie  w  w ie lk ie , je d n o lite  p rz ed się b io rs tw o , k tó re  
s ta n o w i p o w ażn ą  a t r a k c ję  d la  tu ry s tó w , a  rząd o w i a u s tr ja c -  
k iem u  p rz y sp a rz a  po w ażn e  dochody.

K asy n o  w B ad en ie  czy n n e  je s t  ty lk o  podczas sezonu , 
a. d o s tę p  n ieo g ran iczo n y  do n iego  m a ją  jed y n ie  cudzoziem cy, 
o b y w a te le  a u s tr ja c c y  m o g ą  g ra ć  ty lk o  4 do 5 ra z y  w  ro k u .

G m ach  k a s y n a  po łożony  j e s t  n a d e r  m alow niczo  w p ię k ­
nym , g ó rz y s ty m  p a rk u , obok  p ija ln i wód, gdzie  p rz y g ry w a  
p ie rw szo rz ę d n a  o rk ie s tra . D zięk i ty m  w sz y s tk im  o k o liczn o ś­
ciom , B ad en  pod W iedn iem  w y su n ę ło  się  n a  p ie rw sze  m ie jsce  
w śró d  teg o  ro d z a ju  m ie jscow ości E uro p y .

Z C A R A T E M

w ozem ... Ja: też , p ro szę  p a n a  w o jo w ałem . O dby łem  k a to rg ę . 
K ilk a  la t .  A  dz iś p ra c u ję  w b ra n ż y  g a s tro n o m iczn e j.

— Z a cóż p a n  t r a f i ł  n a  k a to r g ę ?
A no n a le ż a łe m  do o rg a n iz ac ji p e p eeso w sk ie j. D aw ne 

to  d z ie je ! 1908 ro k . A r ty k u ł  279 K. K. Sądzili n a s  'sześćdzie- 
sięciu sied m iu . B onili n a s  P a te k  i K a łak o w sk i. S y p a ł D yrcz  
i S an k o w sk i. Je d n e g o  pow iesili — B ro n eck ieg o . R e sz ta  n a  
ka to rgę , i n a  zes łan ie . D o s ta łem  się  do O rem b u rsk ieg o  k r a ju  
— do w si K o łpaszew o . P o lo w ałem , ło w iłem  ry b y , k o s iłem  w polu.

...,Tu ob. J a k u b o w s k i  w y jm u je  s ta rą ,  p o ż ó łk łą  fo to ­
g ra f  ję  zb io ro w ą  i p o w iad a:

—  To m o ja  k o m p a n ja  zes ła ń cz a  z te j  m o je j w iosk i. Po 
k o le i: G ru ss, B ie rn a ck i, R z eszo ta rsk i, B o rk o w sk i, dw aj Z ie­
liń scy , Z d zien n ick i, M e te lew sk i, W oźniak ...

. ..Je ś li  p a n  o p u b lik u je  te  n a z w isk a  — to  m oże k tó ry  
z ty c h  m oicli k o m p an io n ó w  odezw ie się  i n a p isze  do m nie . 
Część, .wiem , że n ie  ży je . A  in n i ro z sy p a li się  po św iecie.

...To fra g m e n c ik  rozmtowy z jed n y m  z d z ia łac zy  n iep o d ­
leg ło śc io w y ch , w a rsz aw ia n in em , W ac ław em  Ja k u b o w sk im , k tó ­
ry  o s iad ł w  Z ag łęb iu  D ąb ro w sk iem  w  Sosnow cu i p ro w ad zi 
obecn ie  ,,S av o y “ „ gdzie  k a ż d y  „ s ta ry  w ia ru s11 s p o tk a  s ię  ze 
s ta ro p o ls k ą  g o śc in n o śc ią  gosp o d arza . C h erry .
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Spawalnia metali i ślusarnia Figiel i Gackiewicz Kraków
W ostatnich czasach dokonał się zasadniczy przewrót 

w technice obróbki metalowej, a to dzięki coraz bardziej udo­
skonalającym się metodom spawania metali. Metody te umożli­
wiają dzisiaj łatwym sposobem dokonywanie tego, co daw­
niej wymagało wytężonej i kosztownej pracy i połączone było 
z poważnemi, czasami wręcz niemożliwemi do przezwyciężenia 
trudnościami.

Jednym z pierwszych zakładów ślusarskich w Krakowie, 
który wprowadził u siebie te metody i nastaw ił na nie całą 
swą działalność, była firma F igel i Gackiewicz, której w ar­
sztaty  mieszczą się przy ul. Szopena 33, oraz przy ul. Brono­
wickiej 351 (tel. 146-05). Firma Figiel i Gackiewicz, założona 
w 1924 r. nie ograniczała się do  połowicznych tylko środków 
lecz pragnąc zadosyć czynić wysokim wymaganiom, jakie dzi­
siejszy rozwój staw ia tej gałęzi, zaopatrzyła się w najnowsze 
aparaty i urządzenia, jakie tylko były do dyspozycji. Zakład 
swój zaopatruje też stale w nowe urządzenia, skoro tylko 
takie ukażą się na rynku i prowadzą do usprawnienia wyko­
nywanych prac.

Dzięki tym aparatom  spawalnia firmy Figiel i Gackiewicz 
wykonuje najdokładniej spawania lukiem świetlnym maszy­
nami o prądzie stałym  oporowe i punktowe. Dokonuje spa­
wali gazowych tlenem, acatylenem i wodorem, kotłów, pomp, 
kół pasowych i zębatych, bronzów, silników, aluminjum itp. 
Specjalnością firmy jest żeliwo na gorąco i na zimno.

Dzięki sumiennemu wykonywaniu powierzonych sobie prac, 
firma została uprawniona do wykonywania napraw kotłów 
parowych.

Oprócz działa spawania, firma Figiel i Gackiewicz pos;ada 
dział ślusarski, znakomicie zaopatrzony w najnowsze maszyny 
i urządzenia. Dział ten wyrabia przedewszystkiem zbiorniki 
od najmniejszych do największych, bolery, radjatory, kotły 
dla piekarń i wędliniarni, cynowane i emaljowane. Posia­
dając odpowiednio wyszkolony personel może podjąć się także 
wykonywania "rac zdobniczo-kutych, oraz konstrukcyjnych.,

Zakład firmy Figiel i Gackiewicz posiada przenośny apa­
ra t benzynowo-elektryczny, wobec tego jest w stanie wyko­
nywać roboty także poza obrębem swego w arsztatu i w ta ­
kich miejscowościach, gdzie nie ma prądu elektrycznego.

Wysoko rozwinięta technika, oraz sumienne wykonanie 
powierzonych sobie zleceń, zjednały firmie Figiel i Gackiewicz 
liczną klientelę, nietylko prywatną, ale i instytucji publicz­
nych państwowych i samorządowych. W ostatnich czasach fir­
ma Figiel i Gackiewicz jest dostawcą Władz Wojskowych 
k tóre jej .powierzają ważne prace, wchodzące w zakres spa­
wania.

Ponieważ obecna konjunktura zmusza wszystkich do jak 
najdalej idących oszczędności, przeto firma Figiel i Gackiewicz 
dostosowując się do wymagań chwili, obniżyła ceny, nie obni­
żając jednak jakości swej pracy.

I. SPECHT Nast. ■  mliii. 1. H. CHIIIFLIWSHI 
UH POZNAŃ, Fr. R ata jcza k a  3. |
n - ł - l  BROŃ — AMUNICJA =  PRZYBORY II.. .4  
Ul IuI Warsztaty puszkarskie. Własna II II | 

strzelnica i Stacja doświadczalna.

Zał. 1861. P o zn a ń , K om andorja. Tel. 1338.

POZHIlSKIE 0 / 7  STRZEŻENIA 
TOilARlłSTIIIO i ZamuM a  flomaw
— P O Z N A Ń

F A B R Y K A  M Y D Ł A
ROK ZAŁ.: 1879.

L. F R I E D M A N
Ł  i inż. B1EN £
KRAKÓW,PJEKARSKA9. 

T e l.  118-21.

Prawdziwem dobrodziej­
stwem w gospodarstwie i 
przy praniu jest mydło ze 
znakiem ochronnym i mo­
nogramem. Rdzenne o za­
wartości tłuszczów około 
69% pierwszej jakości jest 
MYDŁO K O R O N N E .
W y s t r z e g a j c i e s i e n a ś l a d o y n i c t w !Uwaga na znak ochronny!

Poels & Co. Anvers (Beigja) Eksp°rt Szynek
r>. . i ■ l o  ■ r-> ' . ■ i F a b ry k a  k o n serw  m i ę s n y c hO d d z ia ł  W Poznaniu  —  R z e z m a  M ie js k a  i

T e l  3 6 - 2 2  i ( 6 8 - 4 3 )  S p e c ja ln o ść :  Szynki w puszkach.

Ot t o  P f e f f e r k o r n

W ARSZAW A, B ie la ń sk a  4 . T el. 688-72. 
KATOW ICE, P o p rzeczn a  10. T e l. 580 .

Fabryka Mebli Artystycznych

S k łady  F ab ry c z n e  i S a lo n y  Mebli:
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